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RANGA
MIASTA
ZMIANY, jakie zachodzą w po

szczególnych ogniwach zarządza
nia państwem w nowym układzie 

władz i administracji terenowej, są 
głębsze, niż potrafimy to sobie obec
nie uświadomić. Dysponujemy już 
wprawdzie obszernym zasobem wie
dzy o założeniach reformy oraz szcze
gółowym podziale kompetencji i obo
wiązków przypisanych poszczegól
nym organom, ale dopiero proces 
społecznej percepcji celów, jakie ma 
spełnić reforma, decydować będzie o 
jej skutkach. Wiemy, że. w reformie 
nie chodzi o mechaniczne rozdziele
nie funkcji zanikającego ogniwa po
wiatowego między dwa pozostałe — 
wojewódzki i podstawowy. Koronna 
przesłanka dokonywanych zmian, 
polegająca na dostosowywaniu form 
i metod zarządzania krajem do wy
kształconych w powojennym trzy
dziestoleciu struktur społeczno-gos
podarczych. implikuje znacznie głęb
szy charakter tych przemian — ich 
jakościowy sens.

W pierwszych dniach wprowadza
nia w życie nowej struktury uwaga 
koncentruje się wokół tworzenia no
wych województw. Nie znaczy to 
jednak, że to, co dzieje się w pod
stawowych ogniwach zarządzania, 
ma znaczenie drugorzędne. Przeciw
nie. Jak sformułował to na XVII 
Plenum, KC PZPR Edward Gierek: 
,.... zasadniczym i długofalowym ce
lem reformy jest umocnienie gmin i 
miast, a więc jednostek bezpośrednio 
zajmujących się sprawami produkcji 
rolnej, rozwojem usług, przemysłem 
terenowym, gospodarką komunalną, 
handlem, ochroną zdrowia”.

Takie określenie celów reformy 
znajduje również pełne potwierdze
nie w formalnym konstytuowaniu 
podziału kompetencji i uprawnień 
między dwa szczeble nowej struktu
ry administracji. Do szczebla podsta
wowego przechodzi znakomita więk
szość uprawnień dotychczasowych 
organów powiatowych.

W poprzednim numerze staraliśmy 
się naświetlić rolę gmin i ich wzra
stającą rangę w realizacji ogólnych 
zadań i celów społeczno-gospodar
czego rbzwoju kraju. Spróbujmy dziś 

zastanowić się nad rolą, jaką mają 
w tym do spełnienia jednostki admi
nistracyjne tego samego szczebla — 
miasta. Jest ich, jeśli przyjąć kry
teria administracyjne — 460. Tyle 
miast w nowej konfiguracji władz 
terenowych zaliczać się będzie do 
jednostek podstawowych.

Dla miast tych reforma ma ten sam 
walor, co dla gmin. Więcej samo
dzielności, większe uprawnienia, no
we możliwości rozwijania funkcji 
samorządnych i organizatorskich. 
Organa miejskie prezentując swoje 
wnioski i potrzeby we władzach wo
jewódzkich nie są korygowane i usz
tywnianie ustaleniami ogniw pośred
nich. Naczelnik miasta może roz
strzygać większość codziennych pro
blemów w bezpośredniej konsultacji 
z organami samorządu w sposób bar
dziej odpowiadający interesom danej 
społeczności, a więc bardziej elasty
cznie.

Samodzielność zawsze wyzwala 
inicjatywę i jest to jeden z podsta
wowych aspektów zmian, które de
terminowały takie a nie inne usytuo
wanie roli podstawowych ogniw 
władzy. Wagi tej pobudzonej inicja
tywy dla rozwoju kraiu nie sposób 
bowiem przecenić. Zilustrować to 
można przykładami z życia. Nazwy 
miast — mistrzów aosnodarności zna
ne są szeroko w kraju. Wiele kilo
metrów nowych dróg, obiektów kul
turalnych, placówek usługowych 
powstało w kraiu dzięki połączonym 
wysiłkom lokalnych społeczności. 
Staranie o rozwijanie tych wartości 
było punktem wyjścia przy kształto
waniu nowego modelu administracji.

Spora grupa miast, które były po
przednio siedzibami władz powiato
wych przestaje w nowej strukturze 
pełnić swoje administracyjne funk
cje. Jak wiadomo, jedynie'32 spośród 
dotychczasowych stolic powiatów 
awansowały do rangi siedziby władz 
wojewódzkich. W tych miastach, któ
re tracą swój status administracyjny 
stając się jednostkami podstawowy
mi zmiany po reformie mają najszer

szy zasięg. Ich nowa rola była przed
miotem uwagi zarówno przy tworze
niu koncepcji nowej administracji, 
jak i przy podejmowaniu konstytuu
jących ją aktów ustawowych. Te bo
wiem ośrodki rozwijały się w przesz
łości najszybciej i w nowej roli tra
cąc na randze administracyjnej, w 
większym niż dotychczas stopniu 
rozwijać mogą swoje gospodarcze i 
kulturalne funkcje.

Nie kwestionując administracyj
nych funkcji jako czynnika dynami- 
zacji — miasto powiatowe niejedno
krotnie rola taka w jakimś stopniu 
przytłaczało. Świadcząc usługi admi
nistracyjne, angażując do tego spory 
potencjał kadrowy, o który ciągle w 
powiecie nie było łatwo, niejedno
krotnie ograniczało ono swoje inne 
możliwości rozwoju. A było często i 
tak, że w kwestiach dotyczących ży
cia mieszkańców danego miasta w 
sprawach jego rozwoju decydowało 
nie ono samo, ale władze powiatowe 
nie zawsze reprezentujące ten sam 
punkt widzenia i odczuwające rów
nie ostro dany problem.

Przekazując swoje uprawnienia 
centrum administracyjnego byłe 
miasta powiatowe nie tracą jednak 
nic z dotychczasowych uprawnień 
nabytych z racji pełnienia dotych
czasowych funkcji. Ustawa general
nie sankcjonuje wszystkie kompe
tencje organów miejskich, którymi 
dysponowały one dotychczas. Zilus
trujmy to konkretnymi przykłada
mi.

Zadania w zakresie zakładania i 
utrzymania szpitali znajdują się o- 
becnie w kompetencji władz woje
wódzkich. Ale ta zasada nie dotyczy 
szpitali położonych na terenie by
łych miast powiatowych. W tych 
miejscowościach będą one w bezpo
średnim zarządzie miasta. Drugi 
przykład. Organa powiatowe były 
dotychczas inwestorami wielu obiek
tów budowanych na użytek okolicy. 
Inwestorami tego typu przedsięwzięć 
będą odtąd władze wojewódzkie. Ale 
wtedy, gdy są one zlokalizowane w 
byłym mieście powiatowym, rolę in
westora przejmuje organ miejski.
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ZWIELOKROTNIONE
SZANSE ANNA SZYMAŃSKA

„Przejście na dwustopniową 
strukturę władz terenowych po
ciągnie za sobą siłą rzeczy duże 
przesunięcia kadrowe. Trzeba 
skompletować nowe władze wo
jewódzkie w 32 województwach. 
Trzeba umocnić władze miejskie 
w dotychczasowych miastach po
wiatowych^ także władze gmin. 
Powinniśmy się przy tym kiero
wać dążeniem do pełnego wyko
rzystania działaczy partyjnych i 
państwowych szczebla powiato
wego oraz dotychczasowych wo
jewództw".

(Z wystąpienia Edwarda Gierka 
' na XVII Plenum KC PZPR)

WE Wrocławskiem grupującym 
dotychczas 27 powiatów 
powstały 4 nowe województwa: 

jeleniogórskie, legnickie, wałbrzyskie 
i wrocławskie. Decyzje o zmianach 
w podziale administracyjnym woje
wództwa i strukturze władz tereno
wych obejmują tutaj ponad 7 200 
pracowników byłych urzędów po
wiatowych i ponad 1 050 — byłego 
wrocławskiego urzędu wojewódzkie
go.

Jak najracjonalniej rozmieścić i 
wykorzystać kwalifikacje dotych
czasowej kadry — to problem, któ- 

obecnie poświęca się maksi- 
Ubu... uwagi.

Opracowanie propozycji obsady 
kadrowej urzędów wojewódzkich i 
innych instytucji szczebla wojewódz
kiego nie jest bowiem. sprawą łat
wą. To, co określa się naukowo prze
mieszczeniem kadr, wpływa bezpo
średnio na zawodowe i osobiste losy 
dziesiątków i setek ludzi związa
nych z administracją w dotychczaso
wym jej kształcie. Chodzi o to, żeby 
losów tych nie powikłać, cho-' 
dzi również o to, aby w skład 
nowych urzędów wojewódzkich 
weszli ludzie fachowi i kompe
tentni, zdolni do stworzenia 
z byłych powiatów jednego, spraw
nie pracującego organizmu woje
wódzkiego. W teorii administracji 
nie bez przyczyny podkreśla się ści
sły związek sprawnego funkcjono
wania instytucji i urzędów ze 
sprawnością działania ludizi wcho
dzących w ich skład.

Analizowano więc nie pod tym 
kątem, czy dotychczasowa kadra po
wiatowa jest w stanie przesiąść się 

wojewódzkie „stołki”, o co naj

łatwiej, ale przede wszystkim — czy 
sprosta zadaniom, którymi dotąd nie 
zajmowała się wcale albo w wąskim 
zakresie?

Ocena kadr wykazała, że nie brak 
pracowników, którzy na swoich do
tychczasowych stanowiskach nie 
mogli w pełni wykorzystać kwali
fikacji i zdolności organizacyjnych, 
ale nie brak i takich, co to zajmu
jąc się od lat jedynie przysłowio
wym przekładaniem papierków nie 
wykazywali żadnej operatywności, 
nie podwyższali kwalifikacji, sło
wem — zawodowo stali w miejscu.

PUNKT WYJŚCIA: OCENA 
KADR

We Wrocławskiem taką wnikliwą 
ocenę kadr powiatowych umożliwi
ła przeprowadzona w kwietniu ich 
analiza. Zbadano wówczas dokład
nie: wykształcenie pracowników, 
staż pracy, oceniano przydatność za
wodową, rozważając . gdzie i do ja
kiej pracy można ich przesunąć.

Na ponad 7 200 pracowników, 
wśród których kobiety stanowiły 
około 63 proc, (co dowodzi, że zawód 
pracownika administracji jest rze
czywiście jednym z bardziej sfe
minizowanych), ponad 1 600 osób nie 
posiadało wykształcenia średniego. 
Są wśród nich również pracownicy 
fizyczni, kierowcy, sprzątaczki. Jest 
jednak ta liczba potwierdzeniem nie 
najwyższego poziomu kwalifikacji 
części dotychczasowej kadry, admi
nistracyjnej.

Oceny pracowników przeprowadza
no kolegialnie z udziałem naczelni
ków, dyrektorów wydziałów urzędu 
wojewódzkiego, przedstawicieli ko
mitetów partyjnych. Specjalnie o- 
pracowane arkusze kwalifikacyjne 
pozwoliły zorientować się. jak wy
korzystywane były dotychczas kwa
lifikacje pracowników,' a jednocze
śnie — na którym szczeblu nowo 
tworzonej administracji' terenowej 
mogliby z pożytkiem i dla niej i dla 
siebie korzystać z nich oceniani lu
dzie.

Kiedy porównano kadrowe moż
liwości powiatów z. potrzebami nowo 
tworzonych województw, .przy za
łożeniu, że 60 proc, kadry musi mieć 
wyższe wykształcenie; okazało się, 
że stanowisk będzie więcej niż lu

dzi, którzy im odpowiadają z racji 
swego zawodowego przygotowania. 
Musi więc wspomóc nowe urzędy 
były urząd wojewódzki.

— Rozmawiamy w urzędzie wo
jewódzkim z najlepszymi pracowni
kami; pytamy, czy nie chcieliby pod
jąć pracy w terenie? Doświadczenia 
wynikające z pracy na dotychczaso
wym szczeblu wojewódzkim będą 
tam bardzo przydatne. A dla wielu 
ludzi jest to szansa awansu. W jed. 
nym z wydziałów np mamy świetne 
kierownictwo, szefa i zastępcę. Teraz 
zastępcę agitujemy do pracy w te
renie, gdzie mógłby pracować , na 
stanowisku kierowniczym — mówi 
wojewoda Michał Leszczyński.

Wrocław zamierza więc, „oddać” 
część swojej kadry nowym woje
wództwom, bo posiadać będzie jej 
nadwyżkę. Nowy urząd wojewódzki, 
wspólny dla miasta i województwa, 
liczyć będzie około 660 pracowmików 
administracyjnych, a więc nieco 
więcej niż połowę obsady obu do
tychczasowych urzędów: wojewódz
kiego i miasta Wrocławia.

Czekają na kadrę z prawdziwego 
zdarzenia również miasta i gminy, 
które zyskując większe, uprawnienia 
będą miaty jednocześnie większe o- 
bowiązki.

Niemal jednocześnie więc z ana
lizą kadr powiatowych przeprowa
dzono we Wrocławskiem ocenę kadr 
gminnych i w małych miastach ze 
174 urzędów, w których pracowało 
blisko 3 tys. pracowników. Wykaza-' 
la ona, że 700 spośród nich z braku 
odpowiednich kwalifikacji i mier
nych efektów pracy powinno zre
zygnować z pracy w administracji. 
Ocena ta posłużyła do sformułowa
nia „potrzeb osobowych i kadro
wych dla sprawnego funkcjonowa
nia urzędu”.

— Bardzo pomocni byli naczelni
cy gmin — mówi dyrektor Biura Or
ganizacyjno-Prawnego byłego Wro
cławskiego Urzędu Wojewódzkiego, 
Bogusław Chruszcz. — Im przecież 
zależy, żeby skompletować sobie ze
spół dobrych pracowników, bo są od. 
powiedzialni za sprawna działalność 
administracji gminnej na co dzień. 
Otrzymali zresztą wolną rękę w wy
szukaniu odpowiednich ludzi do pra-
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I tak konsekwentnie we wszystkich 
dziedzinach reforma nie uszczupla 
praw już nabytych, a przeciwnie — 
umacnia pozycje miast.

Rola i funkcje miasta w rozwoju 
cywilizacyjnym społeczeństw utrwa
lone są bardzo odległymi tradycjami. 
Dzisiejsze miasto pełni je nadal, w 
zmienionych jedynie formach i zasię
gu oddziaływania. Liczą się one i 
wpływają na postęp zwłaszcza w ma
łych układach obejmujących zarów
no jednostki miejskie, jak i obszary 
ciążących do nich zespołów wiej
skich. Do tej roli kulturowego i or
ganizatorskiego oddziaływania miast 
nawiązują wyraźnie dokumenty i 
materiały związane - z. wprowadza
niem reformy. W przemówieniu Pio
tra. Jaroszewicza wygłoszonym na 
XVII Plenum KC PZPR czytamy:

;,... liczymy,, że obecne miasta po
wiatowe, które przestaną być sie
dzibami powiatów, będą nadal speł
niały swoją polityczną, społeczno-go
spodarczą i kulturalną rolę w środo
wisku. I choć nie będą już spełniać 
funkcji organów administracyjnych, 
to jednak pozostaną nadal ośrodka
mi promieniującymi na otoczenie z 
uwagi na swój potencjał polityczny, 
kulturalny i usługowy. Będą one 
mogły wszechstronnie i bez zahamo
wań rozwijać cały swój dotychczaso
wy dorobek”.

Te naturalne funkcje miasta, in
wencja organów władzy w ich roz
wijaniu będą więc dziś decydować o 
randze miasta. O jego miejscu w hie
rarchii ośrodków mających wpływ 
na dynamizowanie: rozwoju i postęp 
społeczny. Nie trzeba dużej wyobraź
ni, aby uzmysłowić sobie korzyści 
płynące z tworzenia i zacieśniania 
związków między miastem i wsią tak 
w skali lokalnej, jak i w skali ogól
nej. W nowych warunkach został do 
tego przygotowany.....odpowiedni 
grunt. Istnieją warunki podejmowa
nia bogatych inicjatyw w doskonale
niu świadczeń i usług między mias
tem i wsią i we wzajemnym oddzia

ływaniu na poziom życia w mieście i 
na wsi.

Formalne modele takich związ
ków zrealizowano już zresztą w wie
lu przypadkach praktycznie. W 386 
miastach utworzone zostały wspólne 
organy władzy i administracji pań
stwowej dla miast i wsi. Takie roz
wiązania są powszechne w obrębie 
dotychczasowego województwa 
szczecińskiego. Oddzielne miejskie 
rady narodowe ma na tym terenie 
jedynie Szczecin, Stargard, Świnouj
ście i Police. We wszystkich innych 
władze miejskie i gminne utworzyły 
wspólne organy.

W ustawie o dwustopniowym po
dziale administracyjnym państwa o- 
raz zmianie ustawy o radach narodo
wych z 28 maja br. znalazło się wie
le sformułowań podpowiadających 
niejako tworzenie i rozwijanie tego 
typu związków. Między innymi w 
dziedzinie wspólnej realizacji inwe
stycji podejmowanych w czynach 
społecznych, a służących zaspokoje
niu potrzeb zarówno miast, jak i wsi. 
Artykuł 22 ustawy określa konkret
nie różnorakie możliwości współ
działania poszczególnych rad narodo
wych w realizacji wspólnych zamie
rzeń poprzez zawieranie porozumień 
w sprawie określonych zadań, ich 
finansowanie, poioolywanie potrzeb
nych do tego, jednostek organizacyj
nych itp. Przypomnijmy, że poprzed
nia ustawa upatrywała takie możli
wości wspólnych przedsięwzięć tylko 
na szczeblu gminnych rad narodo
wych.

Szeroki zakres uprawnień przeka
zanych jednostkom podstawowym 
oznacza nie tylko wzrost samodziel
ności w rozwiązywaniu problemów 
lokalnych, ale i odpowiedzialności 
przed mieszkańcami za prawidłowy 
rozwój miasta, za umiejętne korzy
stanie z atrybutów władzy. Odpo
wiedzialność za prawidłowe, zgodne 
z założeniami ustrojowymi zaspoko
jenie potrzeb jest w ostatecznym ra
chunku nadrzędnym celem reformy. 
Nieodłącznym warunkiem postępu.

T. Gór.
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cy. Jeśli doszli do porozumienia z 
pracownikami byłego urzędu powia
towego, udało im się zachęcić ich 
do pracy w gminie, jest to kadrowy 
„czysty zysk’’ gminy. Średnio każda 
z nich otrzyma 4 do 6 etatów.

Inny kierunek rozmieszczenia po
wiatowej kadry — to urzędy miej
skie w byłych powiatach, w któ
rych istniały wspólne urzędy miasta 
i powiatu. Powołano je dwa lata te
mu w Jeleniej Górze, Legnicy, 
Świdnicy i Wałbrzychu. Teraz zo
staną rozdzielone.

Z tabel, kadrowych bilansów i a- 
naliz, które mi przedstawiono w by
łym wrocławskim urzędzie woje
wódzkim, i z rozmów, które prze
prowadziłam, widać, że wielka kad
rowa operacja została przemyślana 
w szczegółach.

— Nie będzie ' ona bezbolesne, 
trudności nie unikniemy — mówi 
Michał Leszczyński. — Nikt jednak 
nie zostanie na lodzie. W samym 
Wrocławiu różnorodnych miejsc pra
cy jest dosyć. Najważniejsze, że mu- 
simy wzmacniać kadrowo teren. O- 
kres kumulacji kadr w kilkunastu 
wielkich ośrodkach minął bezpo
wrotnie i z ogromnym — jak sądzę 
— pożytkiem dla bardziej równo
miernego rozwoju kraju.

NIE MA NIEPOTRZEBNYCH

Z Wrocławia wybrałam się do Je
leniej Góry. Stolica Karkonoszy, jak 
się pisało o tym 57-tysięcznym mie
ście stała się stolicą nowego woje
wództwa. Odnoszę wrażenie, że 
awans nie zaskoczył tego miasta. Je
lenia Góra jakby nań czekała. Mia
sto jest, uporządkowane, nieomal od
świętne z odrestaurowaną wybielo
ną Starówką, która jeszcze w poło
wie lat sześćdziesiątych tak przy
gnębiające robiła wrażenie. Na uli
cach afisze miejscowego teatru z 
..warszawskim” repertuarem. W pod- 
cieniąrh starego rynku grupka mło
dych rozmawia o zbliżającei się se
sji egzaminacyjnej. Jelenia Góra po
siada wyższą uczelnię — filię Aka
demii Ekonomicznej z Wrocławia 
kształcącej specjalistów w zakresie 
turystyki, gospodarki miejskiej, ad
ministracji. W nowym roku akade
mickim otworzy swoje podwoje filia 
Pol it echn iki Wrocla wski ej.

Miasto i powiat wnosi do nowego 
województwa także bogate przemy
słowo wiano: liczące się na przemy
słowej mapie kraju takie zakłady 
jak: „Polfa”, Zakłady Optyczne, 
Przędzalnia Czesankowa „Anilux”, 
ZPO „Konfex”, Fabryka Dywanów 
w Kowarach iłd.

Nic więc dziwnego, że pod wzglę
dem potencjału przemysłowego no
we województwo jeleniogórskie u- 
plasuje się dość wysoko, bo aż na 
15 miejscu wśród 49 województw, 
pod względem obszaru — na dru
gim miejscu na Dolnym Śląsku. Sta
nowić będą to województwo z naj
dłuższą granicą państwową nie tylko 
miasto i dawny powiat Jelenia Gó
ra, ale także powiaty: lubański, 
lwówecki, zgorzelecki, bolesławiecki 
(bez dwóch gmin — Gromadki i 
Warty Bolesławickiej), kamienno-

ZWIELOKROTNIONE 
SZANSE
górski (bez gminy Czarny Bór), z po
wiatu jaworskiego przechodzi mia
sto i gmina Bolków oraz Dobro
mierz, z powiatu złotoryjskiego mia
sto Wojcieszów i gmina Świerzawa: 
Odsetek ludności miejskiej nowego 
prawie 500-tysięcznego województ
wa będzie przekraczał 60 procent.

Sekretarka naczelnika miasta i 
dawnego powiatu Jelenia Góra po
rządkująca stertę korespondencji, 
która nadeszła tego dnia do urzędu, 
wpatrywała się dłuższą chwilę w 
jedną z niebieskich kopert, jakby 
jeszcze nie dowierzając. A potem po
wiedziała na głos z dumą, aby przy
bysz usłyszał:

— Patrzcie, piszą już do nas: 
URZĄD WOJEWÓDZKI W JELE
NIEJ GÓRZE.

W gabinecie naczelnika a zarazem 
członka sztabu do spraw organizacji 
nowego-województwa i pełnomocni
ka rządu do spraw utworzenia wo
jewództwa jeleniogórskiego, Macie
ja Szadkowskiego urywają się tele
fony. Trudno rozmawiać.

— Najważniejsza sprawa obecnie 
— to opracowanie propozycji ob
sady kadrowej dla urzędu woje
wódzkiego, wykorzystanie kadry do
tychczasowych urzędów powiato
wych. Przepraszam, zaraz wrócę — 
mówi naczelnik, a w zasadzie... już 
wojewoda, wychodząc na rozmowę 
z kandydatem na dyrektora wydzia
łu finansowego nowo tworzonego 
urzędu wojewódzkiego. Nasza roz
mowa zostanie jeszcze kilkakrotnie 
przerwana.

Jak rozwiążą w Jeleniej Górze 
kadrowe problemy?

W nowym urzędzie wojewódzkim 
pracować będzie 295 osób.

Bilans kadr 6 powiatów wchodzą
cych w skład nowego województwa 
przedstawia się natomiast następu
jąco:

W 34-tysięcznym Bolesławcu w 
administracji pracowało 90 osób, w 
tym z wyższym wykształceniem — 
24, w 30-tysięcznym Zgorzelcu na 
102 . osob.y zatrudnione w urzędzie 
powiatowym — 19 miało wykształ
cenie wyższe, w 21-tysięcznej Ka
miennej Górze na 85 osób — rów
nież 19. W ponad 13 tys. Lubaniu na 
84 — 25 osób, w maleńkim 8-ty- 
sięcznym Lwówku wśród 85 zatrud
nionych z wyższym wykształceniem 
było 20 pracowników, w Jeleniej 
Górze na 183 — 51 osób miało wy
kształcenie wyższe. W sumie ,w ad
ministracji powiatowej pracowało 
620 osób

Skąd w urzędzie miasta i powia
tu tylu ludzi z wyższym wykształ
ceniem?

— Kiedy pracowałem w Komite
cie Powiatowym partii, analizowa

liśmy poziom kadr w zakładach — 
odpowiada M. Szadkowski — spot
kaliśmy się z ciekawym zjawiskiem. 
IV jednym z nich nie byio ani jed
nego pracownika z wyższym wy
kształceniem. Dlaczego? Okazało się, 
że dyrektor miał tylko wykształce
nie średnie. Nie można powiedzieć, 
żeby „tępił’’ ludzi bardziej od siebie 
wykształconych, ale tak to już jest, 
że dobieramy sobie współpracowni
ków stosownie do własnego pozio
mu, a i przykład idzie z góry.' W za
kładach tych nie było zachęty do 
studiowania. Była to dla nas waż
na wskazówka. Skorzystaliśmy z 
niej m. in. w administracji powodu
jąc, że szefowie wydziałów w urzę
dzie miasta i powiatu, którzy nie 
mieli wyższego wykształcenia mu- 
sieli je uzupełnić, a na miejsce tych, 
którzy odchodzili na emerytury czy 
renty, przyjmowaliśmy tylko pra
cowników z wyższym wykształce
niem. Są więc efekty. Ale to wcale 
nie oznacza, że tylko jeleniogórza- 
nie będą rządzić nowym województ
wem. Zaproponowaliśmy pracę na 
stanowiskach kierowniczych naczel
nikom pozostałych powiatów i in
nym pracownikom z byłych urzę
dów powiatowych. Do pracy muszą 
przyjść także ludzie z zewnątrz, a 
zwłaszcza specjaliści.

Co z innymi pracownikami? Nie
którzy ludzie sami zrezygnowali z 
pracy w administracji. Jeśli upatrzy
li sobie miejsce pracy a występują 
tam jakieś kłopoty, urząd pomaga. 
Część zostanie skierowana do urzę
dów miast i gmin.

Niepokoją się nieco pracownicy u- 
rzędów powiatowych w Lwówku, 
najmniejszym dotąd -mieście powia
towym, i w Kamiennej Górze. Ale 
przewiduje się, że niektóre wydzia
ły urzędu wojewódzkiego a także 
wojewódzkie jednostki organizacyj
ne, handlowe i usługowe np. WZGS 
będą miały siedziby poza Jelenią 
Górą.

— W Lubaniu w obiekcie urzędu 
powiatowego chcemy umieścić wy
dział rolnictwa, bo Lubań jest bar
dziej centralnie położony niż Jele
nia Góra i bliżej terenów rolniczych. 
W Bolesławcu znajdować się będzie 
prawdopodobnie urząd statystycz
ny — mówi M. Szadkowski. — 
Chcemy, aby ludzie znaleźli w nim 
pracę i nie musieli dojeżdżać, ą jed
nocześnie, żeby te' miasta zyskały 
jak najwięcej czynników dynami
zujących ich rozwój: Żadne ż nich 
nie straci, a musi zyskać na utwo
rzeniu województwa. Muszą zy
skać i miasta, i ludzie. Niko
mu, kto pracował w powiato
wej administracji, nie stanie się 

krzywda, także tym, co mają niskie 
wykształcenie, choć z nimi kłopot 
największy. Ale znajdą pracę w 
przemyśle, handlu, gdzie mogą się 
okazać bardziej przydatni.

Przeważają wśród nich kobiety i 
z myślą o nich wydziały zatrudnie
nia już wcześniej penetrowały tere
nowe zakłady i instytucje z zapy
taniem o miejsca pracy. W dotych
czasowym powiecie jeleniogórskim 
kobiety stanowiły jednak nie tylko 
tę najmniej wykwalifikowaną siłę w 
administracji. W czterech; (na 6) mia
stach były naczelnikami. łCarpacz np. 
kierowany „damską ręką” -,w ub. ro
ku został wicemistrzem gospodar
ności.

— Te kobiety doskonale sobie ra
dzą i ja bym żadnej z nich 'nie za
mienił na mężczyznę — ocenia je 
wysoko zwierzchnik.

ZADECYDUJĄ LUDZIE;

Na pewno ruch kadrowy, jaki'się- 
dokonuje w związku ze zmianami w 
podziale administracyjnym kraju i 
reformą administracji, wielu ludziom 
pomiesza życiowe ..szyki”, naruszy 
chwilowo ich stabilizację.

W maleńkich m^e-treh powiato
wych takich, jak:.. Lwówek, Lubań, 
mogą wystąpić przejściowe kłopoty" 
z zatrudnieniem nisko kwalifikowa
nych pracowników. Oferowana pra
ca nie każdemu będzie odpowiadać. 
Spora część przeniesionych będzie na 
razie musiała dojeżdżać do pracy.. 
Ci, co z odleglejszych powiatów albo 
? Wrocławia przejdą do pracy w u- 
rzędach wojewódzkich, będą musieli . 
zmienić miejsce zamieszkania. Wy
łoni się problem mieszkań. Odczują . 
go nowe miasta wojewódzkie.

Trzeba się również liczyć i z takim 
zjawiskiem, że niektórzy pracowni
cy byłych urzędów powiatowych, 
którzy zostaną skierowani Mo urzę
dów miejskich i gminnych, mogą - 
mieć uczucie utraty prestiżu swojej ’ 
pozycji. -

Jednakże ten stereotyp, że im. niż- " 
szy szczebel, tym mniejsza samo
dzielność, tym niższe kwalifikacje 
pracowników — wkrótce przestanie ’ 
istnieć. Można też przypuszczać, że • 
pęd do wielkich miast ludzi pręż
nych, wykształconych w znacznym 
stopniu zostanie zahamowany, a ich ” 
talenty i wiedza będą mogły być 
spożytkowane na miejscu, w no
wych miastach. wojewódzkich. Oni 
— czego oczekujemy — uruchomią . 
i wykorzystywać będą możliwości 
tkwiące w nowych schematach- i 
strukturach organizacyjnych.

ANNA SZYMAŃSKĄ

ZMIANY ORGANIZACYJNE 
W SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MIESZKANIOWEJ

W DOTYCHCZASOWYM ukła
dzie organizacyjnym na tere
nie kraju działało 995 spół

dzielni budownictwa mieszkaniowe
go, w tym 610 prowadzących dzia
łalność inwestycyjną. Spółdziel
nie te zrzeszone są w Central
nym Związku Spółdzielni Bu
downictwa Mieszkaniowego. 15 
wojewódzkich oddziałów CZSBM 
pełniło w stosunku do spółdzielni 
funkcje nadzorczo-koordynacyjne. 
Ponadto istniały, powołane w 1973 r. 
na zasadzie eksperymentu, woje
wódzkie związki spółdzielni budow
nictwa mieszkaniowego, działające 
na terenie m. st. Warszawy, Krako
wa i woj, krakowskiego, Poznania 
i woj. poznańskiego oraz woj. zielo
nogórskiego.

Dla prowadzenia obsługi inwestor
skiej spółdzielni istniały dotychczas 
jako zakłady CZSBM lub wojewódz
kich związków. 22 Zakłady Projek
towania i Usług Inwestycyjnych 
„Inwestprojekt”, działające na zasa
dach rozrachunku gospodarczego.

Koncepcja nowej struktury orga
nizacyjnej jednostek wojewódzkich 
spółdzielczości mieszkaniowej zakła
da daleko posuniętą koncentrację 
działalności gospodarczej, przy tym 
unika się tworzenia aparatu admi
nistracyjnego, Na terenie każdego 
województwa powołane zostaną — 
na bazie działających tam spółdziel
ni i dotychczasowych oddziałów 
związku — wojewódzkie spółdzielnie 
budownictwa mieszkaniowego. W 
przeciwieństwie do dotychczasowych 

jednostek wojewódzkich działać bę
dą na zasadzie rozrachunku gospo
darczego. W wojewódzkich spółdziel
niach skoncentrowana zostanie dzia
łalność inwestycyjna, będą one bo
wiem inwestorem bezpośrednim 
spółdzielczego budownictwa miesz
kaniowego na terenie całego woje
wództwa. Ponadto do zakresu ich 
działania należeć będzie rejestracja 
członków i kandydatów z terenu wo
jewództwa, współpraca z władzami 
województwa, miast i gmin w usta
laniu planów spółdzielczego budow
nictwa mieszkaniowego i rozdziale 
mieszkań, a także ustalanie jednoli
tych dla województwa zasad przy
działów mieszkań. Zakłady produk- 
cyjno-usługowe wojewódzkich spół
dzielni prowadzić będą również 
działalność gospodarczą na rzecz 
spółdzielni eksploatujących, szcze
gólnie w takich dziedzinach, jak: 
modernizacja i remonty główne za
sobów mieszkaniowych, wykonaw
stwo budownictwa jednorodzinnego, 

' roboty i usługi specjalistyczne.

Użyte sformułowanie „spółdzielnia 
eksploatująca” wskazuje, że działal
ność istniejących obecnie spółdzielni 
obejmować będzie w zasadzie, poza 
uzupełniającymi robotami inwesty
cyjnymi w systemie gospodarczym, 
gospodarkę zasobami mieszkaniowy
mi łącznie z bieżącymi remontami 
i konserwacją oraz prowadzenie 

działalności społeczno-wychowaw
czej na rzecz ogółu mieszkańców. 
Przewiduje się jednak, że istniejące 
spółdzielnie doprowadzą do końca 
swoje programy inwestycyjne i — 
w zależności od miejscowych warun
ków — niektóre z nich, obok spół
dzielni wojewódzkich, prowadzić bę- 
dą nadal działalność inwestycyjną.

Powoływanie wojewódzkich spół
dzielni następować będzie sukcesyw
nie, z tym że w woj. warszawskim, 
krakowskim i poznańskim (w no
wych granicach) na okres przejścio
wy zachowane zostaną wojewódzkie 
związki. Jest to uzasadnione dużymi 
rozmiarami zadań gospodarczych na 
ich terenie i specyfiką istniejącej 
struktury organizacyjnej. Ulegną 
zatem likwidacji, w następstwie po
woływania wojewódzkich spółdziel
ni, Oddziały CZSBM i Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Budownictwa 
Mieszkaniowego w Zielonej Górze, 
Zakłady Projektowania i Usług In
westycyjnych „Inwestiprojekt” prze
kazane zostaną natomiast sukce
sywnie wojewódzkim spółdziel
niom. W gestii CZSBM pozosta
nie kilka zakładów jako zaplecze 
studialno-projektowe spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego, roz
wiązujące m. in. zagadnienia budow
nictwa jednorodzinnego, budowni
ctwa dla rencistów i inwalidów, bu
downictwa mieszkaniowego w gmi

nach. „Inwestprojekty”, do czasu u- 
kształtowania się we wszystkich wo
jewódzkich spółdzielniach tego typu 
służb, zapewniać będą spółdzielcze
mu budownictwu mieszkaniowemu 
obsługę ińwestycyjno-projektową 
zgodnie z dotychczasowym teryto
rialnym zasięgiem ich działalności.

W celu zorganizowania do końca 
br. wojewódzkich spółdzielni oraz 
reprezentowania spółdzielczości mie
szkaniowej do tego czasu — Central
ny Związek powoła w nowych 
województwach 3-osobowe komitety 
organizacyjne. W Warszawie, Kra
kowie i Poznaniu w okresie przej
ściowym koordynację i nadzór nad 
działalnością spółdzielni sprawować 
będą wojewódzkie związki, które 
jednocześnie prowadzić będą prace 
administracyjno-organizacyjne zwią
zane z tworzeniem wojewódzkich 
spółdzielni w nowo powstałych woje
wództwach, objętych dotychczaso
wym terenem ich działania. Nato
miast w pozostałych województwach, 
w których istnieją oddziały CZSBM 
— do czasu utworzenia wojewódz
kich spółdzielni będą one reprezen
tantem spółdzielczości mieszkanio
wej.

Prezentując koncepcję zmian w 
strukturze organizacyjnej spółdziel
czości mieszkaniowej podkreślić 
trzeba, że są one logiczną konsek
wencją rozpoczętego w bieżącym pię
cioleciu procesu przemian zmierza
jących do koncentracji działalności 
gospodarczej i decentralizacji zarzą
dzania zasobami mieszkaniowymi. 
Ich ideą było stworzenie dalszych 
możliwości wzrostu tempa spółdziel
czego budownictwa mieszkaniowego, 
uzyskiwanie jak najlepszych efek
tów ekonomicznych i jakościowych 
oraz zbliżenie administracji spół
dzielni do spraw członków i miesz
kańców. Reforma władzy i admini
stracji państwowej umożliwiła przy
spieszenie tego procesu,

(PK)

ZMIANY W GUS
JEDNYM z najistotniejszych wa

runków dobrego funkcjonowania 
władz w nowym podziale admi

nistracyjnym kraju jest szybki i 
sprawny obieg informacji i sprawoz
dawczości.

Głównemu Urzędowi Statystycz
nemu przy trójszczeblowym podzia
le kraju podlegały urzędy nowiato- 
we, miejskie, wojewódzkie. Obieg in
formacji był co prawda szybki — 
wojewodowie otrzymywali sprawo
zdania o wykonaniu zadań plano
wych już w 3 dniu po zakończeniu 
miesiąca, ale dane te charakteryzo
wały się dużym stopniem zagrego
wania. Nie pozwalało to na uchwy
cenie wielu istotnych proporcji ro
zwoju. Ponadto sprawozdawczość 
biegła dwoma torami — przez u- 
rzędy statystyczne oraz poszczególne 
resorty, centralne zarządy itp.

GUS już 3 lata temu opracował 
tzw.: System Powszechnej Informa
cji Statystycznej, który zakładał po
wołanie w terenie 50 ośrodków sta
tystycznych. Wprowadzenie SPIS-u 
do praktyki napotykało jednak wiele 
trudności właśnie ze względu na roz
drobnienie struktur organizacyjnych 
w’terenie. Dopiero reforma admini
stracji pozwoliła na zmiany organi
zacyjne.

Obecnie Główny Urząd Statysty
czny powołuje 49 Wojewódzkich U- 
rzędów Statystycznych. . Zakres ich 
obowiązków pozostaje właściwie bez 
zmian i polega na zbieraniu i opra
cowywaniu informacji dla władz te
renowych oraz centralnych. Nato
miast głębiej w terenie w zależności 
od potrzeb powstają oddziały tere
nowe. Do ich zadań będzie należa
ła:
• współpraca z jednostkami ad

ministracji państwowej w zakresie 
badań masowych (organizacja apa
ratu spisowego, szkolenie rachmi
strzów, kontrola przebiegu badań 
itp.);
• kontrola prawidłowości pracy 

w , jednostkach sprawozdawczych, 
np.: ujawnianie sprawozdawczości 
nielegalnej;
• wstępna kontrola napływają

cych informacji statystycznych;

• organizowanie i utrzymywanie 
kontaktu z aktywem społecznym w 
terenie (chodzi tu zwłaszcza o 18 ty
sięczną rzeszę korespondentów i in
formatorów, którzy dostarczają da
nych o indywidualnej gospodarce 
chłopskiej).

Nowy system zakłada, że obieg in
formacji będzie oparty o przetwa
rzanie jednostkowej sprawozdawczo
ści przv pomocy techniki obliczenio
wej. Jest to najważniejsza zaleta 
SPIS-u, bowiem jednostkowa spra
wozdawczość znacznie odciąży po
średnie ogniwa zarządzania od obo
wiązku robienia sprawozdawczości 
zbiorczych. Ograniczy to również do 
minimum dwutorowość przebiegu 
informacji; np. resorty będą mogły 
robić tylko =nrawozdawezość rzeczy
wiście niezbędną na użytek własny 
zjednoczeń czy ministerstw.

Dotychczas GUS przetwarzał ro
cznie około 4.5 min informacji sta-; 
tystycznych. Przejście na sprawoz
dawczość jednostkową znacznie 
zmniejszy tę liczbę, Wprowadzany 
przez GUS system zdał z powodze
niem egzamin w innych krajach o 
dwuszczeblowej organizacji — na 
Węgrzech, w Rumunii. Bułgarii.

Koniecznym warunkiem sprawne
go funkcjonowania tego systemu jest 
wprowadzenie elektronicznej techni
ki obliczeniowej. Ponieważ jest to 
jednak zabieg kapitałochłonny i wy
magający czasu, podzielono go na 
dwa ptapv. w pierwszvm. który po
trwa 2—3 lata, zostanie przeprowa
dzona minikomnotpfVTania wzodów 
statystycznych w terenie. Dalszym 
etapem będzie wyposażenie urzę
dów statystycznych w maszyny ele
ktroniczne. Przewiduje się, że po
trwa to około 10 lat. Do sprawnego 
przebiegu informacji między gminą, 
województwem i centrala nrzvcwni 
sie również wyposażenie tych jed
nostek w połączenia teleksowe. 
Wszystkie gminy mata otrzymać te-. 
lexy w ciągu 2 lat. Całą reorganiza
cję przeprowadza się w trudnych ■ 
warunkach — braku pomieszczeń, 
wykwalifikowanej kadry . itp. Poza 
tym GUS nie może pozwolić sobie 
na przerwę w dostarczaniu infor
macji.

(ACH)

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1239) 15.VI.1975 r.



Fot. S. ZUBCZEWSKI

RYSZARD GAŁUSZKA RAPORT Z GARNKA
GARNEK to garnek — sama 

przeciętność i zwykłość — sym
bolizuje przecież nawet prozę 

życia. Ale, żę tej prozy w naszym 
żywocie niemało, nie jest nam obo
jętne, jaki ten garnek jest i czy w 
ogóle można go kupić.

Zanim zajmiemy się tym tematem, 
porozmawiajmy jednak wpierw o 
nas samych. Jacy jesteśmy przy 
garnkach? Podobno — tak twierdzą 
producenci zrzeszeni w Zjednocze
niu Przemysłu Wyrobów Metalo
wych w Krakowie, którzy nas w te 
artykuły zaopatrują — bardzo tra
dycyjni i. konserwatywni. Nie lubi
my nowości, w naszych domach zna
leźć więc można niejeden rondel po 
matce, czy tzw. źeliwniak, pamięta
jący czasy przedwojenne.

Kierownictwo przemysłu ma nam 
to za złe i przy każdej' okazji5 pod
kreśla np. swoje kłopoty z szybko
warami: nie chwyciły na rynku, pa
nie domu, boją się ich, jakby to były 
granaty,, a tymczasem szybkowar to 
ponoć sama- nowoczesność i duża o- 
szczędność czasu oraz energii ciepl
nej. Po wtóre — obchodzimy się z 
garnkami po macoszemu, przypada
my im dna, 'pozostawiamy je .za dłu
go na gazie i nawet mleka nie umie
my, gotować tak, aby garnek ną tym 
nie ucierpiał.

Na dobrą -sprawę przemysł powi
nien się. z tego cieszyć, bo zepsucie 
naczynia powoduje potrzebę odno
wienia „parku- garnkowego” czyli 
stwarza potrzeby restytucyjne. Prze
mysł, owszem cieszy się, ale umiar
kowanie, nie potrafi bowiem zaspo
koić potrzeb rynku, mimo iż podwoił 
produkcję. Powody tego niezaspoko- 
jenia upatruje właśnie w zwiększe
niu się potrzeb restytucyjnych, w 
znacznym w ostatnich latach podnie
sieniu się siły nabywczej społeczeń
stwa oraz w jego odmładzaniu się: 
mamy coraz wiecej młodzieży, a za
tem i młodych małżeństw, a co nowa 
rodzina, w nowym mieszkaniu, to n- 
czywiśrie nowe zamówienie na 
sprzęt domowy. Dochodzi dó tego nor
malne pragnienie poprawy: gotowa
liśmy przez lat dwadzieścia na sta
rym, ale kiedy nam się doszczętnie 
przypaliło — nowe chcemy mieć lep
sze. ładniejsze, a może nawet —: bar
dziej imponujące.

NAJBARDZIEJ RYNKOWY

Oceniając działalność przemysłu 
wyrobów metalowych, posłużymy się 
opinią człowieka od lat mającego- z 
nim stale do czynienia. Naczelnik se
kcji naczyń metalowych w centrali 
„Argedu”, STANISŁAW OSIŃSKI 
mówi:

— Przemysł wyrobów metalo
wych, a więc m. in. producent garn
ków, to nasz najlepszy kontrahent ze 
wszystkich, z którymi współpracuje
my w zaopatrywaniu rynku w arty
kuły gospodarstwa domowego. Mamy 
sporo zastrzeżeń, o których jeszcze 
powiem, do samych wyrobów i do 
kilku innych stron tej współpracy, 
ważne jest jednak, że Zjednoczenie 
tego przemysłu — w odróżnieniu od 
innych — przyjmuje nasze uwagi i 
rzeczywiście stara się współdziałać z 
handlem dla wypełnienia swoich za
dań wobec rynku. Nie zawsze tak 
było i choć może to wyglądać na ku
moterstwo, muszę stwierdzić, że od 
kilku lat. odkąd duroktorem Zjedno
czenia został inż, STANISŁAW UR
BAŃCZYK. zmieniło się nastawienie 
tego T>rzemyslv do spraw rynku.

— Handel was chwali dyrektorze 
— powiedzieliśmy w siedzibie Zjed
noczenia dyr. Urbańczykowi.

— Miło to słyszeć, ale boję się, że 
chwali nas trochę na wyrost. Wpra

wdzie kiedy obejrzymy się wstecz, 
postęp widzimy imponujący: były po 
wojnie takie lata, kiedy garnki moż
na było kupić po znajomości lub za... 
makulaturę: dasz stare ubranie, ku
pisz czajnik... W roku 1970 dostawy 
rynkowe wyniosły 4 369 min zł, plan 
na rok bieżący wynosi 8 300 min zł. 
Operuję cenami porównywalnymi, 
nie uwzględniając podwyżki detali
cznych cen, która nastąpiła w tym 
roku. Czyli — podwoiliśmy produk
cję. I to bez zasadniczych zmian te
chnologii produkcji, bo inwestycje, 
owszem, były, jesteśmy przemysłem 
stale się modernizującym, ale znowu 
nie takie, by przyniosły podwojenie 
efektu końcowego. Osiągnęliśmy 
więc ten efekt nie drogą zasadniczej 
rewolucji technicznej, lecz w trybie 
podnoszenia, wydajności, wiązania 
interesów załóg z interesami użytko
wnika,, przez właściwy układ stosun
ków w zakładach. Ale jednak popeł
niamy też błędy, a przede wszystkim 
— garnków wciąż jest za mało. —

Warto zobaczyć, jak kształtuje 
się dynamika dostaw w po
szczególnych grupach towarowych. 
Podam ją w relacji dwóch lat: 
1970 i 1975. Naczynia emaliowa
ne: 30 min sztuk i 37 min sztuk. Na
czynia aluminiowe: tu były wah
nięcia: 4,6 min w roku 1970 i tylko 
3,6 min w roku 1973. Był to skutek 
zmniejszenia się zainteresowania ryn
ku, obecnie jednak produkcja zno
wu wzrasta do 4,86 min sztuk w ro
ku bież. Inna grupa wyrobów — na
krycia stołowe, nierdzewne: odpo
wiednio 17 min sztuk i 33 min. No
że kuchenne: 3,5 min i 5,5 min. Ży
letki, bo i one są domeną tego prze
mysłu — 118 min szt. i 147 min. 
Nożyczki, których nadal brakuje na 
rynku: 1 398 min sztuk i 1 550 min. 
ZWM wytwarza również chłodziar
ki, wyłącznie jednak duże, co wyni
ka z podziału zadań między nim a 
„Predomem”. Zmieniając walory po
pularnych lodówek (220 1 i 280 1) 
dzięki nowym wykładzinom izola
cyjnym z poliuretanu, co podniosło 
ich wartość użytkową — uzyskano 
wzrost produkcji z 48 300 sztuk do 
100 tys. w roku bieżącym. Pralki 
wirnikowe też, wbrew przewidywa
niom, poszły w górę —'od 165 tys. 
w roku 1970 do 210 tys. plus 70 tys. 
wirówek suszących bieliznę w roku 
obecnym. I na koniec — kuchnie ga
zowe i elektryczne. Wymagają one 
osobnego omówienia, dojdziemy do 
tego przy rozdziale „jakość”, jednak
że rynek detaliczny — a nie on, lecz 
budownictwo i gospodarka komunal
na są głównymi odbiorcami — otrzy
muje ich prawie dwukrotnie więcej, 
niż w roku 1970, czyli 125 tys. w br. 
Z kuchniami jest tak: rynek stale 
zwiększa zapotrzebowanie, ale wi
dać już rysującą się nową tenden
cję — potrzeba więcej kuchni tań
szych, standardowych. Toteż prze
mysł zmienia układ asortymentowy 
i właśnie tych dostarczy handlowi 
najwięcej. Bardzo wzrosła również 
produkcja zlewozmywaków, zarów
no aluminiowych, jak i emaliowa
nych — z 5 600 do 50 tys. .

„JAKOŚĆ TO BĘDZIE”

Stannisław Osiński z Argedu mó
wi:

— Jeżdżę często za granicę, kupu
jemy tam spore ilości sprzętu domo
wego, obserwuję więc jakość wyro
bów. Nie ulega wątpliwości, że na
sze naczynia nie wytrzymują po
równania z naczyniami np. francu
skimi czy niemieckimi pod względem 
jakości, wyglądu, trwałości. Tam nie 
spotyka się tylu odprysków emalii, 
co u nas, aluminium nie ciemnieję 
tak szybko i nie do. pomyślenia- jest 
to, co jakże' często obserwujemy u 

nas, że garnek ma powierzchnię nie
równą, chropowatą. Na pocieszenie 
powiem jedno: tamte naczynia są 
również nieporównywalnie droższe 
od naszych. Ponieważ garnków kra
jowych na rynku wciąż brakuje, zo
bowiązani jesteśmy uzupełniać zapa
sy drogą zakupów za granicą. Nieste

ty, kiedy usłyszymy cenę kilkudzie
sięciu dolarów za komplet, odechcie
wa nam się dalszych pertraktacji... 
Wniosek jest oczywisty — trzeba 
podnieść na wyższy poziom produk
cję krajową.

Na ten temat rozmawiam z kie
rownictwem Fabryki Naczyń Ema
liowanych w Myszkowie. Zakład ten, 
wbrew nazwie, produkuje prawie 
wszystkie rodzaje garnków, a więc, 
prócz emaliowanych, także alumi
niowe, a również tzw. autosyfony do 
wody sodowej i pralki wirnikowe o- 
raz wirówki do suszenia bielizny.

Z tym ogniwem przemysłu zaw
sze były kłopoty. Wokół fabryki w 
Myszkowie jest potężny przemysł — 
Częstochowa, Zagłębie, Śląsk, który 
odbiera kadrę wytwórni naczyń. Od 
lat obserwuje się więcej w niej nie- 
rytmiczność produkcji, wahnięcia ilo
ściowe, a także „wypadki” jakościo
we. Było np. wiele kłopotów z pral
ką typu M-5: w roku 1973 wzrosły 
nagle reklamacje handlu i użytkow
ników: nierówne pokrywy, źle usta
wiony zespół pralniczy, nieszczel
ność, wibracje korpusu... Trzeba było 
produkcję wstrzymać. W swoim cza
sie zakład musiał wstrzymać na pe
wien orkes również produkcję syfo
nów. Była to dość głośna sprawa, 
przez ogłoszenia w prasie trzeba by
ło ściągać z powrotem tzw. główki, a 
nowy rodzaj syfonów, tzw. okrągłych 
spotkał się ze złą opinią władz sani
tarnych. Wszystkie te krytyczne mo
menty musiały się odbić niekorzy
stnie na gospodarce zakładu. Dziś 
jest tu znacznie lepiej: z wykona
niem planów kłopotów nie ma, ale 
uwagi jakościowe znowu mogą za
ważyć na opinii handlu o zakładzie. 
Zakład jest przestarzały, a dopiero 
przyszła 5-latka przyniesie zasadni
czą jego modernizację w wyniku 
specjalnej uchwały rządowej podję
tej właśnie na temat myszkowskiej 
fabryki.

Dyr. Urbańczyka zapytałem o nie 
dawną „aferę” z kuchniami gazowy
mi: w roku ubiegłym reklamacje 
wzrosły w tej grupie wyrobów o 
przeszło 300 procent.

— Produkują te kuchnie zakłady 
w Radomiu, Wrocławiu i Wronkach. 
Ilość usterek wzrasta wraz z tech
nologicznym komplikowaniem się 
wyrobu. Jest to zjawisko w prze
myśle znane, lecz oczywiście wobec 
klientów nas nie rozgrzesza. Ku
chnie, szczególnie te nowoczesne, 
mają zapalacze i czujniki wyłączają
ce dopływ gazu, gdy zgaśnie pło
mień. Są to urządzenia precyzyjne i 
— jak się okazuje — zbyt precyzyj
ne, jak na rodzaje gazu występujące 
w różnych regionach kraju. Gaz „po
trafi” być zupełnie różny od swych 
teoretycznych walorów, co po prostu 
uniemożliwia posługiwanie się no
woczesną kuchenką. Ileż czasu i ro
zmów poświęciliśmy kuchniom, w 
końcu przecież nie jesteśmy tak tępi, 
żeby nie wiedzieć, co się dzieje. Rekla
macje skłoniły nas do kilkakrotnego 
przeglądu całego procesu technolo
gicznego produkcji, poczyniliśmy 
wiele zmian, zorganizowaliśmy sta
ły serwis naprawczy we wszystkich 
zakładach i na każdy sygnał nasi lu
dzie jadą na miejsce, naprawiają, 
wymiendją, informują jak właściwie 
ten sprzęt eksploatować. Ale nadal 
pozostaje jeden problem do rozwią
zania: ńa gaz niepełnowartościowy 
kuchnia reaguje wyłączeniem się.

Rozwiązujemy tę kwestię, zwiększa
jąc produkcję kuchenek prostych, 
mniej wymyślnych technicznie.

Co do jakości garnków: istotnie 
zdarzają się nam takie grzechy, jak 
odpryski emalii czy nierówności po
wierzchni. Chcę jednak powiedzieć, 
że reklamacji w odniesieniu do garn
ków mamy bardzo niewiele. Nie wy
migujemy się od naszych zobowią
zań i rozumiemy, że bezustannie 
trzeba działać na rzecz podwyższenia 
jakości. Najwięcej zależy tu od mo
dernizacji' parku maszynowego i za
spokojenia potrzeb ilościowych. Po
rozmawiajmy więc o przyszłości.

BLIŻEJ BILANSU

Zacznijmy -od najbliższej. Rusza. 
wkrótce nowa hala produkcyjna w 
Olkuszu; będzie'-się' tam produkować 
absolutną nowość na- naszym rynku 
— emaliowane naczynia aluminiowe. 
Nieco później, również w Olkuszu, 
ruszy produkcja wanien metalowych 
z obudową, bardzo przez rynek i bu
downictwo oczekiwanych. Rozpoczy
na się. produkcja grzejników płyto
wych— są, to kaloryfery elektryczne 
— nowy ich rodzaj — z możliwością 
podłączenia, do sieci miejskiej cen
tralnego ogrzewania. Wdraża się do 
produkcji zunifikowaną kuchnię ga
zową: dla przemysłu to ważna spra
wa, bowiem ujednolicenie podzespo
łów pozwoli na zwiększenie i wy
równanie pod względem jakości całe
go tego asortymentu. Do kuchni doło
ży przemysł nowość: wiszący piekar
nik elektryczny. Wzbogaci też wy
bór zlewozmywaków, wyprodukuje 
tzw. płytę gazową, czyli kuchnię, 
którą można będzie wmontowywać 
do obudowy meblowej. Co roku zre
sztą ukazuje się obecnie ok. 80 nowo
ści, a wszystkie uzgodnione są z 
handlem.

Informacja dyr. Urbańczyka na te
mat nieco dalszej przyszłości jest 
mniej Bogata: nowe rodzaje emalii 
(„popękane” i inne „szykany”), ema
lia na aluminium, naczynia z blachy 
nierdzewnej. A.. przede wszystkim 
nowe ilości. Aby zapewnić na rynku 
równowagę podaży z popytem, trze
ba będzie rozbudować wszystkie trzy 
podstawowe dla produkcji naczyń 
zakłady. Rybnik już wszedł w tryb 
rozbudowy, Olkusz również, a do
datkowo otrzyma filię. Przyniesie to 
podwojenie ilości produkowanych 
naczyń. Nowe, zdolności produkcyjne 
w Rybniku zapewnią też podwojenie 
ilości lodówek. Podobnie ma się rzecz 
z zastawą stołową: rozbudowuje się 
„Gerlach”, w którym założenia prze
widują zwiększenie produkcji o 
70-80 proc., Wrocław, Radom i 
Wronki również rozbudują swoje po
tencjały aż do zapewnienia pełnego 
nasycenia rynku i..budownictwa ku
chniami gazowymi i elektrycznymi. 
Zostanie ono osiągnięte we wszyst
kich wyrobach tego przemysłu oko
ło roku 1980.

Czy rozbudowa i modernizacja za
pewnią rzeczywiście lepszą jakość 
produkowanego sprzętu i garnków? 
Pewien optymizm może tu budzić o- 
koliczność, że — jak widać — prze
mysł wyrobów metalowych zdaje 
sobie sprawę ze swoich słabości i nie 
odpycha zarzutów, jak to robią nieraz 
inni producenci,, lecz traktuje je jako 
podstawę do szukania ulepszeń. Jego 
Ośrodek Badawczo-Rozwojowy „Me- 
dom” prowadzi, • prócz normalnych 
zadań . typowych dla OBR, szeroko 
rozgałęzione badania rynku.

Szefem OSrodką Współpracy z U- 
żytkownikiem . jest p. OLIMPIA 
MAJ: .

— Prowadzimy nasze badania w 
różńoraki sposób, posługując się me

todami już uznanymi, jak ankiety, 
czy konkursy prasowe, a także wła
snymi, wypracowanymi dzięki 
współdziałaniu z handlem. Jedną z 
nich jest metoda „idziemy za wyro
bem”, polegająca na bezpośrednich 
kontaktach z klientami. Jesteśmy o- 
becni przy zakupach, wysłuchujemy 
opinii na miejscu, a potem nawiązu
jemy z nabywcą kontakt korespon- 

'dencyjny, który przynosi uzupełnie
nie obrazu wyrobu już podczas u- 
żytkowania go w domu. Inną meto
dą jest informacja okresowa, którą 
opracowujemy na podstawie mate
riałów nadsyłanych przez sklepy pa
tronackie, które z kolei same rozma
wiają z klientami, śledzą poziom 
sprzedaży i informują nas o wyni
kach. Często urządzamy. wystawy 
sprzętu, np. ostatnio w Łodzi ma
my bowiem tam bogate środowisko 
klientek, 'które chętnie odpowiadają 
na nasze .pytania zawarte w ankie
tach. Wyniki ankiet przekazujemy 
Zjednoczeniu, zakładom produkcyj
nym, konstruktorom. Nasz Wydział 
Rozwoju Branży wykorzystał w swo
im zakresie 258 wypowiedzi klien
tów, co dało w końcowym efekcie 
opracowanie ośmiu tematów do. dal
szego, już konstrukcyjnego.' prze
myślenia. Niektóre z pomysłów 
klientów są niemożliwe do zreali
zowania obecnie ze względu na 
ograniczone możliwości przemysłu.- 
Są one jednak materiałem na • — 
lepszą przyszłość.

— Oczywiście, że modernizacja 
wpłynie również np jakość — roz
prasza moje wątpliwości dyr. „Me- 
domu". inż. KORCZAKOWSKI. Dziś 
wszelkie akcje naszego Ośrodka mu- 
simy niejako przykrawać do możli
wości produkcyjnych przemysłu. Ry
nek łatwo jest bowiem rozhuśtać da
jąc nowy, lepszy produkt, lecz dale
ko trudniej — zaspokoić. Rozbudo
wa mocy ' produkcyjnych pozwoli 
usunąć tę' barierę.

OBR zajmuje się zresztą dość e- 
nergicznie badaniem jakości wyro
bów. Tępi się tu na siłę gerlachów- 
skie noże,’ aby było wiadomo, jak da
lece... dają się stępić, rzuca i rozbi
ja garnki, przeciąża lodówki, itp. 
Charakterystyczna. jest np. „akcja 
uchwyty”. Wiadomo, źe przemysł 
szuka coraz lepszych rozwiązań te
chnicznych, a uchwyty w - garnkach, 
szczególnie w tych, które narażone 
są na wysokie temperatury w pie
karniku — to problem ważny dla 
przemysłu (oszczędność metali) i dla 
klienta (żeby były trwałe i nie za 
bardzo parzyły). Wynik przemyśleń 
pracowników ośrodka — to uchwyty 
ceramiczne, właśnie wchodzą do pro
dukcji w Olkusżu. Również tutaj 
wymyślono kiedyś stalowe obrzeże
nia garnków, by obecnie zaatakować 
i tę koncepcję — prowadzi się już 
próby z chromowaniem obrzeży, by 
uniknąć nakładania taśmy.

Rezultaty tej rozbudowanej ■ dzia
łalności są jednakże dość skromne. 
Szczególną wątpliwość budzi mała e- 
fektywność Ośrodka w dziedzinie 
nowych konstrukcji, a „działanie na 
jakość” też pozostawia wiele do ży
czenia: gdzie są te idealne noże ku
chenne, nieprzypalające się garnki, 
emalie wytrzymujące najwyższe na
wet temperatury? Gdzie niezawod
ność działania kuchenek gazowych, 
pralek i innego bardziej skompliko
wanego sprzętu?

Więc choć przemysł wyrobów me
talowych czyni dla naszej codzien
ności więcej niż inne, choćby maszy
nowy i precyzyjny — wciąż jeszcze 
czekamy na to, co trafnie określił 
przedstawiciel „Argedu”: na dobre 
polskie garnki w niczym nie ustę
pujące najlepszym światowym;

Ile tych łóżek - 
GUS jeden wie!

W zamieszczonym' w nr. 22 „Ży- 
cia Gospodarczego” z dnia 1 czerw
ca 1975 r. przeglądzie nowych woje
wództw znalazło się następujące 
stwierdzenie: „Pod względem liczby 
łóżek w szpitalach gorzowskie zaj
muje pierwsze miejsce w kraju — 
123,6 łóżek na 10 tys. mieszkańców” 
co jest niezgodne z prawdą, zatem 
sprawa wymaga sprostowania.

Jak wynika z danych statystycz
nych za 1973 rok, średnio w kraju 
przypadało 53,6 łóżek w szpitalach o- 
gółnych na 10 tys. mieszkańców, na
tomiast na terenach wchodzących 
w skład obecnego województwa go
rzowskiego wskaźnik ten jest gorszy 
i wynosił tylko 45,5 łóżek na 10 tys. 
mieszkańców. Właśnie brak łóżek w 
szpitalach ogólnych sprawił, iż w ro
ku 1974 podjęta została decyzja w 
sprawie budowy w Gorzowie Wlkp. 
Szpitala na 800 łóżek w latach 1976— 
—1979.

Jest faktem, iż na terenie naszego 
województwa istnieją dwa szpitale 
psychiatryczne o 3270 miejscach, ob
sługujące północno-zachodnią część 
Polski, lecz zgodnie z przyjętą me
todologią nie mogą one być trakto
wane na równi ze szpitalami rfgól- 
nymi, gdyż prowadziłoby to do zu
pełnie błędnych wniosków.

Podając powyższe proszę o spro
stowanie w/w informacji, tym bar
dziej, iż podany w tym opracowaniu 
wskaźnik określający stan łóżek w 
szpitalach ogólnych w kraju również 
jest błędny (podano 65, podczas gdy 
Rocznik Statystyczny GUS 1974 r. w 
tabeli nr 756 podaje 53,6). Dane dla 
województwa gorzowskiego wynoszą 
odpowiednio: w szpitalach ogólnych 
45,5 łóżek na 10 tys. mieszkańców 
(kraj 53,6), w szpitalach psychia
trycznych 77,1 łóżek na 10 tys. mie
szkańców'(kraj 11,3).

JAN CINAŁ
Gorzów

RED.: Statystyczne dane w zamie
szczonej przez nas prezentacji no
wych województw podaliśmy na 
podstawie opracowań Głównego U- 
rzędu Statystycznego. Być może, że 
do tych materiałów źródłowych 
wkradły się pewne błędy, wynikłe z 
pośpiechu, na co przy okazji zwra
camy uwagę GUS.

Medycynie 
potrzebni technicy

Z uwagą przeczytałem interesu
jący artykuł red. Anny Kuszko pt.: 
„Postęp i bariera” („Ż.G.” z 11.V. 
1975 r.). Z terminowością instalo
wania aparatury- medycznej, często 
niezwykle kosztownej, jest w służ
bie zdrowia raczej kiepsko. Wpraw

dzie można odnotować niewielką po
prawę w ciągu ostatnich łat w dzie
dzinie konserwacji i naprawy, ale 
kadra inżynierów i techników w za
kładach naprawczych sprzętu me- 
dyćznego jest wciąż zbyt skąpa. 
Niedorozwój służb technicznych w 
resorcie zdrowia jest niewątpliwie 
powodem dużego ’ marnotrawstwa. 
Trudno wprost uwierzyć, że mimo 
alarmujących meldunków. NIK nie 
umiano się dotąd zdobyć na prze
prowadzenie radykalnych reform. 
Jeżeli się sprowadza kosztowną apa
raturę medyczną, należy jednocze
śnie pomyśleć o zakupieniu dosta
tecznej ilości części zamiennych i 
zaangażowaniu odpowiednich pra- 
cowików technicznych do bieżących 
napraw i-konserwacji,

Medycyna dnia dzisiejszego to nie 
tylko lekarze, pielęgniarki i laboran
ci, potrafiący posługiwać się skom
plikowaną aparaturą, ale także in
żynierowie i technicy pilnujący 
sprawnego działania tejże aparatury, 
mający do dyspozycji zestawy kom
pletnych części zapasowych. Sądzę, 
że nowy . podział administracyjny 
kraju stwarza znacznie większe mo
żliwości do usunięcia istniejących 
barier i walki z marnotrawstwem 
w służbie zdrowia.

L.P.
. . Warszawa

W „Izabelli”
Dyrektor Wojewódzkiego Przed

siębiorstwa Turystycznego w Lubli
nie, mgr Bogdan Golan — w związ
ku z listem Czytelnika: „Zraz «Ra
dziwiłł» w «Izabelli» („Z. G.” z 13 

kwietnia br.) — przysłał następujące 
wyjaśnienie:

„Hotel «Izabella»” w Puławach ko
rzysta z ciepłowni miejskiej, która 
w czasie dnia wyłącza ogrzewanie, 
natomiast włącza wieczorem. Hotel 
działa już trzy lata — ściany w po
kojach są istotnie nieświeże. Wszy
stkie pomieszczenia będą w bieżącym 
roku odnowione. Prace malarskie 
prowadzone będą bez przerywania 
działalności, tzn. sukcesywnie w po
szczególnych pokojach.

Drugi problem poruszony w liście 
do redakcji, a mianowicie sprawa 
zamknięcia restauracji, przedstawia 
się następująco:

W porozumieniu z Urzędem Miej
skim w Puławach ustalono, że re
stauracja i kawiarnia „Izabella” w 
dniu 29 marca br. będzie pracowała
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od godz. 8.00 do godz. 19.00, w dniu I
30 marca (Niedziela Wielkanocna) I imTw ci mrstzizah».*#. 
nie będzie pracowała, w dniu 31 | JERZY SURDYKOWSKI 
marca praca będzie się odbywała jak 
w każdą niedzielę. Ponieważ zakład

ROZWOJU BLASKI I CIENIE
nasz jest gastronomią przyhotclową, 
ustalone zostały w dniu 30 marca 
dyżury, podczas których wydawano 
posiłki dla gości hotelowych.

Informacja o terminach działalno
ści zakładu gastronomicznego zosta
ła umieszczona w recepcji oraz na 
drzwiach zakładu. Ponadto na każ
dorazowe życzenie gości kelnerzy 
podawali posiłki do hotelu bez doli
czania procentu za obsługę.

Wyjaśniamy, że zraz «Radziwiłł» 
jest daniem firmowym, a umieszczo
ny skrót poi. zw. garn.” oznacza: 
„polędwica zwykła, garnir”. Garnir 
stanowi dekorację dania, kalkulowa
ną oddzielnie, ponieważ w zależności 
od pory roku jest ona różna. Wy
cena dekoracji dania umieszczona 
jest w jadłospisie w pozycji „dodat
ki”. Osobna kalkulacja i wycena daje 
właściwe rozeznanie konsumentowi, 
ile kosztuje danie podstawowe, a 
ile dodatki.

Z* stwierdzone uchybienia w pra
cy służby hotelowej i gastronomicz
nej hotelu „Izabella”, Dyrekcja Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Tury
stycznego w Lublinie — Obywatela 
S. Z. przeprasza. Nadmieniamy, że na 
w/w uchybienia zwrócono uwagę kie
rownictwu hotelu, zobowiązując je I 
do zwiększenia troski i nadzoru nad I 
pracą podległego personelu. I

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne 
w Lublinie 

mgr BOGDAN GOLAN 
dyrektor

KSIĄŻKA JULIANA REJDUCHA 
„ROZWOJ SPOŁECZNO-GO- 
I SPODARCZY REGIONU KRA- 

I KOWSKIEGO” *), jak można sądzić 
I z tytułu, jest jedną z wielu wydawa- 
I nych w ostatnich latach prac przed- 
I stawiających rozwój i osiągnięcia 
I różnych regionów w 30-leciu. Wra- 
I zenie to mylące, bo książka (szcze- 
I golnie w rozdziale drugim i trzecim) 
I zdecydowanie odbiega na korzyść od 
I zwykłego poziomu tego rodzaju prac. 
I Nie tylko dlatego, że wnioski wy- 
I nikające z badania rozwoju regio- 
I nu w dotychczasowej strukturze ad- 
I ministracyjnej mogą okazać się na- 
I der przydatne w nowej, ale też dla

tego, iż przeprowadzone przez autora 
oryginalne badania i obliczenia przed
stawiają rozwój regionu jako zjaivi- 
sko nader złożone i nie zawsze „od
świętnie” optymistyczne.

Jak pisze autor na wstępie: „Ce
lem pracy jest przedstawienie pod
stawowych tendencji rozwojowych 
regionu krakowskiego na tle układu 
przestrzennego kraju”. Tak posta
wiony cel można zrealizować nie wy
biegając poza powszechnie znane o- 
gólniki oraz zawartość Roczników 
Statystycznych, co się zresztą w wie
lu podobnych publikacjach dzieje. 
Tu inaczej, choć oczywiście praca 
zawiera (zwłaszcza w rozdziałach I, 
IV i V) szereg wniosków i sformuło
wań nienowych. Jak pisze Kazimierz 
Secomski w • przedmowie: „Autor 
przeprowadził bowiem znakomicie 
pogłębione studia nad zakresem i

skalą gruntownych przemian społe
czeństwa i gospodarki ziemi krakow
skiej. Zastosowanie metody analizy 
czynnikowej umożliwiło wszech
stronne i krytyczne ukazanie proce-
sów rozwojowych przeobrażeń
strukturalno-jakościowych regionu 
krakowskiego na tle całego kraju”.

Tam, gdzie autor stosuje opraco
waną przez siebie metodę analizy 
poziomu społeczno-gospodarczego 
regionu na tle większej całości, po
siłkując się matematyczną analizą 
wybranych 14 czynników rozwojo
wych, tam znajdują się najciekawsze 
partie książki. Po przedstawieniu w 
rozdziale pierwszym geograficzno- 
-gospodarczego miejsca regionu kra
kowskiego w Polsce i w makrore
gionie południowym (według starego 
podziału makroregionalnego), prze
chodzi autor do przedstawienia me
todologii zastosowanej analizy czyn
nikowej.

W skrócie powiedzieć można, że 
jest to matematyczna (z wykorzy
staniem komputera) analiza 14 czyn
ników charakteryzujących poziom 
rozwoju kraju i regionu w 1950 i 
1972 roku. Wśród owych 14 czyn
ników (ich wybór ograniczony był 
do tych, które mogą być porówny
walne na podstawie materiału staty
stycznego z lat 1950 i 1972) są takie, 
jak procent ludności miejskiej, za
trudnienie w przemyśle na 1000 lud
ności, plony 4 zbóż z ha, sprzedaż 
w handlu detalicznym na 1 miesz
kańca, ilość zgonów niemowląt na

1000 urodzeń żywych itp. Przyjęta 
metoda — oczywiście, w sposób 
daleki od ideału — charakteryzuje 
stopień nie tylko gospodarczego, ale 
i społecznego rozwoju regionu, po
niekąd nawet „jakość życia” jego 
mieszkańców.

Zastosowanie tej metody do anali
zy rozwoju 17 dotychczasowych wo
jewództw w okresie 1950—1972 po
kazało, że wprawdzie dysproporcje 
pomiędzy nimi zmniejszyły się, lecz 
nadal — mimo wielkiej dynamiki 
zmian — są one znaczne. W 1950 ro
ku mieliśmy tylko jedno wojewódz
two, które można było zaliczyć do 
grupy „wysoko rozwiniętych” — ka
towickie; w 1972 również sytuacja 
jest podobna. Zmalał tylko dystans 
dzielący to województwo od następ
nej grupy województw „rozwinię
tych”, do której w 1950 r. można 
było zaliczyć gdańskie i wrocław
skie z m. Wrocławiem. W 1972 do 
owej grupy dołączyło bardzo wsze
chstronnie (nie tylko przemysłowo) 
rozwijające się województwo szcze
cińskie.

Natomiast sytuacja województwa 
krakowskiego wraz z m. Krakowem 
relatywnie pogorszyła się. Tak w 
1950, jak i w 1972 należało ono do 
grupy województw „słabo rozwinię
tych”, przy czym dystans od śred
niej ogólnopolskiej wynosił w 1950 
roku — 0,41 pkt, zaś w 1972 r. już — 
0,52 pkt. Oczywiście, w tym okresie 
nastąpił olbrzymi rozwój całego kra
ju wyrażający się we wzroście owej

średniej, jednakże szeroko rozumia
ny rozwój regionu krakowskiego był 
wolniejszy.

Kłóci się to z naszymi powierz
chownymi wyobrażeniami (wielki 
rozwój przemysłu i urbanizacji w 
Krakowskiem) oraz z przytaczany
mi często danymi statystycznymi. Na 
przykład region krakowski daje 9,4 
proc, krajowej czystej produkcji 
przemysłowej brutto, zajmując pod 
tym względem trzecie miejsce w 
kraju (tymczasem wg przedstawionej 
tu analizy zajmuje w 1972 roku miej
sce dwunaste!). Tak niska pozycja 
byłego województwa krakowskiego 
wynika przede wszystkim z jedno
stronności rozwoju. 2 forsowania 
rozwoju przemysłu bez wystarczają
cego rozwoju „infrastruktury społe
cznej”, a także z rozdrobnienia i nie
wystarczającej wydajności rolnic
twa.

Ciekawe wnioski wynikają rów
nież z analizy pozycji województw 
z grupy „najsłabiej rozwinięte”. By
ły nimi w 1950 roku rzeszowskie, 
kieleckie, białostockie i lubelskie. 
Takimi też pozostały w 1972 roku, 
choć dystans dzielący je od średniej 
ogólnopolskiej zmalał. Jak się więc 
okazuje, nasz rozwój społeczno-go
spodarczy, choć szybki i skądinąd 
imponujący, nie mógł dotychczas 
przełamać tradycyjnych podziałów
regionalnych ukształtowanych
przez długie lata dysproporcji.

Interesujące są również wnioski 
wypływające z podobnej analizy 
czynnikowej (rozdział III) rozwoju 
powiatów regionu krakowskiego. O- 
tóż tu również nie zostały zlikwido
wane tradycyjne dysproporcje. Tak 
w 1950, jak i w 1972 roku podobny 
jest skład czołówki, jak i dolnych 
partii tabeli, choć zmniejszyły się 
odległości od średniej.
. Zastanawiający jest natomiast 
drastyczny wręcz spadek pozycji po
wiatu krakowskiego będącego bezpo-

średnim zapleczem „wielkiego Kra
kowa”. Przypisać można to zjawi
sko „ssącemu” działaniu wielkiej a- 
glomeracji na jej zaplecie przy jed
noczesnym braku inwestowania tam
że.

Nie jest to zjawisko korzystne dla 
owego subregionu. Można mieć na
dzieję, że włączenie byłego powiatu 
krakowskiego w obręb powstałego 
krakowskiego województwa, miej
skiego pozwoli odmienić tę tenden
cję. Podobnie zresztą, jak utworzenie 
nowych województw w regionie kra
kowskim powinno doprowadzić do 
większego zdynamizowania takich 
zwłaszcza ośrodków, jak Tarnów i 
Nowy Sącz, do przełamania w przy
szłości dysproporcji, widocznych w 
świetle przeprowadzonych przez au
tora badań.

Jak się bowiem okazuje, dyspro
porcje owe są o wiele trwalsze, niż 
się to zwykle' przypuszcza i głębiej 
sięgające, niżby to wynikało z po
wierzchownego studiowania staty
styk. Poziom życia i jakość życia 
nie postępują automatycznie śladem 
samego tylko rozwoju przemysłu i 
wąsko rozumianej urbanizacji. 
Prawdy to niby proste, ale nie zaw
sze rozumiane.

Bardzo byłoby ciekawe i pożytecz
ne przeprowadzenie podobnych ba
dań w przyszłości (również dla in
nych regionów kraju), a także posze
rzenie zaproponowanej metody ana
lizy czynnikowej o dalsze czynniki, 
zwłaszcza dotyczące rozwoju szerzej 
rozumianej infrastruktury oraz 
czynniki bardziej związane z jako
ścią życia, przedstawione w cyklu 
artykułów Mieczysława Rakowskie
go („Z. G." nr 12—15/75).

•) JULIAN REJDUCH' ..Rozwój spo
łeczno-gospodarczy regionu krakowskie
go”. PWN, Kraków 1975 r.

Wyważanie 
prawdy

SYMPOZJUM W ŁODZI Nowości
W „Życiu Gospodarczym", które

go jesteśmy stałymi czytelnikami, w 
rubryce „Żywocik Gospodarczy” — 
nr 21 z 25 maja 1975 r. — znaleźli-

STEROWANIE
śmy notatkę zawierającą zarzuty 
wobec naszego przedsiębiorstwa — 
Stołecznego Przedsiębiorstwa Usług 
Motoryzacyjnych, które jakoby nie 
wykonują reklamowanych przez sie
bie usług wymiany opon i wyważa
nia kół samochodowych.

Zarzut pierwszy: SPUM daje do 
gazet „wielkie” ogłoszenia.
- W rzeczywistości Ogłoszenie, dru
kowane petitem, umieszczone w ru
bryce „ogłoszenia drobne — motory
zacyjne”, brzmialo: Dla zwiększenia 
bezpieczeństwa jazdy należy wymię- 'I 
nić zużyte opony i wyważyć koła I 
samochodu. Szczegółowych informa- I 
cji udzielają Stacje Obsługi Samo- I 
chodów SPUM: ul. Dolna 3, ul. Wol
ska 225, ul. Tyśmienicka 5, ul. Dzi
ka 28 — i numery telefonów.

Zarzut drugi: „żaden z reklamowa
nych zakładów nie podejmuje rekla
mowanych czynności”.

W rzeczywistości, którą potwier
dzają będące w naszym posiadaniu 
dokumenty: W okresie od 2 do 24 
maja br. we wspomnianych-stacjach 
SPUM wymieniono opony i wywa
żono kola 347 razy.

Niezależnie od tego wymieniono o- 
pony. dostarczone przez klientów w. 
ilości 150 szt. i wyważono, kolą po 
dokonaniu wymiany.

Zarzut trzeci: „Klienci kierowani 
są do prywatnego warsztatu przy ul. 
Mlądzkiej” Jest to zarzut najbar
dziej krzywdzący i narażający na 
szwank dobrą markę Przedsiębior
stwa.

I rzeczywistość: Właściciel warszta
tu przy ul. Mlądzkiej, Ob. Kazimierz 
Fogiel stwierdził w przeprowadzonej 
z nim rozmowie, że nie było żadnego 
przypadku zgłoszenia się do niego 
klienta skierowanego przez którąkol
wiek ze Stacji SPUM. Warsztat Ob. 
Fogla wyposażony jest w wyważar
kę do kół samochodowych, natomiast 
jako warsztat prywatny — nie po
siada opon.

Komentarz autora notatki o sto
sowanej przez nasze Przedsiębiorst
wo ukrytej reklamie usług motory
zacyjnych prywaciarzy jest wątpli
wej wartości „dowcipem”, nie zasłu
gującym na polemikę.

Prosimy zatem o odwołanie po
stawionych nam zarzutów, pozosta
wienie bowiem sprawy bez takiego 
odwołania podrywa zaufanie klien
tów do świadczonych przez nas u- 
sług i do rzetelności stosowanej 
przez nas reklamy.

Prosimy także Ob. Redaktora Na
czelnego o zwrócenie uwagi autorowi 
notatki na konieczność oddawania do 
druku informacji prawdziwych, 
konkretnych i sprawdzonych.

PROCESAMI
ROZWOJOWYMI

PROBLEMATYKA funkcjonowa
nia jednostek inicjujących, czy 
jeśli kto woli — wielkich orga

nizacji gospodarczych, podejmowana 
jest z niesłabnącym zainteresowa
niem. Jednostki inicjujące stały się 
też przedmiotem sympozjum nauko
wego zorganizowanego przez Insty
tut Ekonomii Politycznej Uniwersy
tetu Łódzkiego oraz Instytut Pla
nowania w Warszawie. Sympozjum, 
którego pełny temat brzmiał: „ME
TODY CENTRALNEGO KIEROWA
NIA PROCESAMI ROZWOJOWYMI 
W WOG-ach ZE SZCZEGÓLNYM: 
UWZGLĘDNIENIEM INSTRUMEN
TÓW POŚREDNICH” — odbyło się 
6 czerwca w Łodzi.

mgr JERZY GARNIER 
dyrektor

RED.: Redaktor „Zywocika” napi
sał swoją notkę na podstawie listu 
czytelnika, drukowanego przez „Głos 
Pracy” (nr 108 z 7.V.1975 r.) pt. „Ach 
te sprężynki” — i podane tam infor
macje przyjął za dobrą monetę.

A swoją drogą jak to dobrze, że 
wśród licznych stacji usług motory
zacyjnych. które nie zawsze cieszą 
się u użytkowników dobrą opinią, 
są aż cztery — jak wynikałoby z po
wyższego listu — godne rekomendo
wania.

Przewodniczyli prof. prof.: L. Mia- 
stkowski oraz K. Porwit. Przedsta
wiono w sumie siedem referatów: 
mgr R. Dolczewski — „Kierowanie 
procesami rozwojowymi w przemy
śle chemicznym”; dr dr A. S. Kra
jewscy — „Wpływ systemu wyna
grodzeń na innowacyjną skłonność 
przedsiębiorstwa — wyniki badań 
empirycznych”; prof B. Miszewski — 
„Analiza wpływu mierników oceny 
działalności WOG na procesy inno
wacji technicznej”; prof. J. Mujżel — 
„Bodźce wdrażdnia postępu techni
czno-organizacyjnego w przedsię
biorstwie”; dr K. Poznański — „Fa
zy procesu postępu technicznego a 
sterowanie postępem technicznym 
przez ministerstwo branżowe”; doc. 
E. Rychlewski — „System inwesty
cyjny jednostek inicjujących”; prof. 
W. Wilczyński — „Motywy i przed
miot centralnego kierowania organi
zacjami gospodarczymi (przyczynek 
do dyskusji)”.

Główne tezy referatów zaprezen
tował i omówił w zagajeniu doc. W. 
Caban.

Autorzy referatów skoncentrowali 
się na trzech głównych zagadnie
niach: rola centralnych organów 
kierowania w kształtowaniu proce
sów rozwojowych, system motywa
cyjny procesów postępu techniczne
go w organizacjach gospodarczych 
oraz zasady inwestowania w jedno
stkach inicjujących jako instrument 
zapewnienia odpowiedniej efektyw
ności inwestycji.

Pierwszy z wymienionych proble
mów był przedmiotem trzech refera
tów. Prof. Wilczyński przedstawił 
kilka podstawowych spraw związa
nych z przedmiotem i metodami cen
tralnego kierowania organizacjami 
centralnymi. Przedmiotem kierowa
nia powinny być, jego zdaniem, tylko 
sprawy wykraczające poza bieżącą 
optymalizację wykorzystania istnie-

jącego aparatu wytwórczego. Warun
kiem jakiegokolwiek bardziej do
kładnie adresowanego kierowania 
jest stworzenie odpowiedniego kli
matu bodźcowego. Kierowanie pro
cesami rozwojowymi, przy założeniu 
istnienia tego klimatu, wydaje się u- 
zasadnione tylko w niektórych przy
padkach (np. wysokiej nakładoćhłon- 
ności czy kompleksowości wdraża
nego rozwiązania technicznego). O- 
gólną zasadą kierowania centralnego 
powinno być m. in. niedopuszczanie 

, do nadmiernego kontrastu między 
wytwarzanymi produktami a stoso- 

. waną technologią, jak to ma miejsce 
w praktyce. Szereg trudności zwią
zanych z centralnym kierowaniem 
wynika z faktu, że centrum nie jest 
organizmem jednorodnym i jednopo
ziomowym, co prowadzi często do 
sprzeczności w warunkach funkcjo
nowania organizacji gospodarczych. 
Zadanie zsynchronizowania prefe
rencji centralnych z warunkami go
spodarowania podległych organizacji 
powinno spoczywać na ministerst
wach branżowych, stając się w przy
szłości główną ich funkcją, wobec 
stopniowej dezaktualizacji funkcji 
tradycyjnych.

Ostatni wątek znalazł rozwinięcie 
w referacie mgr Dolczewskiegó, któ
ry opierając się na doświadczeniach 
przemysłu chemicznego przedstawił 
ogólne zadania; i metody kierowania 
rozwojem przez ministerstwo bran
żowe. Specyfika przemysłu chemicz
nego sprawia, że procesy rozwojowe 
muszą być kierowane — zdaniem re
ferenta — głównie instrumentami 
bezpośrednimi. W przemyśle chemi
cznym nie występuje w zasadzie fa
za konstruowania wyrobu. Postęp 
dokonuje się tutaj głównie przez 
zmiany technologiczne, w związku z 
czym główny ciężar procesów rozwo
jowych spoczywa na inwestycjach. 
Kierowaniem bezpośrednim muszą 
być więc objęte nie tylko przedsię
wzięcia wiodące, ale praktycznie 
wszystkie technologicznie powiązane 
zadania rozwojowe oraz nowe zakła
dy produkcyjne.

Do problemów tych nawiązał w 
swym referacie również dr Poznań
ski. Wybór przez ministerstwo bran
żowe rodzaju instrumentów musi li
czyć się, jego zdaniem, z fazowym 
charakterem postępu technicznego. 
W procesie tym wyodrębnia się na
stępujące fazy: narodziny koncepcji 
technicznej, rozwój koncepcji, przy
swojenie (czyli innowacja) i upow
szechnienie techniki. W całym pro- 

• cesie kluczową fazą jest przyswojenie 
nowej koncepcji technicznej. Wyjąt
kowe cechy tej fazy sprawiają, że 
właśnie ona stanowi najczęściej wą
skie gardło całego procesu. Dlatego 
też wymaga dna centralizacji kiero
wania w rękach ministerstwa. W 
miarę upowszechnienia danego roz
wiązania rośnie już znaczenie me-

chanizmów czysto ekonomicznych. 
Powiązania poziome mają do odegra
nia decydującą rolę nie tylko w fazie 
upowszechnienia wynalazku techni
cznego, ale również w odniesieniu do 
tzw. rutynowanych innowacji, które 
nie absorbują wielkich środków i nie 
kryją w sobie dużego ryzyka. Inge
rencja organów centralnych powin
na więc ograniczać się do tych ini
cjatyw innowacyjnych, które ze 
względu na zasięg oddziaływania, 
niezbędne środki finansowe a także 
skalę ryzyka nie mogą być powie
rzone szczeblowi mikroekonomiczne
mu.

Kolejnemu zagadnieniu — moty
wacji procesów innowacyjnych — 
poświęcono dwa referaty. Prof. Muj
żel za^T się "W swym referacie sy
stemem motywacyjnym innowacji. 
Potrzeba dużej aktywności organów 
centralnych — stwierdził — nie oz
nacza, że ma to być ingerencja dro
biazgowa, wyłącznie przy pomocy 
dyrektyw alokacyjnych. Stymulacja 
innowacji przez centralne organa 
może mieć tylko w ograniczonym 
stopniu charakter sformalizowany, 
gdyż rozwiązania takie są krótkook
resowe i retrospektywne. Do nie
zbędnych kierunków doskonalenia 
systemu motywacyjnego należą prze
de wszystkim: rezerwy, rozliczanie 
nakładów w dłuższych okresach cza
su, stabilizacja normatywów docho
dowych. szersze wprowadzanie ocen 
i korzyści materialnych załogi opar
tych na kryteriach uznaniowych, a 
nie na sztywnych zasadach sforma
lizowanych. Udział załogi organizacji 
w efektach działalności innowacyj
nej powinien być podporządkowany 
zasadzie wygasających korzyści.

Ostatni problem podjęli szerzej dr 
dr Krajewscy w podsumowaniu ba
dań empirycznych prowadzonych 
przez ośrodek łódzki (pod kierun
kiem naukowym prof. Mujżela), po
święconych ocenie motywacyjnego 
oddziaływania wewnętrznych zasad 
wynagradzania na dynamizm inno
wacyjny organizacji. Na podstawie 
badań sformułowano tezę, że system 
wynagrodzeń jest w zasadzie bierny 
z punktu widzenia działalności inno
wacyjnej. Dotyczy to zarówno płac za
sadniczych, jak i premii, a także nag
ród. Te ostatnie zaadresowane są zbyt 
wąsko, a okres oczekiwania na wy
płatę jest długi. Premie i nagrody wy
płacane za wdrażanie postępu tech
nicznego stanowiły nikły udział w cał
kowitym wynagrodzeniu robotników 
w badanych przedsiębiorstwach, co 
szczególnie dotkliwie musiało odbić

nej będzie zachęcał do wyboru bar
dziej pracochłonnych wariantów in
westycji niż te, na które wskazywał
by rachunek zewnętrzny. Powiąza
nie spłaty kredytu inwestycyjnego z 
kryterium produkcji dodanej ma 
skłaniać do błyskawicznego osiąga
nia zdolności produkcyjnych, co w 
warunkach niepełnego zaspokojenia 
popytu na produkty wytwarzane 
przez nowe zdolności produkcyjne u- 
waża się za bezwzględnie korzystne. 
Można jednak zastanawiać się — 
stwierdził referent — czy . słuszne 
jest zbudowanie nowych zdolności 
produkcyjnych bez żadnej rezerwy w 
stosunku do popytu. Powśtaje ■ bo
wiem wówczas sytuacja permanent
nej rozbudowy zakładów produkcyj
nych, gdyż skoro tylko zostanie o- 
siągnięta pełna zdolność produkcyj
na. to okazuje się ona niewystarcza
jąca dla pełnego pokrycia zapotrze
bowania. Prowadzi to zazwyczaj do 
stałego kosztownego sztukowania 
istniejących zdolności produkcyj
nych, naruszającego logikę i efek
tywność pierwotnego schematu ideo
wego danego zakładu.

W dyskusji szczególnie żywo zaję
to się problemem zgodności nowej 
metodyki oceny efektywności inwe
stycji z rachunkiem wewnętrznym 
jednostki inicjującej. Zakwestiono-

wydawnicze 
PWN

FRANCISZEK WOJCIECH
SKI „PRZEMIANY

BUDZYN- 
PROGNOZY

KONSUMPCJI ŻYWNOŚCI”. Warsza
wa 1975, s. 250, tab., bibliogr., streszcz. 
ang. i ros„ zł 45,—

wał in. tezę, że rachunek
wewnętrzny prowadzi do prefe
rowania wariantów pracochłon
nych. Zakładając, że jednostki 
inicjujące dążą do maksymali
zacji średniej płacy, co wydaie 
się odpowiadać praktyce, można do
wieść, że wewnętrzny rachunek efek
tywności inwestycji wskazywać bę
dzie raczej na warianty kapitało
chłonne. Zgodność obydwu rachun
ków ma duże znaczenie praktyczne, 
gdyż warunkuje właściwe przekła
danie centralnych preferencji na 
wybory mikroekonomiczne sugero
wane przez poszczególne elementy 
systemu ekonomiczno-finansowego. 
Powodem rozbieżności może być 
m.in. niedopasowanie okresu zwro
tu w rachunku zewnętrznym ze 
współczynnikiem korygującym, tzw. 
parametrem R, występującym w ra
chunku wewnętrznym.

W podsumowaniu ’ konferencji

się na tzw. małym 
cznym.

Wpływ systemu 
nasowego jednostek 
procesy rozwojowe

postępie techni-

ekonomiczno-fi- 
inicjujących na 
stanowił przed-

prof. prof. Mujżel i Porwit przedsta
wili propozycję przyszłych spotkań 
naukowych obejmujących szeroko 
rozumianą problematykę kierowania 
procesami rozwojowymi. Propono
wano m. in. tematy: funkcjonowanie 
organów w nowym systemie, warun
ki realizacji rachunku efektywności 
w mikroskali, działanie funduszu t- 
fektów wdrożeniowych, cenowe wa
runki efektywności rozwojowej, sys
tem cen w procesach innowacyj
nych, system ekonomiczno-finanso
wy a wewnętrzna struktura organi
zacji.

Książka dotyczy długookresowej anali
zy przemian konsumpcji żywności w Pol
sce i w kilku rozwiniętych gospodarczo 
krajach. Autor ująi kompleksowo zagad
nienia ekonomiczne, produkcyjne, histo
ryczne, społeczne i zdrowotne. Wyniki 
analizy stanowią podstawę do określe
nia długoterminowych prognoz konsum
pcji żywności w Polsce. Ostatnia część 
pracy jest poświęcona wcielaniu w życie 
planów wyżywienia ludności.

Treść rozdziałów: Postawienie proble
mów; Konsumpcja żywności w rozwoju 
dziejowym; Odżywianie a stan zdrowot
ny ludności; Naukowe przesłanki rozwo
ju konsumpcji żywności; Prawidłowości 
i prognozy rozwoju konsumpcji żywno
ści; Niektóre prawidłowości w rozwoju 
konsumpcji żywności w Polsce; Nowe 
żródia żywności. Przeznaczona dla eko
nomistów, studentów ekonomii.

JERZY KOZŁOWSKI — „ANALIZA 
PROGOWA”. Warszawa 1974, z. 102, 
tab., diagr., zł 24.—

Instytut Kształtowania Środowiska — 
Prace.

BOLESŁAW PA2DZIOR: Wpływ Mię
dzynarodowego Biura Pracy na konwen
cje i zalecenia Międzynarodowej Organi
zacji Pracy. Acta Universitatis Wratisla- 
viensis. Warszawa — Wrocław 1975, s. 
ISO, Bibliogr., streszcz., ang., brosz., zł 
38.—

ALINA SŁOMKOWSKA — „DZIENNI
KARZE WARSZAWSCY”. Szkice z XIX 
wieku. Warszawa 1974, s. 279, iiustr., 
brosz., zł 35. —

Szkice opracowane zostały na podsta
wie rękopiśmiennych źródeł archiwal
nych, unikalnych druków ulotnych i pra
sy dziewiętnastowiecznej, opublikowa
nych dokumentów, wspomnień I kore
spondencji dotyczącej tej epoki oraz naj
starszych (ważniejszych z punktu widze
nia podjętych problemów i tia), i naj
nowszych opracowań poświęconych dzie
jom Warszawy. Autorka przedstawia 
wkład wybranych ludzi pióra do rozwoju 
prasy warszawskiej, warunki i trudności 
towarzyszące pracy redakcyjnej o oma
wianym okresie. Wyjaśnia jak w tej epo
ce rozumiano role i funkcje prasy oraz 
z jakim zapałem i poświęceniem zajmo
wano się dziennikarstwem.

EDMUND JAN OSMANCZYK— „EN- 
CYKLOP:edia spraw międzynaro
dowych I ONZ” Opracowanie edytor- 
sicie: Zespół Encyklopedii i Słowników 
PWN pod kierunkiem Włodzimierza 
Kryszewskicgo — Nazewnictwo geogra- 

i nczne: Redakcje Kartografii PWN Re
daktor koordynator Helena Lehr War- 
szawa 1974, s 1103, rys. tab., mapki. - 300 zł

Stanowi ona kompendium wiedzy o sto
sunkach i organizacjach międzynarodo
wych XIX i XX w„ a równocześnie sło
wnik terminologii międzynarodowej w 
czterech Językach roboczych ONZ: an
gielskim, francuskim, hiszpańskim i ro-

miot kolejnych dwóch referatów. 
Prof. Miszewski poddał analizie 
mierniki oceny działalności wielkich 
organizacji gospodarczych, wyka
zując, że m. in. powodują one osła
bienie ich chłonności na postęp tech
niczny pracooszczędny. Do kwestii tej 
nawiązał również szeroko doc. Rych
lewski. Zajął się on m. in. proble
mem zgodności kryteriów efektyw
ności inwestycji przyjętych w nowej 
metodyce oceny oraz w wewnętrz
nym rachunku jednostki inicjującej. 
Wskazując na różnice między tymi 
kryteriami, autor twierdzi, że we
wnętrzny rachunek efektywności o- 
party na kryterium produkcji doda-

। syjskim. Publikacja obejmuje te główne 
(K) I dziedziny międzynarodowych stosunków

SPROSTOWANIE
W końcowym fragmencie recenzji 

pt. „Pierwsza monografia o systemie 
jednostek inicjujących”, opublikowa
nej w numerze 17/75 „2. G.”, błędnie 
zostało wydrukowane nazwisko jed
nego z autorów omawianego opraco
wania. Zamiast M. Kowalski powin? 
no być M. KAWALSKI. Przeprasza
my Zainteresowanego i Czytelników.

I politycznych, ekonomicznych, kulU-ral- 
I nych, naukowych, prawno-mlędzynaro- 
I dowych, religijnych, turystycznych, 

sportowych i Innych, jakie od Kongresu 
Wiedeńskiego 1815 r do Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa 1 Wpółpracy 
w Helsinkach 1973/74 znalazły swe odbi
cie.

Encyklopedia zawiera 4091 haseł uło
żonych alfabetycznie, obejmuje l 000 000 
słów. Wyposażona jest w indeks rzeczo
wy I geograficzny oraz cztery Indeksy 
obcojęzyczne: angielski, francuski, hisz
pański i rosyjski. Przeznaczona jest dla 
dziennikarzy, pracowników ekonomi
stów oraz pracowników służby zagra
nicznej 1 handlu zagranicznego.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1239) 15.VI.1975 r.
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TERYZACJI

ROZMOWA

Z MGR. INŻ. JERZYM HUKIEM 

DYREKTOREM NACZELNYM ZJEDNOCZENIA 

PRZEMYSŁU AUTOMATYKI

I APARATURY POMIAROWEJ „MERA”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

RED: Panie Dyrektorze, nie tak 
dawno dość rozpowszechniony był 
pogląd, nie tylko wśród szeregowych 
działaczy gospodarczych, że byle do
stać komputer to organizacja pracy 
będzie cudowna, a wyniki jeszcze . 
lepsze... •; ’■ '

JERZY HUK: Pod wpływem do
świadczeń poglądy się unormowały. 
Wiele przedsiębiorstw i instytucji 
ma już komputery i konfrontacja 
wyobrażeń z rzeczywistością mogła 
się dokonać na tak zwanym żywym 
ciele użytkowników.

RED.: Czy chće Pan przez to po
wiedzieć, że możliwości zastosowania 
komputerów okazały się daleko 
skromniejsze, niż się spodziewano?

J. H.: Układ komputerowy w wielu 
obiektach jest obecnie jego integral
ną częścią wartości trzech, siedmiu, 
ośmiu procent i w tym przypadku 
sprawa jest jasna: bez układu kom
puterowego obiekt „ nie jest zbudo
wany do końca, tak jak na przykład 
elektrociepłownia, w której nie zmo
ntowano jeszcze kotła. Ale kompute
ry są też wykorzystywane do prze
twarzania' danych. Celowość ich za
stosowania uzasadnia się wtedy ko
niecznością szybkiego obiegu infor
macji, wymogami ewidencji danych, 
dyscyplinującym oddziaływaniem na 
gospodarkę etc.

Proszę spojrzeć na tę książeczkę. 
Jest to zestaw informacji statysty
cznych o stanie gospodarki w zjed
noczeniu jako całości i w poszczę-, 
gólnych jego przedsiębiorstwach. 
Nasz ośrodek przetwarzania danych 
robi taikie zestawienie co miesiąc i z 
tym przychodzimy na kolegia. Czy 
można policzyć ekonomikę tego 
przedsięwzięcia? Czy ta statystycz
na informacja jako taka jest do wy
cenienia w złotówkach? Ale bez tej 
informacji dziś trudno sobie wyo
brazić zarządzanie zjednoczeniem.

RED.: Krótko mówiąc, rezultaty 
wprowadzenia komputerów i kom
puterowych systemów automatyza
cji do krwiobiegu gospodarki są 
takie jakie są. co nie podważa roli, 
jaką odgrywają one w nowoczesnej 
gospodarce, chociaż cudownym le
karstwem na brak ludzkich umieję
tności zarządzania i organizacji pro
dukcji nie są i nie będą.

J. H.: Można to i tak ująć.
RED.: Prezentuje Pan pogląd, że 

program komputeryzacji powinien 
być ukierunkowany, przy pomocy 
wyspecjalizowanego sprzętu, na peł
ną obsługę tych dziedzin, gdzie zo
stały zdobyte już doświadczenia w 
automatyzacji procesów technologi
cznych (chemia, energetyka, prze
mysł szklarski itd.), a reszta — w 
miarę możliwości. To „w miarę mo
żliwości” brzmi tak więcej retory
cznie. Co mają robić ci, co nie znaj
dą się w obszarze głównych zainte
resowań „Mery”?

j. H.: To bardzo miło, że ma Pan 
takie wyobrażenie o naszych możli
wościach. W kraju mamy aktualnie 
150 komputerów zagranicznych, co 
czwarty jest innego typu, przy tym 

zakupione zostały w 20 różnych fir
mach. Nie jest więc tak, że różne 
przedsiębiorstwa i instytucje nie po
trafią sobie radzić na własną rękę.

Ale wracając do początku pyta
nia? Istotnie, jestem 'zdania, że’ po
winniśmy, koncentrować swoją uwa
gę na tych dziedzinach, gdzie już coś 
reprezentujemy. Żeby zaspokoić po
trzeby gospodarki w sposób nale
żyty, musimy mieć dostęp do mniej 
więcej 60 proc asortymentu produ
kowanego na świecie, a służącego 
automatyzacji procesów technologi
cznych i pomiarów. Zrobiliśmy ana
lizę, z której wynika, że około 20 
proc, asortymentu dubluje się z tym, 
co sami mamy lub możemy zrobić. 
Musimy zatem liczyć się z koniecz
nością korzystania z ok. 40 proc, po
zycji światowego katalogu. Przemysł 
krajowy w tej dziedzinie prezentuje 
1 proc, światowego potencjału wy
twórczego. Niemożliwe jest więc do
starczenie wszystkim branżom sprzę
tu do automatyzacji uwzględniając 
całą gamę asortymentową i niezbę
dną ilość. Żeby uzmysłowić jakie to 
są wielkości podam, że wartość wy
twarzanego w ciągu roku przez „Me
rę’! sprzętu jest obecnie rzędu 14 
mld zł. Natomiast kompleksowa au
tomatyzacja samej tylko Huty „Ka
towice” wymaga środków automa
tyzacji i pomiarów niewiele mniej
sze wartości.

RED: Zawsze to jednak pociecha, 
jak się ma jasność, w jakim kierun
ku się rozwijać?

J. H: Co do tego co rozwijać, to 
sobie jakoś radzimy. Nikt z auto
rytetów nie mówi natomiast czego 
nie rozwijać. Krajowy przemysł 
komputerowych systemów automa
tyzacji i pomiarów liczy sobie 10 lat. 
Robimy seryjnie takie urządzenia 
jak drukarki, czytniki, perforato
ry, pamięci taśmowe, głowice, kom
putery III generacji (Odra 1305 i 1325 
R 30 — przyp. J. D.), w 1973 roku u- 
ruchomiliśmy produkcję minikompu
terów serii „Mera — 300”, a także 
szereg urządzeń z zakresu automa
tyki i pomiarów. Nie robimy jeszcze 
sprzętu, który mógłby pracować w 
środowiskach narażonych na dzia
łanie wysokich temperatur, szkodli
wych substancji chemicznych itp.

RED: Powiedział pan przed chwi
lą, że różne branże przez kilka lat 
zdołały zakupić to i owo na własną 
rękę. Może to nie była tylko kwestia 
braku możliwości zaopatrzenia się w 
kraju, ale i chęci nabywania krajo
wego sprzętu ze względu na jego 
jakość?

J. H: Sprawa jest złożona. Użyt
kownik posiadający doświadczenie w 
posługiwaniu się automatyką kom
puterową formułuje wymagania nie
zawodnościowe i zdaje sobie sprawę 
z tego, czego może oczekiwać za pie
niądze, które zdecydował się na da
ny system wyłożyć. Jeśli, powiedz
my, życzy sobie niezawodności 92 
proc., to nie ma pretensji jeśli nie 
ma jej na poziomie 95 proc.; 
jeśli chce dyspozycyjności stu
procentowej, to musi zdublować lub 

potroić urządzenia. Wzrost niezawo
dności o kilka procent wymaga czę
sto kupienia drugiego kompletu u- 
rządzeń, czyli podwojenia nakładów. 
Świadomy sprawy użytkownik roz
waża, czy ' potrzebna jest mu 
taka niezawodność '*1. czy mu 
się opłaca ponośi'ć ‘wyższe kosz
ty. Uważa się komputerowy 
system za instalację, która nie 
ma prawa się psuć. Nie ma sprzętu, 
który się nie psuje, co nie znaczy, 
że użytkownik nie ma często wiele 
racji zgłaszając uwagi dotyczące ja
kości.

RED: Czy chce pan przez to po
wiedzieć, że taki na przykład użyt
kownik jak przemysł okrętowy też 
właśnie ze względu na brak rozezna
nia niechętnie stosuje krajowy 
sprzęt komputerowy?

J. H: Oto' lista elementów automa
tyki, które dostarczamy oikrętówce: 
jest tego kilkadziesiąt pozycji z do
łączonymi opiniami użytkownika. 
Dobrymi opiniami. Oczywiście są u- 
rządzenia, których przemysł okręto
wy nie bierze, głównie ze względu 
na wymagania armatora związane z 
serwisem.

RED: Uważa Pan, że użytkownicy, 
przynajmniej część z nich dorasta 
dopiero do komputeryzacji, nawet 
jeśli uwzględnić, że minął już okres 
prymitywnego pojmowania roli sy
stemu komputerowego w przedsię
biorstwie. Z drugiej strony, o ile 
wiem, broni pan opinii, że tylko che
mik wie, jak zautomatyzować wyt
wórnię kwasu siarkowego i tylko 
kolejarz rozumie, co trzeba zrobić, 
żeby automaty sterowały ruchem ko
lejowym...

J. H: Wyda je mi się, że jedno dru
giemu nie przeszkadza. W placów
kach i pracowjiiach badawczych 
„Mery” zatrudnionych jest 9 tys. 
osób z cenzusem pracownika nauko
wego. Jest to niebagatelna ilość 
wziąwszy pod uwagę, że cała branża 
liczy 55 tys. ludzi. Czy sądzi pan, że 
nawet dysponując taką liczbą pra
cowników naukowych będziemy wię
cej wiedzieć o subtelnych szczegó
łach wydobywania węgla od ludzi, 
którzy żyją tymi sprawami na co 
dzień? Nie jest to ani możliwe, ani 
potrzebne. Nie ja zresztą wymyśli
łem taki układ stosunków między 
dostawcą sprzętu komputerowego i 
oprogramowania a. jego użytkowni
kiem. Tak pracuje się na całym 
świecie. Pogłębianie współpracy mię
dzy branżą automatyki a jej odbior
cami — etap, w który właśnie wkra
czamy, po stworzeniu organizacyj
nych i produkcyjnych ram naszej 
działalności — powinno polegać na 
tym, że będziemy starali się sprostać 
zamówieniom użytkowników, ale 
sprecyzowanym przez nich samych.

RED: Z bilansu zapotrzebowania 
i możliwości produkcyjnych wynika, 
że w najbliższych latach blisko po
łowę potrzeb trzeba będzie pokry
wać importem. Czy branża ma co 
sprzedać, żeby mieć za co kupić?

J. H: Sytuacja wygląda tak: do 
krajów RWPG więcej eksportujemy 

naszego sprzętu niż sprowadzamy — 
proszę zwrócić uwagę, że przed dzie
sięciu laty importowaliśmy z KS-ów 
najmniejszy drobiazg — mamy m. in. 
nadwyżki w obrotach z CSRS i NRD. 
Ze strefy wolnodewizowej więcej 
kupńjefriy, niż' jesteśmy tam w tej 
chwili w stanie ulokować. Żeby 
znaleźć się na tych rynkach trzeba 
wejść w powiązania kooperacyjne z 
renomowanymi firmami. W tym 
właśnie kierunku idziemy. W tym 
roku eksport naszego sprzętu ha 
rynki zachodnie osiągnie wartość ok. 
45 min zł dewizowych. Rozmiary te
go eksportu można różnie oceniać, 
ale nie należy zapominać, że w 1972 

■roku eksport automatyki i aparatu
ry pomiarowej do krajów strefy do
larowej miał wartość ok. 10 min zł 
dewizowych. Eksport ogółem rośnie 
obecnie szybciej niż import i to nam- 
daje szanse zrównoważenia sald.

RED: Znam przypadki, że ze 
wzrostu eksportu nie ma się co cie
szyć, bo jest nieopłacalny.

J. H: Trzy procent naszego ekspof- 
tu, biorąc wartościowo, jest nieopła
calne. Wiemy jaki to asortyment 
i dlaczego ten eksport jest nieopła
calny, ale też wiemy, jak tę sytua
cję poprawić.

RED: Wasze przedsiębiorstwo han
dlu zagranicznego .iMetronex” prze
widuje w tym roku import sprzętu 
i usług za około 680 min zl dewizo
wych. Jeśli do tego dodać import 
automatyki w kompletnych obiek
tach może nie dojść tak szybko do 
zrównoważenia wydatków na zaku
py z wpływami ze sprzedaży auto
matyki rodzimego chowu.

J. H: Wartość dostaw samej auto
matyki dla przemysłu chemicznego 
i petrochemicznego w NRD i CSRS 
w latach 1976—1980 szacowana: jest 
na sumę 280 min zł dewizowych. 
Przemysł ma Uzgodnione wieloletnie 
dostawy na rynek RWPG systemu 
automatyki hydraulicznej, zaworów 
i innych elementów automatyki i po
miarów. Obroty handlu zagraniczne
go tym sprzętem z krajami socjali
stycznymi, ‘jak już powiedziałem, 
charakteryzują się dużymi nadwyż- 
k»™,' ptoportowymi. Na rynkach za- 
chounich sprzedajemy za 45 milio
nów złotych dewizowych, ale je
śli kiedyś dla bloku energetycz
nego importowaliśmy automatykę ze 
strefy dolarowej za 800 tys. zł de
wizowych, a dziś kupujemy za 40 
tys. zł dewizowych, to jest to rów
nież ilustracja zmian, które nastąpi
ły. Nasze możliwości byłyby więk
sze, gdybyśmy mieli większy po
tencjał wytwórczy.

RED: Co nas najwięcej kosztuje?
J. H: Wbrew dość rozpowszechnio

nej opinii — nie podzespoły. Naj
więcej środków pochłania specjali
styczna aparatura, narażona na dzia
łania wybuchowe, wpływ aktywnych 
mediów, zmienne warunki tempera
turowe itd. Dla rafinerii gdańskiej, 
dla przykładu, importujemy całą au
tomatykę. Ale, skoro już mowa o 
kosztach, to chiciałbym zwrócić u- 
wagę, że struktura kosztów kompu

terowych systemów automatyzacji 
zmienia się w dość zasadniczy spo
sób. Ciężar nakładów przesuwa się 
na badanie efektywności wprowa
dzenia systemu,. przystosowanie .or
ganizacyjne .. obiektu, , projektowanie-, 
i programowanie^ układu. Kosżty.te' 
stanowią' obecnie średnio 30 proc, 
całości kosztów wdrożenia systemu. 
Mniej więcej 40 proc, środków po
chłania sprzęt automatyki i pomia
rów. Sam procesor stanowi tylko 
część, i to nie najbardziej skompli
kowaną komputerowego układu au
tomatyzacji.

RED: Co szósty zatrudniony w 
przemyśle automatyki i aparatury 
pomiarowej, jak pan to stwierdził, 
ma cenzus badacza. Teraz dodaje pan 
że ciężar nakładów jeszcze bardziej 
będzie się przesuwał na sferę ba- 
dawczo-projektową. Co ma do za
oferowania to naukowe zagłębie?

J. H: Zaplecze naukowe uczestni
czyło zarówno w dobrych, jak i złych 
stronach działalności branży. Nie ma 
co tego ukrywać. Jednakże bez tego 
zaplecza nie byłoby tego wszystkiego 
do czego doszliśmy: ważąca pozycja 
w RWPG i baza wytwórcza zdolna 
pokryć' poważną część krajowych 
potrzeb. Przemysł komputerowych 
systemów automatyzacji i pomiarów 
wykonał m. in. ponad 1000 sztuk 
komputerów i minikomputerów, za
pewnił sprzęt dla automatyzacji 30 
bloków energetycznych, 80 cukrowni, 
200 statków. Zasadniczą sprawą jest 
to, co nazwałbym stworzeniem po
tencjału gotowości podjęcia i roz
wiązywania problemów automatyza
cji, które stawiać będzie przed nami 
rozwój gospodarczy.

RED: Na razie stoimy raczej przed' 
kwestią znajdowania środków, niż 
szukania dalszych tytułów inwesty
cyjnych. Zwrócił pan uwagę na'po
wiązania kooperacyjne jako źródło 
zdobywania dewiz. Czy widzi pan 
inne możliwości?

J. H: Sądzę, że gdyby złamane zo
stały bariery resortowe i doszłoby do 
ścisłej współpracy „Mery” z takimi 
organizacjami, jak „Polimex-Cekop”. 
„Chemadex”, „Elektrim” — wszyscy 
odnieśliby większe korzyści. Centra
le te, ustalające warunki realizacji 
różnych obiektów i instalacji zagra
nicą, mogłyby zdecydować się na 
świadczenie w szerszym zakresie u- 
sług przez „Merę”.

RED: Automatyka stanowi 6—8 
proc, wartości obiektu. Inwestor mo
że nie chcieć ryzykować ewentual
nego położenia kontraktu z powodu 
tych 6—8 proc, instalowanych przez 
was urządzeń. Woli się zwrócić do 
renomowanej firmy, żeby mieć pe 
wność dobrej roboty.

J. H: „Polimex-Cekop, „Chema
dex”, „Elektrim” mają olbrzymi 
wpływ na zdobywane przez nas za
granicą środki. Jestem za wprowa
dzeniem w życie układu: ściślejsza 
współpraca oczywiście pod warun
kiem, że będziemy robić dobrze.

Rozmawiał:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

OBOWIĄZEK DOSTARCZENIA 
CZĘŚCI ZAMIENNYCH

W 1974 r. Przędzalnie w N. złożyły 
w Fabryce Maszyn Włókienniczych 
zamówienia na dostarczenie w I pół
roczu 197,5 r. części zamiennych do 
produkowanych przez tę Fabrykę na 
zakupionej licencji zagranicznej ma
szyn włókienniczych. Z zamówień 
tych, obejmujących prawie 100 po
zycji, pozwana Fabryka odmówiła 
dostarczenia części wymienionych w 
23 pozycjach uzasadniając swe sta
nowisko okolicznością, iż części tych 
nie produkuje, lecz zakupuje je na
dal u sprzedawcy licencji do'bieżącej 
produkcji maszyn, nie ma natomiast 
środków dewizowych na zakup 
większych ich ilości, przeznaczonych 
na części zamienne dla nabywców 
maszyn.

Wobec częściowej odmowy Fabry
ki przyjęcia zamówienia na części 
zamienne do produkowanych przez 
nią maszyn. Przędzalnie zwróciły się 
w tej sprawie na drogę postępowa
nia arbitrażowego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
nałożyła na pozwaną Fabrykę obo
wiązek dostarczenia powodowym 
Przędzalniom części zamiennych 
zgodnie z ich zamówieniami.

Fabryka Maszyn odwołała się od 
orzeczenia OKA.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 29 sierpnia 1974 r. 
nr OT-694IV74 nie uwzględniła odwo
łania Fabryki Maszyn i podtrzymała 
stanowisko OKA. wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Producent finalny maszyny, urzą
dzenia lub środka transportowego 
ma obowiązek dostarczenia na żą
danie użytkownika — części za
miennych.

Powyższa zasada ma również za
stosowanie do finalnego producenta 
maszyny wykonanej na zagranicznej 
licencji i częściowo z elementów za
kupywanych u sprzedawcy licencji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła:
..Stosownie do przepisu § 13 ust.- 

i uchwały nr 192 Rady Ministrów z 
3.VTTT 1373 r. w sprawie umów sorze- 
Ha^y oraz umów dostawy, miedzy 
jednostkami gosnodarki uspołecznio
nej (Monitor Polski nr 36. noz. 218) 
przedsiębiorstwo produkujące ma
szyny. urządzenia 1ub środki fran- 
snortowe ma obowiązek — na żąda
nie użytkownika lub jednostki po
wołanej do obrotu częściami zamien
nymi. albo do której zakresu dzia
łania nalezv w vkon rwanie remon
tów i nanraw tvch maszyn, urządzeń 
lub środków transnortowych — za
warcia umnwy snrzeóaży części za
miennych. niezbędnych do nrawidło- 
wp«o funkcjonowania dostarczonych 
maszyn, urządzeń lub środków tran- 
spn>-fowvch.

Powołany przepis nie pozostawia 
wątpliwości eo”'do obowiązku pro
ducenta finalnfegjy maszyny do=tar- 
c’enia do niei części zamiennych na 
żądanie iei użytkownika, nrzy czvm 
orzecznictwo arbitrażowe ustaliło 
iuż. że roszczenie o zawarcie umnwy 
dostawy cz°ści zamienrivch nrzysłu- 
eule w stosunku do nroóncenta fi
nalnego marzvnv. a nie w stosunku 
do producenta elementu kooneracvj- 
neso którv stanowi cześć zamienną.

Ani z treści ani z celu omawianego 
przenisu nie wynika. bv nowyższa 
zasada nie miała hvć stosowana do 
Hnalneso nroducenta maszvnv wy- 
konanei na zagraniczne: licencji 
i częściowo z elementów zakupio
nych u sprzedawcy licencji. Nie 
miałoby również żadnego ekonomicz
nego uzasadnienia czynienie odstęp
stwa nd postanowień § 13 uchwały 
nr 192 Rady Ministrów przez prze
rzucenie obowiązku zakunvwania z 
importu części do nrodukowanvch w 
kraiu licencyinvch maszyn na ich 
wielu użytkowników.

Okoliczność, że pozwana Fabryka 
nie dvsnonuie aktualnie limitem de
wiz. potrzebnych na zakup za gra
nica elementów maszvn. przeznaczo
nych na części zamienne, nie może 
stanowić okoliczności zwalniających 
ią od obowiązku sformułowanego w 
przytoczonym przepisie.”

nowe przepisy 
i zarządzenia

STOSOWANIE
W BUDOWNICTWIE 

NOWYCH MATERIAŁÓW
I METOD

Ukazało się rozporządzenie Mini
stra Budownictwa i Przemysłu Ma
teriałów Budowlanych z dnia 29 
kwietnia 1975 r. w sprawie dopusz
czania do stosowania w budow
nictwie nowych materiałów oraz no
wych metod wykonywania robót bu
dowlanych (Dz.U. Nr 14, poz. 82).

Do wydawnia decyzji o dopuszcze
niu do powszechnego stosowania w 
budownictwie nowych materiałów, 
elementów i konstrukcji budowla
nych oraz nowych metod wykonywa
nia robót budowlanych upoważnione 
zostały odpowiednio: Instytut Tech
niki Budowlanej, Instytut Budow
nictwa, Mechanizacji i Elektryfika
cji Rolnictwa, Instytut Badawczy 
Dróg i Mostów, wreszcie Centralny 
Ośrodek Badań i Rozwoju Techniki 
Kolejnictwa.

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ZYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1239) 15.VI.1975 r. str. 5



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Z wnioskiem o wydanie decyzji 
występują w odniesieniu do:

1) nowych materiałów, elementów 
i konstrukcji budowlanych-produ- 
cent, jednostka naukowo-badawcza, 
jednostka projektowania lub wyko
nawca robót budowlanych,

2) nowych metod wykonywania 
robót budowlanych — jednostka 
naukowo-badawcza, jednostka pro
jektowania lub wykonawca robót 
budowlanych.

Rozporządzenie wskazuje, jakie 
dane powinien zawierać wniosek 
i jakie obowiązki ciążą na jednostce, 
która otrzymała pozytywną decyzję.

Decyzje wydaje się na okres nie 
dłuższy niż 5 lat, przy czym jednostki 
które wydały decyzję obowiązane są 
do przeprowadzania doraźnych kon
troli przestrzegania ustaleń zawar
tych w decyzjach.

Eksperymentalne używanie do bu
dowy nowych materiałów, elemen
tów i konstrukcji budowlanych oraz 
stosowanie nowych metod wykony
wania robót budowlanych dopuszcza 
się na zasadach i w trybie ustało- I 
nych dla prac badawczych i wdro
żeniowych.

POSTĘPOWANIE 
Z ODPADKAMI UŻYTKOWYMI

W BUDYNKACH 
MIESZKALNYCH

DOBRZE CZY ZLE?
STANISŁAWA ROZTROPOWICZ

Z ZIEMNIAKAMI

skano tylko w 11 do 20 proc, do-

Tabeia 2PLONY NAJNOWSZYCH ODMIAN ZIEMNIAKÓW

świadczeń, 
wyższe od 
(tabela 2).

bardzo wysokie, bo 
q — w 14—24 proc.

a
350

bardzo wielu lat, ale postęp wobec 
potrzeb ciągle jest minimalny.

tów wytwarzania — trzeba dostar
czyć odpowiednie do tego celu środ
ki techniczne. I w tym tkwi problem, 
o którym mówi się bardzo dużo i od

Minister Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska wydał rozpo
rządzenie z datą 22 kweitnia 1975 r. 
w sprawie obowiązków zarządców 
budynków mieszkalnych oraz najem
ców lokali w zakresie postępowania 
z odpadkami użytkowymi (Dz.U. Nr 
14, poz. 83).

W myśl tego rozporządzenia, osoby 
fizyczne i jednostki organizacyjne 
sprawujące zarząd nad budynkami 
mieszkalnymi na terenie miast obo
wiązane są do wyznaczania miejsc 
do gromadzenia odpadków użytko
wych. pochodzących z gospodarstw 
domowych mieszczących się w tych 
budynkach. Gromadzeniu podlegają 
w szczególności: makulatura wszel
kiego rodzaju, szmaty, opakowania 
szklane, stłuczka szklana, złom stali, 
żeliwa i metali nieżelaznych i ich 
stopów oraz inne odpadki użytkowe 
określone odrębnymi przepisami 
jako podlegające zbiórce.

Odpadki użytkowe pochodzące z 
gospodarstw domowych powinny być 
gromadzone w takim stanie, aby na
dawały się do wykorzystania jako 
suyowce wtórne.

Najemcy lokali są obowiązani do 
gromadzenia odpadków użytkowych 
w sposób wskazany przez zarządcę 
i w miejscach przez niego wyzna
czonych.

-Odbiór zgromadzonych odpadków 
użytkowych z teremi- nieruchomości 
zaoewniaią jednostki zajmujące się 
ich skupem,

„ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
od grudnia 1974 r. ukazały się 
dwa artykuły na temat ziem- 

I niaków. Jeden przedstawia sytua- 
I cję pesymistycznie (a może realisty- 
I cznie?) ukazując szereg niedoskona- 
I łości w organizacji produkcji, obrotu 
I i pracy hodowców nowych odmian. 
I Drugi natomiast twierdzi, że nie jest 
i tak źle, że o ziemniakach się myśli, 
I planuje oraz przewiduje ich rolę i 
I znaczenie w gospodarce narodowej 
I teraz i w przyszłości. Twierdzą też, 
I że nie ma podstaw do aż tak dużego 
I niepokoju, jaki przebija z pierwszego 
I artykułu.
I Przyznaję, że każdy kto nie tkwi 
I głęboko w sprawach dotyczących 
I ziemniaka, po przeczytaniu obu tych 
I artykułów może być całkowicie zde- 
I zorientowany i słusznie zapytać, jak 
I jest naprawdę?
I Jestem pracownikiem Instytutu 
I Ziemniaka. Ogromna większość na- 
I szych prac dotyczy wyhodowania no- 
I wych, wysoko wartościowych od- 
I mian ziemniaka oraz opracowania 
I ich agrotechniki — dodajmy, że ag- 
I rotechniki wysokich plonów. Obec- 
I nie średni plon w kraju z powierzch

ni uprawy ok. 2700 tys. ha wynosi 
180—190 q z hŁ Kraje przodujące w 
produkcji ziemniaków, taicie jak np. 
Holandia, Szwajcaria, osiągają po 

| 360 '— 390 q z ha.
Czy taka wydajność jest w naszych 

warunkach i przy naszych odmia
nach osiągalna? Twierdzę, że tak. 
Obecnie plantacje ziemniaków, na 
których uzyskuje się bardzo wysokie 
lub bardzo niskie plony, rozsiane są 
równomiernie na terenie całego kra
ju, a bardzo często sąsiadują ze sobą 
przez miedzę i to całkowicie nieza
leżne od tego, czy jest to plantacja 
kontraktowana przez przemysł ziem
niaczany, przemysł spożywczy, „Cen
tralę Nasienną”, czy też „Samopo
moc Chłopską”.

Aby uzyskać wysokie plony, wszy- • 
scy mamy bardzo wiele do zrobienia. 
Ziemniaki są rośliną doskonale do
stosowaną do naszych warunków 
glebowo-klimatycznych. Na glebach 
lżejszych, których mamy w kraju 
około 60 proc., wydają plony wyższe, 
niż na glebach cięższych np. o skła
dzie mechanicznym glin (tabela 1.).

(Doświadczenia w latach 1971—1973)

Kierunek Procent doświadczeń o plonach w q z ha Razem
Odmiana użytkowania do 150— 200— 250— 300— 350—150 200 250 300 350 400 400
Krab
Noteć

jadalne 
skrobiowe

6 
5

14
11

21
23

27
24

18
21

9 5 100
Nysa 
Prosną

skrobiowe 
skrobiowe

3 8
10

19
21 26

24
19

13
13

11 
6

100
100

Przeciętny plon w kraju, jak już 
podano, wynosi 180—190 q z ha, a 
więc mieści się w 2 najniższych kla
sach możliwości • naszych odmian. 
Dlaczego tak się dzieje?

Często jesteśmy skłonni uspra
wiedliwiać taką sytuację niepomy
ślnym układem warunków klimaty
cznych, zapominając równocześnie o 
pozornie drobnych zaniedbaniach w 
agrotechnice i w nasiennictwie, któ
re jednak sumują się i w efekcie 
działają tak silnie, jak i niepomyśl
ny układ warunków klimatycznych. 
Bardzo wyraźnie świadczą o tym 
wyniki doświadczeń prowadzonych 
w Instytucie Ziemniaka we współ
pracy z Rolniczymi Rejonowymi Za
kładami Doświadczalnymi. W do
świadczeniach tych występuje prze
ważnie po 4 różne czynniki agro
techniczne w układzie optymalnym 
i nieoptymalnym (tabela 3).

Agrotechnika wysokich plonów 
wymaga innych niż tradycyjne środ
ków produkcji — wymaga zmecha
nizowania i dostarczenia rolnictwu 
takich ogólnodostępnych maszyn i 
narzędzi, które pozwolą na spraw
ne, prawidłowe i terminowe wyko
nywanie wszystkich niezbędnych 
prac. Bez poprawy zaopatrzenia sze
rokich rzesz producentów ziemnia
ków w maszyny i narzędzia do 
kompleksowej mechanizacji uprawy, 
zbioru i przygotowania do obrotu, 
zasadnicza poprawa w produkcji bę
dzie bardzo trudna. Bezpośrednim 
następstwem braku postępu w tym 
zakresie będzie prawdopodobnie spa
dek areału uprawy ziemniaków, co 
przy dość uporczywie utrzymującej 
się stagnacji plonów stanie się dla

Fot. B. WIELOPOLSKA

ZMIANA PRZEPISÓW 
O OPŁATACH SKARBOWYCH

Tabela 3
WPŁYW CZYNNIKÓW PRZYRODNICZYCH I AGROTECHNICZNYCH 

NA PLONY ZIEMNIAKÓW, W LATACH 1970—1973
Doświadczenia prze
prowadzone w za
kładzie Dośw. w woj.

kieleckim 
łódzkim 
opolskim 
poznańskim 
rzeszowskim 
warszawskim

Najniższy I najwyższy Różnica w plonach w q powo- 
pion zależnie od dowana przez zmienność

roku układu warunków 
. agrotechn.

lat czynników agrot. 
średnio dla lat

187—311 
236—331 
267—348 
174—341 
244—377
224—363

175—275 
ISO—370 
178—284 
199—293 
251—371 
207—331

124
95
81 

167 
133 
134

100 
19» 
106

94 
120 
126

średnio 123 122

PLONY ZIEMNIAKÓW NA ROŻNYCH GLEBACH 

(270 doświadczeń przeprowadzonych w latach 1971—73 — odmiana „Noteć")

Tabela 1

Piaski Piaski gliniaste Piaski gliniaste Gliny średnie
Gleba slabogliniaste lekkie mocne i ciężkie
Plon 
q ha 253

Z dniem 16 czerwca 1975 r. wejdzie | ~ —-
w życie rozporządzenie Rady Mini- |
sirów z dnia 2 maja .1975 r. w spra- | Plenność nowych odmian jest bar
wie podwyższenia niektórych stawek I dzo wysoka. W latach 1971—1973 In- 
onłaty skarbowei oraz określenia no- I stytut Ziemniaka przeprowadził we 
wvch nrzedmiotńw onłafy skarbowej I współpracy z działami doświadczal- 
i ustalenia stawek tej opłaty (Dz.U. | nictwa terenowego Rolniczych Re- 
Nr 15. poz. 86). I jonowych Zakładów Doświadczal-

Rozporządzenie to usiała na .1975 r. | nych 518 doświadczeń z najnowszymi 
podwyższone stawki opłaty skarbo- | odmianami wyhodowanymi w In- 
wej od niektórych przedmiotów | stytucie Ziemniaka. Plony niższe od 
opłaty zamiast stawek dotychczaso- | 200 q z ha zależnie od odmiany uzy- 
wych, jak też określa nowe przed
mioty opłaty .skarbowej i wysokość 
stawek tej opłaty.

Rozporządzenie dotyczy opłat 
skarbowych od: 1) określonych po
dań i załączników cło podań. 2) nie
których czynności urzedowvch (m.in. 
za' sporządzenie aktu małżeństwa). 
3) świadectw (m. in. od do wodów 
osobistych). 4) różnych rodzajów zez
woleń. wreszcie 5) od pism, niektó
rych rachunków, pełnomocnictw itp.

313

Układu warunków klli ma tycznych 
nie jesteśmy w stanie zmienić, ale 
.poprawa agrotechniki (w tym rów
nież i zdrowotności sadzeniaków) za
leży od ludzi. O to możemy i. musimy 
walczyć, gdyż realnie oznacza to 
wzrost przeciętnych plonów w kraju 
(jak wynika z tab. 3) o 120 q z ha. 
Inna sprawa, że aby wymagać wy
sokiej wydajności i obniżenia kosz-

naszej gospodarki bardzo niebezpie
czne.

Pytanie następne, które wszyst
kich nurtuje i które wymaga odpo
wiedzi, gdyż przeciętny obywatel od 
bardzo wielu lat nie widzi w tym 
zakresie żadnego postępu: czy po
siadam}’ dobre odmiany jadalne? 
Tak, posiadamy, jeszcze nieidealne, 
ale posiadamy: Baca, Epoka, Flisak, 
Osa, Krab, a z najnowszych Pola, 
Ronda, Sokół, Sowa. 1

Tylko, że posiadanie dobrej od
miany jadalnej, która rośnie na po
lu, niczego jeszcze nie rozwiązuje. 
Zły kucharz nawet z najlepszych 
produktów potrafi zgotować potrawę 
niesmaczną. Zle zorganizowany ob
rót i przechowywanie ziemniaków

jadalnych nawet najlepszą odmianę 
potrafi całkowicie zmarnować.

Jedno jest pewne i to może spraw
dzić każdy, kto ma kontakty ze wsią: 
rolnik nigdy nie je ziemniaków nie
smacznych — a ta sama odmiana po 
przejściu w obecnym układzie drogi 
od producenta do konsumenta staje 
się prawie niejadalna. Poza tym kon
sument w sklepie nabywa nie ziem
niaki jednolitoodmianowe, lecz mie
szaninę odmian, nawet bardzo często 
wtedy gdy kupuje ziemniaki w siat
ce z etykietą w środku. Radzę prze
prowadzić bardzo proste doświadcze
nie: poświęcić 1 kg ziemniaków, uło
żyć je na parapecie okna i obserwo
wać kiełki, które wyrosną z oczek 
poszczególnych bulw: będą one fio-. 
letowe, granatowe, zielone lub je
szcze innego koloru, a każdy kolor 
< znacza inną odmianę.

Odpowiedź na pytanie — dlaczego 
tak się dzieje i czy można temu 
zaradzić, jest prosta: organizacja 
SKapu i obrotu ziemniakami jadal
nymi nie jest przygotowana do tego 
ogromnego zadania.

Na ten temat mam odmienny po
gląd, aniżeli jeden z Autorów wy
mienionych na wstępie artykułów o 
ziemniaku» tych spraw nie da się 
uporządkować bez nakładów inwe
stycyjnych i bez unowocześnienia ca
łego obrotu i przechowalnictwa zie
mniaków. Jeśli ,się tego nie prze
prowadzi, to cały wysiłek Instytutu 
Ziemniaka i Zjednoczenia Nasienni
ctwa Rolniczego i Ogrodniczego 
wkładany w wychowanie odmian ja
dalnych oraz cały trud rolników 
wkładany w uprawę odmian ziem
niaków jadalnych będzie marnowa
ny.

Mówi się o odbiorze ziemniaków 
jadalnych od producentów przez GS 
do hurtowni w miastach — ale prze
cież tych hurtowni (dobrze zorga
nizowanych przechowalni) w mia
stach nie ma! W Warszawie np. są 
tylko rampy rozładunkowe niczym 
nie zabezpieczone i ogromne pole

kopców, z których wydobywa się 
ziemniaki pod otwartym niebem nie
zależnie od pogody.

A punkty skupu? Rozładunek i za
ładunek odstawianych przez rolni
ków ziemniaków? Przecież każdy 
worek ziemniaków rolnik musi kil
kakrotnie przenieść na bliższe lub 
dalsze odległości na swoich plecach. 
Czy taka sytuacja długo jeszcze mo
że trwać u progu XXI wieku!?

Stanowczo biorę w obronę hodow
ców i producentów ziemniaków ja
dalnych, ich praca nie ustaje i nie 
ustanie, ale efekty tej pracy będą 
widoczne dopiero wtedy, gdy zosta
nie zorganizowany nowoczesny i pra
widłowy odbiór i obrót ziemniaków. 
O tych sprawach decydują jednak 
nie rolnicy, my możemy tylko do
magać się (co czynię niniejszym), 
aby nasza praca nie była marnowa
na.

By nie być gołosłowną twierdząc, 
że posiadamy dobre odmiany jadal
ne, podam, że ostatnio zastosowali
śmy w badaniach nad oceną jakości 
ziemniaków jadaln.ych metodę oceny 
stosowaną w Belgii i ocenę naszych 
odmian porównaliśmy z oceną od
mian belgijskich dokonaną przez = 
jednego z pracowników naszego In-
stytutu . wspólnie z pracownikami
belgijskimi w czasie stażu nauko-’ 
wego w tym kraju. W świetle tej- 
oceny nasze odmiany jadalne uprą- - 
wiane w różnych częściach kraju i na' 
różnych poziomach nawożenia minę-’ 
ralnego wypadły bardzo dobrze. 
Oczywiście, byty to ziemniaki do
starczone nam bezpośrednio przez 
producentów.

W najbliższej przyszłości czekają., 
na nas zatem dwa ważne zadania' 
poprawa agrotechniki, co równocze
śnie oznacza dostosowanie jej do- 
określonego kierunku użytkowania'
ziemniaków (specjalizacja
dukcji) oraz poprawa

pro-
organizacji'

skupu i obrotu ziemniakami przez
naczonymi na różne cele, ale przede-: 
wszystkim ziemniakami jadalnj-mi.

WKŁADY

Z DYSKONTEM

Minister Finansów zaczadzeniem z 
dnia 14 maja 1975 r. (Monitor Polski 
nr 16. poz. 98) upoważnił PKO do 
wijrowadzenia od 1 lipca 1975 r. ter
minowych wkładów oszczędnościo
wych z dyskontem.

Przewiduje się wkłady oszczędnoś
ciowe o wartościach nominalnych: 
1.(100 zł. 5.000 zł i 10.000 zł. Przy wy
daniu dowodu oszczędnościowego 
Powszechna Kasa Oszczędności po
biera jego wartość nominalną, pom- 
niejszoną o wysokość oprocentowa
nia za okres 5 lat. obliczonego we
dług- stopy 5 proc, w stosunku rocz
nym.

Dowód oszczędnościowy jest w za
sadzie dokumentem na okaziciela.

chmiel przegrywa. Oto rzepak sieje 
się bez żadnych niemal nakładów i 
dobrze się na nim zarabia. Ceny bu
raków cukrowych stanowią nie lada 
magnes...

OJ, CHMIELU, CHMIELU!
ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Fot. ARCHIWUM

ale na żrezenie osoby wnoszącej 
wkład PKO nada dowodowi
ilościowemu charakter
imiennego umiejscowionego.

W razie przedstawienia 
oszczędnościowego do

oszczęd- 
dowodu

dowodu 
realizacji

przed upływem 5 lat od daty iego 
wydania. PKO wypłaca kwotę po
braną przy wydawaniu dowodu oraz 
oprocentowanie obliczone za pełne 
miesiące od daty jego wydania, z za
stosowaniem stopy procentowej: od 
2 — 4 proc, w stosunku rocznym, 
w zależności od tego, w którym z pię
ciu lat nastąpiła wyplata.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NIE dochodzą jeszcze na razie 
z browarów alarmistyczne wie
ści. Pachnących szyszeczek 

chmielu pono wystarcza. Na razie... 
Ale co będzie w końcu lipca, gdy 
ruszy nowy browar w Warce, mają
cy wytwarzać 800 tys. hektolitrów 
piwa rocznie? A na tym piwowar
skie inwestycje bynajmniej się nie 
kończą: startuje budowa nowych za
kładów w Opolu, Poznaniu, Leżajsku 
I każdy po milionie hektolitrów ro
cznie! Prócz tego nowe moce pro
dukcyjne otrzymują browary: w O- 
kocimiu. Częstochowie i w innych 
miejscowościach.

A tymczasem... Od paru już lat 
słyszy się, że w chmielarskim kró
lestwie — i nie tylko na Lubelszczy- 
źnie. gdzie koncentruje się aż 80 
proc, upraw — nie najlepiej się dzie
je. Zamiast rozkwitu chmielników,

obserwuje się pewien niepokojący 
regres.

Miało się znaleźć pod chmielnika
mi łącznie 3,1 tys. ha. Niestety, musi 
to pozostać w sferze marzeń. Okaza
ło się bowiem, że przemysłowi pi
wowarskiemu udało się „wydusić” 
kontrakty raptem na 2,5 tys. ha. A 
więc o całe 600 ha mniej! Nietrudno 
zatem wyobrazić sobie, w jakich ta
rapatach znajdują się odbiorcy pa
chnących szyszeczek. Czy zamiar 
doprowadzenia obszaru uprawy do 
3,7 tys. ha w nadchodzącym pięcio
leciu nie ograniczy się do wypełnie
nia odpowiednich rubryk przez pla
nistów?

Podczas tradycyjnych „chmiela- 
ków” w' Krasnymstawie, czy na 
chłopskich weselach śpiewa się o 
chmielu obrzędowe pieśni. Przy in-
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nych zaś okazjach — a tych, jak wie
my, nigdy u nas nie brakuje — sy
pie się opiniami, że chmiel to złoty 
interes. Ze wystarczy mieć smvkal- 
kę, a bez trudu prześcignąć można 
warzywników i sadowników...

Gdyby jednak tak było, to chyba 
kontraktowicze pchaliby się drzwia
mi i oknami, Nie czynią tego wszak
że. Licżyć. kalkulować umieją zna
komicie, wiedzą, co się lepiej opła
ca, co zaś mn,iej. Założenie hekta
rowej plantacji kosztuje 120 tys. zł. 
A suszarnia, magazyn szyszeczek? 
Drugie 120 tysięcy.

Przemysł piwowarski stara się pa
miętać o dostawcach surowca: po-
maga 
wych, 
cznej. 
łatwo

w zaciąganiu pożyczek banko- 
myśli o pomocy agrotechni- 
Pożyczki można nawet dość 
otrzymać. Pomoc kredytową

uzyskać też można w postaci ma
teriałów budowlanych.

Choć więc trzeba się szarpnąć, te 
pierwsze progi dość łatwo na ogół 
chmielarze pokonują. Ze środkami 
do zwalczania chorób i szkodników 
też sobie radzą. Chmielarze to naj
częściej fachowcy z prawdziwego 
zdarzenia, ogromnie w swojej rośli
nie rozmiłowani. Ale przecież muszą 
obliczać swoje korzyści z lei produk
cji. I wtedy dochodzą do wniosku, 
że w konkurencji z takimi roślinami 
jak np. rzepak czy burak cukrowy,

Chmielnik to nie plantacja rzepa
ku. Tam i do siewu i do zbioru kie
ruje się maszynę i żadnych niemal 
kłopotów nie ma. Trudniej z bura
kami. Ale i jednokiełkowych nasion, 
nasion ogromnie redukujących wy
siłek — więcej, a zbierających coraz 
skuteczniej wspomagają kółka' rol
nicze swoimi maszynami. Tu nato
miast zupełnie inaczej: szyszeczki 
dojrzewają i od razu, bez jakiejkol
wiek zwłoki, trzeba je zrywać. W 
ciągu kilku dni powinno być po 
wszystkim. Kto rozporządza odpo
wiednią liczbą roboczych rąk. może 
sobie jeszcze jakoś radzić. Co jed
nak ma począć gospodarstwo, w któ
rym mało jest rąk do pracy. Za dzień 
pracy zaangażowanym do pomocy 
trzeba zapłacić od 150 do 200 zł. A 
na zbiór z jednego hektara trzeba 
przeznaczyć minimum 600 dniówek.

Uwolnić rolników od opisanych 
tarapatów mogłyby jedynie odpo
wiednie maszyny do zbioru. W Ba
warii lub w Czechosłowacji mają już 
nowoczesny sprzęt do zbioru. Ćzy 
jednak ktoś z naszych producentów 
może sobie pozwolić na belgijskie 
kombajn do zbiorów marki „Allays”,

jeśli w zależności od typu, zapłacić 
rań trzeba od 800 tys. do 1,5 miń 
zł? Kombajny z RFN też bardzo dro
gie, też nie na kieszeń przeciętnego ’ 
gospodarstwa. Stąd wniosek, że owe 
kosztowne maszyny należałoby po-' 
lecać jedynie gospodarstwom uspo-' 
łecznionym. Niestety, tam prawie 
głucho o chrtiielnikach.

Przemysł maszynowy odpowiada 
niezmiennie: „nie podejmiemy się 
produkcji, ponieważ byłoby za mało 
odbiorców”. O seryjnej produkcji 
nie ma mowy, ponieważ uprawą tej 
ważnej rośliny przemysłowej zajmu
je się około 2 000 gospodarstw. •

Pomoc nadeszła z Instytutu Upra
wy Nawożenia i Gleboznawstwa w 
Puławach od dr Tadeusza Zaorskie
go. Jest on konstruktorem dwóch 
maszyn do zbioru: chmielarki — 150 
I zrywarki pod nazwą „Zecha”. Do 

produkcji udało się namówić 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w 
Zamościu. Niewiele jednak może on 
zrobić w swoich nader skromniut- 
kich warsztatach. Produkuje więc 
tylko pojedyńcze egzemplarze. I dla
tego chmielarka pomysłu dr. Zaor-.. 
skiego kosztuje 450 tys. zł. a „Zecha” .

150 tysięcy. Ale jeśli maszynę na- . 
bywa- do wspólnego użytkowania . 
kilku rolników — a tak się właśnie 
najczęściej praktykuje — można już 
stawiać czoła trudnościom. Tylko,.że. 
tych maszyn, które wypuszcza POM, 
przydałoby się co najmniej trzy razy
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Fot. S. ZUBCZEWSKIW LATACH siedemdziesiątych, 
w związku z przygotowywa
niem i wdrażaniem reformy 

ekonomicznej wzmogły się w śro
dowisku ekonomicznym badania 
nad następstwami społecznego cha
rakteru celów w planowym kształ
towaniu systemu funkcjonowania 
gospodarki. Zagadnienie to jest 
bardzo rozległe i. wielowątkowe.

■ Przy określaniu. zależności między 
treścią społecznych celów, rozwoju a 
systenifem funkcjonowania gospodar
ki 'socjalistycznej na czoło wysuwa 
się zasada planowości. Realizacja 
społecznych celów rozwoju wyma
ga konsekwentnego podporządkowa
nia różnych rozwiązań i stron syste
mu funkcjonowania zasadzie plano
wości, czyli zapewnienia gospodarce 
socjalistycznej charakteru konsek
wentnie planowego. Wynika to z 
działania co najmniej dwóch czyn
ników.

Z jednej strony zasada planowości 
jest czynnikiem nieodzownym swo
bodnego rozwoju wiedzy, techniki 
i organizacji, na miarę możliwości, 
jakie współcześnie stwarza rewolu
cja naukowo-techniczna. Od prze
biegu tych procesów zależy efektyw
ność ogólnogospodarcza — podsta
wowy warunek wzrostu wszelkich 
składników społecznego dobrobytu.

Z drugiej strony zaspokojenie po
trzeb ogólno-społecznych przez do
bra i usługi materialne oraz usługi 
pozamaterialne — ważny składnik 
warunków społecznego dobrobytu — 
jest możliwe jedynie przy systemie 
centralnego planowania. Jako przy
kład. mogą tu służyć potrzeby spo
łecznie pożądanego wzrostu konsum
pcji materialnej i całego dobrobytu 
w okresach przyszłych, ochrony na
turalnego środowiska i dobrobytu in
nych ludzi naruszanego przez kon
sumpcję indywidualną, potrzeby o- 
bronności kraju oraz rozwoju oświa
ty i kultury stosownie; do/ potrzeb 
społeczeństwa. Obu tych doniosłych 
problemów nie potrafi rozwiązywać 
ekonomiczny system przeciwstawny 
gospodarce planowej — samoczynnie 
działająca gospodarka rynkowa.

CENTRALIZACJA NIE 
WYKLUCZA WYBORU

Zasada planowości zakłada, że 
kluczowe decyzje dotyczące propor
cji, rozmieszczenia zasobów, rozpa
trywanych zarówno z punktu wi
dzenia celów społeczno-gospodar
czych. jak i środków ich realizacji, 
czyli tzw. decyzji alokacyjnych — 
zostają podjęte w planie centralnym. 
Nie oznacza to jednak w żadnym ra
zie potrzeby skupiania w centralnym 
planie wszystkich, zwłaszcza bieżą
cych i bardziej szczegółowych decy
zji alokacyjnych. Co więcej, zasada 
planowości dopuszcza, aby realizacja 
wieluy decyzji alokacyjnych, które 
powinny pozostawać w ceńtrąlnym 
pląnife, następowała w imię efektyw
ności nie drogą ich rozpisywania na 
szczegółowe dyrektywy dla organiza
cji gospodarczych, lub gospodarstw 
domowych,, lecz przez odpowiednie 
kształtowanie generalnych celów 
i warunków działania tych, organiza
cji i gospodarstw. . ' 5

W pewnym zakresie jest to moż
liwe przy użyciu bezpośrednich na
rzędzi niedyrektywnych w postaci 
centralnych akcji wychowawczych, 
oddziaływania inspirującego i krąże
nia planistycznych informacji. Głów
nie jednak może następować przy 
pomocy dyrektywnie ustalanych 
przez centrum tzw. narzędzi pośred
nich, w skład których wchodzą roz
wiązania strukturalne, reguły postę
powania zarządzanych jednostek 
oraz gospodarcze wielkości określa
jące warunki ich podziału i wymia
ny. Te ostatnie, a więc ceny, stopy 
oprocentowania kredytów ■ i mająt
ków, stawki .podatkowe, walutowe 
kursy, normy odpisów na fundusze 
dochodowe itp. przyjęło się'nazywać 
parametrami centralnego zarządza
nia, zaś sterowanie jednostkami-przy 
ich pomocy — zarządzaniem parame
trycznym.

Narzędzia pośrednie mają • to . do 
siebie, że nie tylko tworzą, alterna
tywny sposób realizacji ustaleń cen- 
tralego planu bez uciekania 'się do 
zindywidualizowanych dyrektyw a- 
lokacyjnych. Jeżeli zostają. Ukształ
towane w sposób społecznie racjo
nalny, tworzą warunki uwalniania 

* centralnego planowania od wielu' de
cyzji alokacyjnych, głównie bieżą
cych i bardziej szczegółowych, ktpre 
tym razem mogą być poddane me
chanizmowi centralnie sterowanej 
samoregulacji. W centralnym., plano
waniu uwaga i wysiłki, mogą' . być 
więc skupione na znacznie mniejszej 

ilości analiz i decyzji, dotyczących 
zasadniczych, przede wszystkim roz
wojowych, proporcji rozmieszczenia 
zasobów.

Celowość rozwijania narzędzi po
średnich, w tym parametrycznych, 
wiąże się ściśle ze społeczno-gospo
darczym charakterem celów. Narzę
dzia te pozwalają kojarzyć zasadę 
planowości z szerokim polem dzia
łania i znaczną samodzielnością or
ganizacji gospodarczych i gospo
darstw domowych, co umożliwia w 
skali mikroekonomiczej dokonywa
nie racjonalnych wyborów, twórczą 
inicjatywę i podejmowanie gospo
darczego ryzyka. Dzięki tym formom 
centralizacja niektórych decyzji alo
kacyjnych nie wyklucza równoległej 
ich decentralizacji. W razie potrze
by decyzje mogą być podejmowane 
w tej samej dziedzinie alokacyjnej 
nie na jednym, lecz na dwóch szcze
blach hierarchicznych. Następuje 
łączenie w jedną'zgodną całość ele
mentów pozornie wykluczających 
się: walorów centralizacji z korzy
ściami decentralizacji.

INICJATYWA DAJE 
SATYSFAKCJĘ

Ograniczenie stopnia szczegółowo- ' 
ści centralnego planowania oraz re
alizacja szeregu centralnie podejmo
wanych decyzji przy pomocy narzę
dzi niedyrektywnych, przede wszy
stkim parametrycznych, -posiada do
niosłe znaczenie. Wyzwala bowiem 
pracownicze inicjatywy. Stanowi 
tym samym cenną drogę, prowadzą
cą do realizacji społeczno-gospodar
czych celów rozwoju.

Warto podkreślić, że na wyzwala
nie pracowniczych inicjatyw nie mo
żna patrzeć jedynie z punktu widze
nia wąsko podejmowanej gospodar
czej efektywności, jakkolwiek we 
współczesnej gospodarce efektyw
ność ta bez oparcia się na szerokiej 
inicjatywie pracowniczej jest zupeł
nie nie do pomyślenia. Aktywne 
i twórcze postawy ludzi pracy są w 
socjalizmie — poza efektywnością e- 
konomiczną — ważną i samodzielną 
społeczną wartością i celem gospo
darki. Wyrażają one coraz to bar
dziej priorytetowe potrzeby i aspira
cje współczesnego człowieka, gdyż 
rozwijając jego osobowość i wzboga
cając jego życie daje mu niezastą
pioną satysfakcję.

Problem pracowniczych inicjatyw 
może, być, teoretycznie rzecz biorąc, 
rozwiązywany także w wysoce scen
tralizowanych i dyrektywnych wa
riantach funkcjonowania gospodarki. 
Staje . się on jednak znacznie pro
stszy i realistyczny w wariantach 
daleko posuniętej rozbudowy upraw
nień i odpowiedzialności organizacji 
gospodarczych, przede wszystkim or
ganizacji szczebli niższych. W wa
riantach wysoce scentralizowanych 
inicjatywom pracowniczym zagraża 
biurokratyczne skostnienie, klimat 
przeciętności, przetargi z jednostką 
nadrzędną o poziom zadań, troska 
o nieujawnianie swoich rzeczywi
stych rezerw.

Nie bez znaczenia dla realizacji 
społecznych celów pozostaje także 
fakt, że ograniczenie stopnia szcze
gółowości centralnego planowania, 
możliwe dzięki wykorzystaniu wa
chlarza pośrednich narzędzi central
nego zarządzania, pozwala unikać 
działania tzw. barier informacyjnych 
i metodologicznych. Następstwem 
tych barier jest w układach wyso
ce scentralizowanych niebezpie
czeństwo decyzji opóźnionych, ich 
nieelastycznego reagowania na zmia
ny warunków, podejmowania decy
zji poprawnych rachunkowo, lecz 
wadliwych merytorycznie, gdyż o- 
partych o nieścisłe (np. przestarza
łe) informacje; lub o uproszczone 
modele decyzyjne. Oczywiście, ba
riery te nie są niezmienne. Gwałtow
ny rozwój opartych o komputery 
zautomatyzowanych systemów in
formacyjnych i matematyzowanych 
metod rachunku ekonomicznego roz
luźnia działanie barier. W żadnym 
jednak razie, nawet w dającej się 
przewidzieć przyszłości, nie może ich 
znosić.

NIEZBĘDNE OGRANICZENIE

Zależności pomiędzy charakterem 
społeczno-gospodarczym celów a sto
pniem centralizacji decyzji alokacyj
nych i. dyrektywności w ich. reali
zacji są jednak bardziej złożone, niż 
by to mogło -wynikać z tez uprzed
nich. W niektórych przypadkach re
alizacja centralnych decyzji niezbę
dnych, gdyż zabezpieczających ’ do

niosłe społeczno-gospodarcze cele, 
nie może odbywać się inaczej, jak 
tylko przy pomocy dyrektyw alo
kacyjnych, ograniczających produk
cyjną lub handlową samodzielność 
podmiotów mikroekonomicznych. 
Dzieje się tak wówczas, kiedy na
rzędzia oddziaływania niedyrektyw- 
nego oraz dyrektywy niealokacyjne, 
w tym przede wszystkim parame
tryczne, nie są w stanie stworzyć u- 
kładu celów i warunków, w któ
rych podmioty te byłyby skłonne do 
alokacyjknych decyzji zgodnych z 
decyzjami Centrum. Głównym polem 
występowania zależności tego typu 
są niewątpliwie centralne decyzje a- 
lokacyjne, wytyczające kierunki e- 
wolucji przedmiotowej struktury go
spodarki w procesie jej wieloletniego 
rozwoju.

Inną ważną dziedzinę stanowią de
cyzje centralne zapewniające ochro
nę środowiska naturalnego, a tak
że społecznych wartości niematerial
nych i ochronę zdrowia ludzi przed 
szkodliwymi wpływami niektórych 
nowoczesnych technologii lub orga
nizacji produkcji.

W obu powyższych sferach prze
łożenie społecznych celów i decyzji 
centralnych na język kryteriów 
i warunków wyboru usamodzielnio
nych alokacyjnie jednostek jest nie
zwykle trudne, albo wręcz nieosię- 
galne. Zależność ta stawia przed te
orią funkcjonowania gospodarki so
cjalistycznej istotny i niełatwy pro
blem maksymalnie efektywnych 
form nie dających się uniknąć dy
rektyw alokacyjnych. Formy te mo
gą być bowiem różne i od ich wy
boru zależy bardzo wiele, w jakimś 
stopniu dyrektywy alokacyjne utru
dniają budowę nowoczesnych syste
mów funkcjonowania gospodarczych 
organizacji. Najbardziej pożądane są 
tu formy o charakterze bardziej o- 
gólnym, a nie zindywidualizowanym, 
jak również formy przyjmujące po
stać centralnej akceptacji oddolnych 
inicjatyw i projektów.

ROLA SAMORZĄDU

Z realizacją społeczno-gospodar
czych celów wiąże się ściśle kształ
towanie się stosunków społecznych 
w obrębie gospodarczych organiza
cji. Zagadnienia tego dotknęliśmy 
mówiąc o inicjatywności pracowni
czej i o warunkach w kierowaniu or
ganizacjami przez Centrum, które 
inicjatywości tej sprzyjają. W krót
kim artykule nie jestem w stanie 
zanalizować licznych aspektów sto
sunków wewnątrz organizacji i czyn
ników, które je warunkują. Ogra
niczę się do zwrócenia uwagi tylko 
na jeden — samorząd robotniczy — 
pośiadający doniosłe znaczenie dla 
wyzwalania inicjatyw pracowniczych 
i szerzej — dla realizacji ważnych 
pozamaterialnych potrzeb ludzi pra
cy.

Samorząd może występować i real
nie występuje w naszej gospodarce 
w różnych formach. Można je po
dzielić na bezpośrednie i pośrednie. 
Nie pomniejszając roli form pośred
nich, które polegają na współucze
stnictwie w kierowaniu organizacją 
przez przedstawicieli załóg pracow
niczych i których rozwój wiąże się 
z umacnianiem ekonomicznej samo
dzielności organizacji i stopniem 
koncentracji, znaczenie szczególnie 
duże mają bezpośrednie formy par
tycypacji w zarządzaniu. Występują 
one na szczeblu najniższym, w miej
scu wykonywania pracy i polegają 
na osobistym uczestnictwie w kiero
waniu nią przez każdego wykonaw- 
cę.

Właśnie dzięki nim może nastę
pować zasadnicze wzbogacenie pro
cesu pracy i jego konsekwentna hu
manizacja, nadające stopniowo 
procesowi pracy charakter pracy ko
munistycznej i stanowiące dla 
współczesnego człowieka źródło nie
zastąpionej . twórczej inspiracji i za
dowolenia.

Realizacja szerokęh programów sa
morządu bezpośredniego i humani
zacji pracy wymaga rozwiązania sze
regu bardzo różnych, najczęściej tru
dnych i słabo przez teorię rozpoz
nanych kwestii. Wśród nich na plan 
pierwszy wysuwają się takie kwe
stie, jak polityka pełnego zatrudnie
nia, postępowy system kierowania 
organizacjami przez Centrum i spra
wne -działanie form samorządu po
średniego, stałe podnoszenie pozio
mu wiedzy z zakresu organizacji 
i zarządzania i wzrost kwalifikacji 
kadr kierowniczych, przemyślana 
i konsekwentnie realizowana polity
ka selekcji i awansowania kadr kie
rowniczych.

SPORT JERZY JUROWSKI

I EKONOMIA
! ■

PODOBNO najzdrowiej jest bie
gać, i to na bosaka. Takie podej
ście do sportu nie wymaga nie

mal żadnych nakładów inwestycyj
nych ani eksploatacyjnych. Wszyst
kie jednak pozostałe zajęcia człowie
ka w sferze sportowo-rekreacyjnej 
wymagają specjalnego sprzętu spor
towego. Zapewnienie odpowiedniej 
jakości i ilości tego sprzętu dość czę
sto przekracza możliwości produk
cyjne przemysłu, zajmującego się tą 
dziedziną. Do takiego wniosku do
szedłem, poszukując bezskutecznie w 
stolicy 34-milionowego kraju piłe
czek do ping-ponga.

Oczywiście, nie brak piłeczek sta
nowi jednak największy problem na
szego przemysłu sportowego i myślę, 
że pora zapożnać się z tymi sprawa
mi bardziej całościowo.

Kiedy w 10 nr „ŻG” z 9.III.75 
pisałem o możliwościach zarabiania 
na sporcie, patrzyłem tylko na pe
wien wycinek — produkcję nart. 
Przyznaj ę zresztą., że narciarstwo 
jest' mi osobiście bliskie, ale nie mo
żna zapominać o tym, że produkcja 
sprzętu sportowego i rekreacyjnego 
obejmuje ogromny asortyment, a su
my, jakie wydajemy na coroczne 
zakupy, są spore. Przedstawmy Więc 
producenta — potem Zastanówmy 
się, ćo otrzymujemy za nasze pie
niądze.

WIZYTÓWKA PRODUCENTA

Zjednoczenie „Polsport” obejmuje 
11 zakładów produkcyjnych i daje w 
roku 1974 produkcję wartości 1,5 mld 
złotych, z tego na rynek 951 min — na 
eksport zaś 24 min zł dewizowych. 
Wskaźniki dynamiki eksportu i pro
dukcji rynkowej za lata 73/74 wy
noszą odpowiednio 34 i 16 proc., co 
należy docenić. Plan produkcji na 
rok 1974 wykonano w 104 proc, i są
dzę, że nie-było tu rozdżwięków mię
dzy planem ilościowym i wartościo
wym, ponieważ‘Zjednoczenie nie za
słynęło do tej .pory z wypuszczania 
drogich, pozornych nowości, jak to 
się przydarza niektórym producen
tom.

Najważniejsze fabryki, to wytwór
nia nart w Szaflarach, dwie wytwór
nie obuwia w'Krośnie i w Wałbrzy
chu; sprzęt szermierczy, gimnasty
czny i meble kampingowe pochodzą 
z Góry Kalwarii; wiązania, koche
ry, wyciągi natciarskie i rakiety te
nisowe — z Bielska. Łyżwy produku
je się we Wrocławiu, piłki w Strzy
żowie, specjalistyczną odzież sporto
wą, np. szermierczą, w Łodzi, ple
caki i inny sprzęt tego, typu w dru
giej fabryce łódzkiej Wessie, a tak
że w. Bydgoszczy, no i wreszcie 
sprźęt pływający, tzn. łodzie moto
rowe i żaglówki z' żywic poliestro
wych — w Chojnicach.

Spore' ilości sprzętu "rekreacyjnego 
są produkowane poza Polsportem. 
Można tu. wymienić choćby .takich 
producentów,' .jak Predom (rowery, 
kuchenki gazowe, lodówki turystycz
ne, przyczepy); Stomil (materace, 
pontony, kajaki) oraz innych, wy
twarzających tak ważne artykuły, 
jak np. namioty czy śpiwory. Jed
nakże zarówno wymienione zakła
dy, jak i inni wytwórcy związani 
z produkcją nai potrzeby sportowe, 
koordynują swoje zamierzenia i pla
ny z Polsportem.

Warto podkreślić, że producenci, o 
których mowa, są niemal pełnymi 
monopolistami na naszym rynku, 
ponieważ import artykułów sporto
wych jest marginesowy. Natomiast 
bardzo często mamy do czynienia z 
podejmowaniem produkcji antyim
portowej; nieraz gorszej, brzydszej, 
ale za to droższej, jak np. huśtawki 
ogrodowe produkcji krajowej na 
miejsce takichże produkcji NRD.

Jakie są przyczyny tego stanu? 
Sądzę, że różnica w poziomie zao
patrzenia między Polską i innymi 
krajami socjalistycznymi zależy nie 
tyle od poziomu krajowego przemy
słu,, co od rozmiarów Importu. Ża
den- z krajów zaprzyjaźnionych nie 

posiada wysoko wyspecjalizowanego 
przemysłu sprzętu' sportowego, a or
ganizacyjnie tylko Polska ma zjed
noczenie przemysłowe produkujące 
wyłącznie ten sprzęt. Jednakże za
niedbania w inwestowaniu w ten 
przemysł, gorsze warunki socjalno- 
-bytowe, fakt, że zjednoczenie pod
lega GKKFiT i jest organizacją 
przemysłową drugiej kategorii — 
wszystko to powoduje, że z wyjąt
kiem dziedzin produkujących na eks
port, w których postęp został wymu
szony przez konkurencję, reszta na
szego przemysłu sportowego nie re
prezentuje najwyższego poziomu.

Zdaniem moich rozmówców ze 
zjednoczenia „Polsport”, najwyższy 
standard osiągnęliśmy w produkcji 
piłek, namiotów, mebli i nart. Na
mioty wytwarza się jednak poza 
zjednoczeniem. Jest jeszcze jedna 
dziedzina produkcji z dużym, bo 50 
proc, eksportem — łódki z Chojnic 
— ale jest to jednak sprzęt typu po
pularnego, a nie jakieś cuda szkut- 
nictwa po kilkadziesiąt tysięcy dola
rów, jakie produkują stocznie jach
towe.

W sumie więc osiągnięcia przemy
słu-są skromne, a nie wszystkie1 Wi
ny można tu złożyć na karb jego za
cofania technicznego. W tym prze
myśle nie są konieczne Szczyty tech
niki, tylko niektóre dziedziny wy
magają rzeczywiście . nowoczesnych 
technologii i drogich.importowanych 
maszyn.

i zmiany w modelu konsumpcji, spo- 
Pewną rolę może odgrywać w gospo
darce reklama za pośrednictwem 
sportu. Mowa tu zarówno o reklamie 
na rynku krajowym, jak i o wpły
wie naszych sukcesów sportowych 
■na eksport wyrobów.
, Chodzi zwłaszcza o eksport sprzę
tu sportowego, o którym już kiedyś 
pisałem (ŻG nr 10 z 9 III br.), ale 
też np. o odzież sportową. Zaintere
sowani pamiętają, jakim sukcesem 
handlowym był eksport naszych o- 
limpijskich kożuszków. Nie potrafi-

' liśmy wykorzystać w tym celu J. C. 
Killy’ego, który także był posiada
czem tego powszechnie podobającego 
się okrycia, ale teraz nie mamy za
miaru przepuścić podobnych okazji.

Polska Federacja Sportu z okazji 
nadchodzących olimpiad postanowiła 
przyczynić się do rozsławienia na
szego przemysłu lekkiego i dać szan
se projektantom. Do tej pory kolek
cja olimpijska była niedostępna dla 
zwykłych śmiertelników i szyto ją 
wyłącznie dla członków ekipy na 
miarę. Obecnie przewiduje się, że 
po zakończeniu olimpiady będzie ona 
dostępna na rynkach eksportowych, 
a także na krajowym. Przyznaję, że 
podoba mi się lansowanie takiej mo
dy na tężyznę fizyczną, tym bardziej, 
że projekty są bardzo udane.

Najważniejsze są jednak społecz
ne aspekty rozwoju masowego spor
tu. Prawdziwy sukces polegałby tu 
na zbliżeniu się do krajów skandy
nawskich z ich wskaźnikami^ kortów, 
boisk, ścieżek zdrowia, ścieżek ro
werowych, wyciągów narciarskich, 
krytych basenów, ilości sprzętu pły
wającego itd. Myślę, że są to jedne 
z najważniejszych wskaźników, do
tyczących jakości życia.

Nieodzowny jest do tego rozwój 
.produkcji sprzętu sportowego i re
kreacyjnego. Polsport przewiduje 
pięciokrotny wzrost swej produk
cji — do pięciu miliardów złotych w 
roku 1980. "

Warto jednak przypomnieć, ^e już 
w roku 1973 na papierosy wydawa
liśmy 15,3 mld, na alkohol 67,4 mld 
złotych, według zaś jednej z prognoz 
MHWiU na lata 80 — przewiduje się, 
że znacznie przekroczymy w tej kon
kurencji 100 mld złotych. Czy nie 
byłoby dobrze zmienić trochę te pro
porcje na korzyść sportu, nawet gdy
by akumulacja miała być mniejsza?

KILKA PROPOZYCJI

Mam nadzieję, że już niedługo w 
pełni zdamy sobie, jako społeczeń
stwo, sprawę, że znacznie ważniejsze 
od rekordów, zwycięstw i sukcesów 
wyczynowców jest czynne, powsze
chne uprawianie sportu przez mło
dzież i starszych.

Sądzę również, że wzrastająca za
możność społeczeństwa i zwiększo
na ilość czasu wolnego nie będzie, się 
przejawiała wyłącznie w wyjazdach 
np. z Warszawy do Powsina po ,to, 
by przez 5 godzin pilnować-i puco
wać . ukochanego Fiacika, lecz skie
ruje zainteresowania ludzi ku wy
poczynkowi czynnemu. Jest zaś ‘ o- 
czywiste, że dla sprostania potrze
bom, jakie stworzy ta sytuacja, nie 
możemy oprzeć się wyłącznie na im
porcie. Żaden z krajów socjalistycz
nych nie ma na tyle rozwiniętego 
przemysłu sportowego, by móc za
spokoić potrzeby sąsiadów, a na im
port z krajów kapitalistycznych nie 
.stać nas ’ze względu na bardzo wy
soki współczynnik przeliczeniowy.

Trzeba tedy zdecydować się na 
rozwój miejscowej produkcji, biorąc 
pod uwagę perspektywy rozwojowe 
poszczególnych ' dyscyplin sporto
wych i możliwości eksportowe. Są
dzę,: że jedyna możliwość, to obranie 
rozsądnej specjalizacji i duży import 
jednych artykułów w zamian za o- 
płacalny 'eksport innych. Są dziedzi
ny, w których nie warto rozkręcać 
produkcji ze względu na ograniczony 
rynek krajowy, z drugiej zaś stro
ny są możliwości takiego manewru 
w handlu zagranicznym, by sobie to 
i owo sprowadzić — za rozsądne, nie 
księżycowe ceny. W tej dziedzinie 
mamy nadwyżkę eksportu nad im
portem.'

W Zjednoczeniu Polsport przygo
towano zresztą . dosyć szeroki pro
gram nowych uruchomień. Już nie
długo ma się ukazać modny „komi
nowy” plecak, bo wreszcie wyprodu
kowano odpowiednią tkaninę. Jeżeli 
chemia, dostarczy surowca, będą tak
że lekkie, kolorowe i tanie pontony 
z PCW, budzące zazdrość naszych 
turystów-, na zagranicznych plażach. 
Planuje się uruchomienie licencyj
nych wiązań narciarskich i zakup 
nowych maszyn do produkcji piłek 
tenisowych i pingpongowych, tak że 
wreszcie skończą się najbardziej mo
że powszechne.narzekania. Ufam, że 
w ramach "koordynacji'uda się także 
przekonać „Renifera", że wypuszczo
ne' prźezeń na rynek w ostatnim se

zonie rękawice narciarskie powinny 
być szyte z innej skóry i zupełnie 
inaczej wyglądać. Być może, docze
kamy się też sytuacji, w której nie
jednokrotnie drogi sprzęt będzie mo
żna bez trudu i za umiarkowaną ce
nę wynająć, tak by mógł służyć wię
kszej liczbie użytkowników. Jak na 
razie, koszty wynajmu są bardzo wy
sokie, oferta wyjątkowo ograniczo
na, a sprzęt przestarzały i źle kon
serwowany, co dotyczy zarówno pi
łek, jak i namiotów, rowerów czy 
nart.

Jeżeli chcemy poważnie podejść do 
możliwości kształtowania nowych 
elementów w naszym globalnym po
pycie, musimy chyba także przepro
wadzić poważne reformy w handlu 
sprzętem sportowym. Powinny tu 
być — podobnie jak za granicą — 
duże magazyny dysponujące, wszyst
kim czego trzeba wypoczywającemu 
sportowo obywatelowi — od haczy
ka wędkarskiego do kompletnej 
przyczepy kempingowej, eksponują
ce ten sprzęt w sugestywny sposób, 
być może połączone z wypożyczal
niami. '

I TY ZOSTANIESZ 
OLIMPIJCZYKIEM

Czy tych kilka uwag wyczerpuje 
sprawę ekonomicznych aspektów 
sportu w Polsce od strony produk
cyjnej i rynkowej? Oczywiście nie, 
i to z wielu powodów: spojrzenie 
ekonomisty powinno uwzględniać 
zarówno bilansowanie dochodów lu
dności przez wydatki na sport i re
kreację oraz zmiany zachodzące w 
wodowane przez uprawianie sportu, 
elastyczności dochodowej, jak też
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PREZENTACJA polskiej elektro
energetyki w artykułach Lecha 
Froelicha i Ernesta Skalskiego’) 

nie pozostawia cienia wątpliwości, że 
jest to kluczowa dziedzina dla na
szego rozwoju gospodarczego i spo
łecznego. Mimo to, a może właśnie 
dlatego prezentacja ta wydaje mi się 
niepełna, bo też obaj Autorzy w za
sadzie ograniczyli się do rozważań 
nad przemysłem wytwarzającym i 
dostarczającym energię elektryczną. 
Zadania dla tego przemysłu wyzna
cza — co oczywiste — aktualny stan 
i prognozy rozwoju elektryfikacji 
gospodarki narodowej, wytwarzanej 
bowiem energii elektrycznej nie mo
żna, jak wiadomo, magazynować.

A zatem — tak dla elektroenerge
tyki, jak i dla całej gospodarki naro
dowej ważny jest zarówno bilans 
mocy i uzyskiwana produkcja ener
gii elektrycznej, jak i techniczny po
ziom jej wytwarzania, przesyłania i 
odbioru. Ważna jest również jakość 
energii elektrycznej dostarczanej od
biorcom, poziom niezawodności jej 
dostawy i dyspozycyjność mocy, a 
także — kto, w jakim stopniu i na 
jakie cele zużywa wytworzoną ener
gię.

*
W ostatnim piętnastoleciu moc za

instalowana w polskich' elektrow
niach zwiększała się zgodnie ze „zło
tą regułą” rozwoju elektroenergety
ki. Proporcjonalnie wzrastała rów
nież produkcja energii elektrycznej: 
od 29 262 GWh w 1960 r. do 64 522 
GWh w 1970 r. i 91 596 GWh w 1974 
r. Mimo to rozwój polskiej elektro
energetyki odstaje od klasycznych 
przykładów krajów wysoko rozwi
niętych. L. Froelich pisze, podając 
odpowiednie przykłady, że „w kra
jach rozwiniętych, o wysokiej dyna
mice rozwoju, roczny przyrost zuży
cia energii (a więc i produkcji) jest 
z reguły wyższy o 3 punkty od przy
rostu dochodu narodowego. Z danych 
zamieszczonych w ..Małym Roczniku 
Statystycznym 1975” wyliczyłem co 
następuje:

Tabela 1

1970 1971 1972 1973 1974

Dynamika wzro
stu dochodu na
rodowego •) 5,0 8,0 10,6 11,4 9,4
Dynamika wzro
stu energii elek
trycznej •) 7,3 8,3 9,5 10,1 8,6

? *)  w procentach w. stosunku . do roku- 
poprzedniego

*) Lech Froelich, Bardziej potrzebna niż 
chleb. „Ż. G.” nr 12/75.

Ernest Skalski, Na początku jest zło
tówka inwestycyjna. „Ż. G.". nr 14/75 r

Można przypuszczać, że wyższe 
tempo przyrostu dochodu narodowe
go jest efektem lepszego wykorzys
tywania rezerw organizacyjno-tech
nicznych w produkcji. Jednak drugi 
wniosek jest mniej optymistyczny. 
Widać bowiem — jeśli reguła podana 
przez L. Froelicha jest prawdziwa — 
że elektroenergetyka, mimo wyeks
portowania w ub. roku pewnej nad
wyżki energii, balansuje na granicy 
możliwości bilansu. Ułatwienia nie 
stanowi tu z pewnbścią fakt, że w 
dalszym ciągu w produkcji energii 
elektrycznej duży udział mają elek
trownie niezawodowe (udział ten 
zmniejszył się z około 13 proc, w 1970 
r. do 10 proc. w.1974 r.), których dys
pozycyjność dla krajowego systemu 
energetycznego jest o 30-40 proc, 
niższa niż elektrowni zawodowych. 
Dodatkowym elementem jest fakt, że 
straty energii elektrycznej w sieci 
energetyki zawodowej sięgają 10 

proc. Zestawmy jeszcze następują
ce dane z „MRS 1975”.

TABELA 2 
Udział w zużyciu energii i udział 

w tworzeniu dochodu narodowego

1970 1971 1972 1973 1974

Przemysł
EN_67,2_66,0 65,4 63,1 63,0 

_____________ PN 49,8 50,0 49,9 50,3~ Sy
Budownictwo

EN__ 1,0___1,2_ 1,2__ 1,1 1,5
~DN 11,4 11,0 12,1 12,'6 13,0

Rolnictwo
_EN_ 2,2__ 2,4__ 2,4 2,6 2,7
PN 15,8 16,0 15,1 13,8 11,8

Wynika z nich, że przy nieznacz
nie zmniejszającym się zużyciu ener
gii przez przemysł, następuje wzrost 
udziału przemysłu w tworzeniu do
chodu narodowego, w budownictwie 
trendy wzrostu są zgodne, w rolnic
twie natomiast rozbieżne; inaczej je
dnak niż w przemyśle, wzrasta bo
wiem zużycie energii, maleje nato
miast udział w tworzeniu dochodu 
narodowego. Na ile prawidłowości te 
są pożądane?

Otóż w rozwiniętych krajach, przy 
szybkim wzroście zużycia , energii w 
ogóle, obserwuje się malejący udział 
zużycia na cele przemysłowe. Na 
ogół nie przekracza on 60 proc., przy 
czym w siedemdziesiątych latach w 
takich krajach, jak USA i Wielka 
Brytania kształtował się na poziomie 
48 proc, i 43 proc. Wzrasta natomiast 
zużycie energii na cele bytowe, usłu
gowe oraz w rolnictwie, osiągając 
poziom nie niższy niż 33-35 proc., 
zaś w podanych wyżej jako przykład 
krajach — ponad 50 proc. Łączne na
tomiast zużycie energii elektrycznej 
na te cele w naszym kraju kształtu
je się w 1974 r. na poziomie 23,5 proc, 
(wg danych „MRS 1975”, z wyłącze
niem przemysłu uspołecznionego, bu- 
.downictwa uspołecznionego, strat w 
sieci i eksportu — przyp. P.K.).

*
Sądzę więc, że wyjaśnienie feno

menu polskiej elektroenergetyki jest 
stosunkowo proste. Powodem odsta- 
wania od światowych reguł jest zbyt 
powolny spadek zużycia energii na 
cele przejnysłowe i zbyt powolny 
wzrost zużycia w budownictwie, rol
nictwie, usługach i w gospodar
stwach domowych. Nie ma chyba 
wątpliwości co do potrzeby wyposa
żenia budownictwa w nowoczesny 
sprzęt, a zwłaszcza w elektronarzę
dzia mechanizujące proste a uciążli
we i czasochłonne prace wykończe
niowe. Nie ćhciałbym także udowad
niać" niedoinwestowania’ gospodarki 
komunalnej czy potrzeby szybkiej 
rozbudowy elektrycznej trakcji ko
lejowej — są to bowiem sprawy 
powszechnie znane. Jeśli zaś chodzi o 
zużycie energii w gospodarstwach 
rolnych i w gospodarstwach domo
wych, spójrzmy na kolejne zestawie
nie wg danych na 1974 r.

TABELA 3

Gospodarstwa . 
domowe rolne

Liczba w tys. 6470 2948
Zużycie energii 
w min kWh 6106 2588
kWh/gospodarstwo 940 870

Przeciętne gospodarstwo rolne zu
żywa mniej energii niż przeciętne 
gospodarstwo domowe, a trzeba do
dać. że w statystyce gospodarstwo 
rolne poniżej 2 ha zalicza się do gos
podarstw domowych. Biorąc pod u- 
wagę fakt, że polska wieś jest nie
mal w pełni zelektryfikowana — jest

Fot. S. ZUBCZEWSKI

to wskaźnik niepokojąco niski, 
świadczący, że dla celów produkcji 
rolniczej zużywa się na wsi znikomą 
część dostarczonej energii elektrycz
nej. Dodajmy jeszcze, że w zużyciu 
energii w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca znajdujemy się na dale
kim, dwudziestym miejscu w Euro
pie. Można więc już teraz poku
sić się o stwierdzenie, iż owe braku
jące punkty przewagi dynamiki 
wzrostu produkcji i zużycia energii 
elektrycznej nad dynamiką wzrostu 
dochodu narodowego powinny być 
„wymuszone” przede wszystkim 
przez rolnictwo, budownictwo, us
ługi (kolej, gospodarka komunalna) 
oraz gospodarstwa domowe.

*
Spójrzmy teraz na problemy elek

troenergetyki z jeszcze innej strony. 
Potrzeby odbiorców można sformuło
wać następująco: chcąc otrzymywać 
moc elektryczną odpowiednią do za
potrzebowania, jakość energii powin
na odpowiadać technicznym warun
kom pracy odbiorników; żądają tak
że wysokiej pewności zasilania w e- 
nergię, brak ciągłości dostawy po
woduje bowiem w procesach tech
nologicznych, a także w życiu spo
łeczeństwa poważne i kosztowne za
kłócenia.

Zapotrzebowanie na energię jest 
zmienne w czasie i zależy od bardzo 
wielu czynników — biologicznego 
rytmu życia, zmianowości pracy, 
atrakcyjności programów telewizyj
nych itp. System energetyczny musi 
uwzględniać możliwości zaspokaja
nia szczytów obciążenia bez wyłą
czania części odbiorców i bez pogar
szania jakości dostarczanej energii. 
Stąd też ważną dla systemu wielko
ścią jest ta część mocy zainstalowa
nej, która jest, dyspozycyjna w okre
ślonym czasie, tzn. jest sprawna te
chnicznie i pracuje lub może praco
wać w razie potrzeby.

W roku 1965 nadwyżka eksportu 
energii elektrycznej nad importem 

wyniosła 354 min kWh (eksport 1391 
min kWh, import 937 min kWh), tj. 
około 8 proc, całorocznej produkcji 
energii elektrycznej (43 801 min 
kWh). Mimo to maksymalny deficyt 
mocy w szczycie dobowym wyniósł 
około 140 MW, tj. około 1,5 proc, 
mocy zainstalowanej. W roku zaś 
1970, przy niemal zrównoważonym 
bilansie eksport — import (eksport 
1505 min kWh, import 1560 min 
kWh) deficyt mocy w szczycie do
bowym sięgał około 6 proc, mocy za
instalowanej. Tak więc fakt, że eks
portujemy energię elektryczną w ilo
ści około 3 proc, całorocznej produk
cji 1974 r. nie jest równoznaczny z 
zapewnieniem przez system energe
tyczny pełnego pokrycia poboru mo
cy w szczytach dobowych, nawet je
śli założymy znaczną poprawę dys
pozycyjności mocy w stosunku do lat 
ubiegłych. Mówię tu o znacznej po
prawie dyspozycyjności mocy, bo
wiem na początku lat siedemdziesią
tych wynosiła ona około 74 proc, mo
cy zainstalowanej, tj. 10 — 15 proc, 
mniej niż w krajach' wysoko rozwi
niętych. ‘ "‘,J'

Co robi producent, któremu zabra
kło towaru dla wszystkich klientów? 
Oczywiście — nie realizuje dla czę
ści z nich dostawy lub, jeśli z mniej
szej ilości materiału wykona tej sa
mej wielkości partię towaru — bę
dzie to towar niższej jakości. Podob
nie jest w elektroenergetyce. W wa
runkach szczytowego obciążenia mo
żna albo wyłączać część odbiorców, 
albo dostarczać energię niższej jako
ści.

Aby uniknąć, jeśli to możliwe, wy
łączeń, stosuje się obniżenie często
tliwości prądu. Normy jakościowe 
przewidują, że dopuszczalne chwilo
we odchylenia częstotliwości nie mo
gą przekraczać 0.1 Hz. a odchylenia 
napięcia 5 proc, wartości znamiono
wej sieci. W miarę rozwoju automa
tyzacji i stosowania wysokiej jako
ści aparatury pomiarowo-kontrolnej, 
reżim norm jakościowych, zwłaszcza 

dla częstotliwości, powinien być ści
śle przestrzegany, a nawet zaostrza
ny (w niektórych krajach nawet do 
0,02 Hz).

Obniżenie częstotliwości prądu 
zmniejsza moc znamionową odbior
ników i ułatwia utrzymanie systemu 
elektroenergetycznego w stanie rów
nowagi — powoduje jednakże zakłó
cenia u odbiorców. Np. silnik elek
tryczny, proporcjonalnie do stopnia 
obniżenia częstotliwości zmniejsza 
ilość obrotów (skutki: obniżona wy-. 
dajność napędzanych mechanizmów, 
zakłócenia w pracy maszyn i urzą
dzeń wymagających stałej prędko
ści obrotowej), a obniżenie napięcia 
uniemożliwia pracę niektórych od
biorników, zwiększa pobór prądu 
przez silniki, co z kolei prowadzi do 
dalszego spadku napięcia, przegrze
wania silników i zmniejszania ich 
prędkości obrotowej. Są to więc pół
środki, umożliwiające jednakże zna
czne ograniczenia wyłączeń i zacho
wanie pozorńej równowagi w bilan
sie dostawca — odbiorca mocy.

Następne ważne dla odbiorcy za-' 
gadnienie, to pewność zasilania w 
energię. Poziom niezawodności do
stawy energii jest wypadkową 
dwóch czynników — posiadania od
powiedniej rezerwy mocy dyspozy
cyjnej oraz odpowiednio rozbudowa
nego i wyposażonego w połączenia 
rezerwowe układu przesyłowego w 
sieciach wysokiego, średniego i nis
kiego napięcia. W krajach rozwinię
tych przyjmuje się ws’każnik nieza
wodności zasilania rzędu czterech, a 
nawet pięciu dziewiątek po przecin
ku, co oznacza, że na każdy 1 min 
kWh energii zapotrzebowanej przez 
odbiorców energetyka może nie do
starczyć 10-100 kWh. W roku 1970 
wskaźnik ten wynosił u nas 0,98839.

*

I jeszcze dwie istotne kwestie. 
Sprawność wytwarzania energii 

elektrycznej, wyrażana w zużyciu pa
liwa umownego na 1 kWh, jest w na
szej energetyce coraz lepsza. Od 1970 
r. do 1974 r. obniżono zużycie z 391 
gpu/lkWh do 368 gpu/lkWh. Nie jest 
to jednak ostatni krok, jaki można 
zrobić w tej dziedzinie (w 1969 r. 
Belgia 340 gpu/lkWh, Rumunia, 
Francja 350 gpu/lkWh). Dalszą po
prawę powinno przynieść instalowa
nie bloków o wyższej niż 200 MW 
mocy jednostkowej — w zasadzie 
500-700 MW.

Kwestia druga — straty przesyłu 
energii do odbiorców. W 1970 r. — 
8.6 proc, produkcji brutto (W 1969 r. 
CSRS 7,6 proc., NRD 7,2 proc., Fran
cja 7,1 proc.) lub inaczej — 10,20 
proc, w stosunku do energii wprowa
dzanej do sieci. W 1973 r. i 1974 r. 
wskaźnik ten utrzymuje się w zasa
dzie na niezmienionym poziomie — 
10.10 proc, i 10,04 proc., co dowodzi 
pewnej stagnacji w doskonaleniu 
układu przesyłowego, w stosunku do 
wzrostu produkcji energii w elek
trowniach.

Tak więc, powtarzając za E. Skal
skim, że „na początku jest złotówka 
inwestycyjna" — chciałbym być jed
nak przekonany, że zużytkowana zo
stanie na najpilniejsze potrzeby. Nie 
ulega wątpliwości, że jedną z najpil
niejszych jest wzrost produkcji ener
gii elektrycznej, wyprzedzający nie 
tylko przyrost dochodu narodowego, 
ale i zapotrzebowanie krajowych od
biorców. Konieczne są jednak jeszcze 
inne działania, na które starałem się 
zwrócić uwagę, nazywając je w tytu
le, przez przekorę, działaniami pod 
prąd.

KURSY DLA SŁUŻB PRACOWNICZYCH UCZELNIE 
DLA 
PRZEMYSŁU

OD WRZEŚNIA br. Towarzystwo 
Wolnej Wszechnicy Polskiej 
prowadzić będzie 10-miesięczne, 

zaoczno-stacjonarne kursy dla służb 
pracowniczych, obejmujące proble
matykę dokształcania i do 
skonalenia kwalifikacji 
zawodowych pracowni
ków oraz działalności 
socjalno - bytowej zakła
dów pracy. Kursy przezna
czone są dla kierowników (spec
jalistów) komórek (stanowisk pracy) 
do w. wym. spraw oraz dla rezerwy 
kadrowej na te stanowiska pracy.

Uczestnikami kursów mogą być o- 
soby, które: mają co najmniej śred
nie wykształcenie, nie uzupełniają 
kwalifikacji zawodowych w innych 
formach (np. specjalistyczne studia 
podyplomowe, studia wyższe, poli
cealne studia zawodowe), w wyniku 
przeprowadzonej weryfikacji zostały 
zakwalifikowane do dalszej pracy w 
służbie pracowniczej.

Kursy te — III stopnia, realizo
wane w ramach I cyklu doskonale
nia kadr — podzielone są na trzy 
części: ogólnozawodową, specjali
styczną i sprawdzającą.

Część o g ó 1 n o z a w o d o w a o- 
bejmuje następujące tematy:

— elementy współczesnej polityki 
gospodarczej;

— założenia współczesnej polityki 
społecznej i planowania społeczne
go;

— elementy ekonomiki pracy i po
lityki płac;

— wybrane zagadnienia prawa
pracy;

— wybrane zagadnienia prawa
ad mi n i stracy jnego;

— wybrane zagadnienia organiza
cji zarządzania oraz metod i technik 
pracy kierowniczej;

— wybrane problemy socjologii, 
psychologii i pedagogiki pracy;

— wybrane problemy kształcenia 
i doskonalenia kwalifikacji kadr;

— elementy statystyki pracy i wa
runków bytu ludności;

— węzłowe problemy polityki i 
gospodarki kadrowej;

— organizacja i zadania służby 
pracowniczej.

W części 
specjalistycznej

1) uczestnicy kursów w zakresie 
dokształcania i doskonalenia kwali
fikacji zawodowych zapozftają się z 
tematami:

— organizacja podnoszenia kwali
fikacji zawodowych w zakładzie pra
cy;

—wybrane zagadnienia z dydakty
ki;

— założenia systemu, kształcenia 
zawodowego w Polsce;

— organizacja komórki (stanowi
ska pracy) ds. doskonalenia zawo
dowego;

— organizator doskonalenia za
wodowego.

2) dla kursów związanych z dzia
łalnością socjalno-bytową przewi
dziano tematy;

— cele i zadania polityki socjal
nej w PRL;

— organizacja, funkcje i zakres 
działania komórki socjalnej w zakła
dzie pracy;

— zasady współpracy komórki so
cjalnej z zakładową służbą zdrowia, 
bhp oraz terenowymi organami ad
ministracji państwowej;

— zasady planowania, finansowa
nia i prowadzenia zakładowej dzia
łalności socjalno-bytowej;

— problemy zatrudnienia inwali
dów i osób o niepełnej sprawności;

— zbiorowe zakwaterowanie i do
jazdy do pracy;

— zakładowe żywienie zbiorowe;
— działalność zakładu pracy w za

kresie poprawy warunków mieszka
niowych;

— organizacja kolonii i obozów 
dla dzieci i młodzieży;

— organizacja wypoczynku dla 
pracowników i ich rodzin oraz pro
wadzenie zakładowych ośrodków 
■wypoczynkowych;

— organizacja życia kulturalno- 
-sportowego;

— niektóre aktualne zagadnienia 
inwestycji socjalnych;

— wybrane zagadnienia prawne 
w zakresie spraw socjalnych;

— metodyka pracy socjalnej;
— pedagogika społeczna.
Ramowe programy części ogólno- 

zawodowej i specjalistycznej mogą 
być uzupełniane dodatkową proble
matyką wynikającą ze specyfiki 
poszczególnych resortów.
. Zajęcia stacjonarne (ok. miesiąca) 
odbywać się będą w Warszawie i 
miastach wojewódzkich, w zależno
ści od ilości zgłoszeń z danego tere
nu.

Osoby., które ukończą naukę z wy
nikiem pozytywnym, otrzymają za
świadczenia uprawniające do zali
czenia obowiązkowego doskonalenia 
służby pracowniczej.

Kandydatów na kursy zgła
szają zakłady pracy, przesyłając wy
pełnione formularze (do otrzymania 
w TWWP) podari-ankiet pod adre
sem : Zarząd Główny Towarzystwa- 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. 04-008 
Warszawa, -XI. Waszyngtona 45/51, 
w terminie: do 30 czerwca br. lub 
W wyjątkowych przypadkach naj
później do 15 lipca br. Jednocześnie 
należy dokonać przelewu na konto: 
TWWP — Zarząd Główny w NBP 
XV O/M nr 1552-9-154709. w kwo
cie 3 300 zł, stanowiącej koszty 10- 
-miesięcznego kursu (w niektórych 
przypadkach mogą one być niższe — 
rozliczenie nastąpi po zakończeniu ■ 
kursów), Materiały dydaktyczne 
płatne są oddzielnie.

Informacji o kursach udzie
la Dyrekcja Biura Kształcenia 
TWWP w Warszawie, Al. Waszyng
tona 45/51, tel. 10-50-64 i 10-72-33 
w godz. 8.30—15.30.

W dniach 23 maja—13 czerwca br. 
w Ośrodku Postępu Technicznego w 
Katowicach zorganizowano wysta- 
wę-giełdę: „Szkoły wyższe gospodar
ce ncrodowej”. Na wvstawte-gieldzie 
przedstawiono osiągnięcia szkol
nictwa wyższego uczelni uniwersyte
ckich. technicznych i rolniczych oraz 
szerokie możliwości szkolnictwa wyż
szego w świadczeniu usług na rzecz 
resortów gospodarczych.

W wystawie-giełdzi” udział brało 
ponad 30 uczelni z terenu całego 
kraju, które przedstawiły około 700 
eksponatów w części wystawienni
czej oraz 360 tematów do prezenta
cji osobistej w ramach spotkań zor
ganizowanych w 6 cyklach tematy
cznych.

Ekspozycja adresowana była do 
szerokiego ogółu pracowników szkół 
wyższych, zaplecza naukowo-badaw
czego, aktywu gospodarczego i par
tyjnego, jednostek współpracujących 
ze szkołami wyższymi oraz praco
wników jednostek projektowych 
i produkcyjnych.

(K)

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1239) 15.VI.1975 r.



RÓWNAĆ TADEUSZ STEC

DO PRZEMYSŁOWEJ ELITY

sprawy ekonomistów

RADY 
KOORDYNACJI

| NDUSTRIALIZACJA lat powo- 
| jennych przeobraziła rejony ziemi 

krakowskiej. Huta im. Lenina za- 
uuania obecnie 37,5 tys. ludzi, a te
goroczna produkcja osiągnie wartość 
blisko 33 miliardów' złotych. Obok 
nowohuckiego kombinatu rozrosły 
się po wojnie w wielkie przedsię
biorstwa m. in. Zakłady Azotowe w 
Tarnowie, oświęcimska chemia, Za
kłady Mechaniczne „PONAR” w 
Tarnowie, Wytwórnia Silników Wy
sokoprężnych w Andrychowie. An- 
drychowskie Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego, Fabryka Naczyń Ema
liowanych w Olkuszu. Południowe 
Zakłady Skórzane w Chełmku, Kra
kowska Fabryka Kabli, Krakowskie 
Zakłady Elektroniczne „TELPOD”.

W wyniku tych przeobrażeń pro
dukcja przemysłowa regionu kra- 
kowkiego w latach 1951—1970 wzro
sła w m. Krakowie ponad 13-krot- 
nic, a w województwie 10-krotnie*).

•) Artykuł był przygotowany przed re
formą administracyjną.

W wielu ważnych dla gospodarki 
gałęziach udział przemysłu krakow
skiego w produkcji krajowej ma po
czesne miejsce. Daje on obecnie pra
wie połowę krajowej produkcji sta
li, ponad połowę aluminium, jedną 
czwartą cynku. Szczególnie znaczny 
jest udział przemysłu krakowskiego 
w produkcji krajowej takich surow
ców jak: kaprolaktam, polichlorek 
winylu, energia elektryczna, alumi
nium, ruda cynku i ołowiu, energia 
elektryczna oraz nawozy sztuczne. 
Dostawy eksportowe przemysłu kra
kowskiego przekroczyły 2 miliardy 
złotych dewizowych, stanowiąc oko
ło 8 procent wywozu krajowego.

NOWA JAKOŚĆ HUTNICTWA

Dziś przestają jednak zadowalać 
dokonane przeobrażenia gospodarcze 
i cywilizacyjne, nie są już powodem 
do dumy dymiące kominy, coraz 
trudniej chlubić się najprostszymi 
formami przetwórstwa surowcowego. 
Nie może przeto satysfakcjonować 
obecna struktura przemysłu krakow
skiego. który w znacznej mierze jest 
przemysłem surowcowym, nastawio
nym w niewielkiej tylko części na 
produkcję wyrobów finalnych. Pow
stała przeto potrzeba dokonania w 
przemyśle regionu krakowskiego 
zmian strukturalnych.

Sprawom tym nadano wielką ran
gę w społeczno-gospodarczych pla
nach rozwojowych zjedli , krakow
skiej. stąd też naczelne ich miejsce w 
programie działania, wytyczonym 
przez XIV Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR. 
Owe zmiany strukturalne zostały 
zresztą już zapoczątkowane, a nade 
wszystko upowszechniło się zrozu
mienie. że słuszne jest dążenie do 
coraz szybszego rozwoju tych gałę
zi, które są nośnikami postępu tech
nicznego. Rozwija się zatem szyb
ciej przemysł maszynowy, metalur
giczny. elektrotechniczny oraz prze
mysł rolno-spożywczy. Widoczne sta
ją się zmiany zmierzające do lep
szego wykorzystania w Krakowskiem 
wysoko kwalifikowanych pracowni
ków i zaplecza badawczego przez 
rozwijanie — obok przemysłu su
rowców i półfabrykatów — także no
woczesnych gałęzi produkcji wyro
bów o wysokim stopniu przetwo
rzenia.

Jeżeli więc metalurgia — która 
zresztą nadal ważyć będzie w prze
myśle regionu krakowskiego — to 
nowoczesne przetwórstwo hutnicze, 
dające uszlachetnione wyroby o wy
sokich własnościach użytkowych. 
Przykładem tego jest uruchomiona 
ostatnio w Hucie im. Lenina walcow
nia blach karoseryjnych — w pełni 
nowoczesny obiekt, w którym daw
nych walcownlków z osmolonymi 
twarzami i z cęgami w rękach za
stępują operatorzy przy pulpitach 
sterowniczych. Czuwają oni tylko 

nad pracą komputera, przekazujące
go impulsy zespołom walcowniczym 
i agregatom na linii wykończenio
wej.

W podobny sposób, w podobnych 
warunkach pracować będzie walcow
nia blach transformatorowych w 
Bochni, obok już pracującego tu no
woczesnego wydziału profili giętych.

Dodajmy, że tylko w roku 1974 
przeznaczono na inwestycje w no
wohuckim kombinacie kwotę 5,4 mi
liarda złotych, służące realizacji wiel
kiego programu rozbudowy i moder
nizacji huty, która wytwarza obec
nie ilość 6.8 miliona ton stali ma 
zwiększyć docelowo do 10 milionów 
ton. A zatem krakowski ośrodek 
hutniczy stawia nadal na stal, ale na 
taki produkt, który otrzymywany bę
dzie w warunkach nowej, wyższej 
jakości technologicznej.

Podobnie w hutnictwie aluminium. 
Zbudowana 26 lat temu huta Skawi
na jest dziś zakładem nie odpowia
dającym niestety wymogom współ
czesności. Stosowany w niej proces 
technologiczny nie zapewnia należy
tych warunków pracy dla załogi, nie 
sprzyja także ochronie środowiska 
naturalnego. Do atmosfery przenika 
bowiem nadmierna, w porównaniu 
do norm, ilość fluoru. Dlatego w 
Skawinie w przyszłym pięcioleciu 
powstać ma nowoczesna huta alumi
nium, która trzykrotnie przewyższy 
zdolność produkcyjną obecnego za
kładu przy równoczesnym, ośmio
krotnym zmniejszeniu ilości wydzie
lanego fluoru. Nowa technologia za
pewni niema] całkowitą hermetyza- 
cję procesu elektrolizy; wyeliminuje 
z produkcji także bezpośrednią pra
cę ludzi. Dotychczasowe hale elektro
lizy wykorzystane zaś zostaną do 
przetwórstwa aluminium na „sto
larkę” budowlaną. Skoro o przetwór
stwie mowa, na uwagę zasługują tak
że wytwarzane w Skawinie korun
dy — produkt uboczny, powstający 
przy wytwarzaniu aluminium. Ko
rundy te przybierają postać kamie
ni jubilerskich i wysyłane są poza 
Kraków — głównie do Warszawy — 
do zakładów biżuteryjnych. Prze
twórstwo to powinno rozwinąć się 
w Krakowie, gdzie istnieją bogate 
tradycje sztuki jubilerskiej i odpo
wiednia kadra fachowców.

Reprezentantem metalurgii kolo
rowej w regionie krakowskim jest 
nie tylko aluminium. W’ olku
skim. obok eksploatowanych już 
kopalń rud cynku i ołowiu, „Bole
sław” i „Olkusz”, wchodzących w 
skład kombinatu górniczo-hutnicze
go. ruszyły niedawno prace wydo
bywcze w budującej się wielkiej ko
palni „Pomorzany”. Znaczenie tego 
obiektu w polskim hutnictwie cyn- 
kowo-ołowiowym można porównać 
ze znaczeniem huty „Katowice” dla 
czarnej metalurgii. Kończą się wszak
że złoża rud w niecce bytomskiej, nie 
mają także dalszych perspektyw roz
wojowych zbudowane po wojnie 
wspomniane kopalnie w rejonie Ol
kusza. „Pomorzany” zastąpią więc 
stare, wyeksploatowane obiekty; po 
zakończeniu drugiego etapu budowy 
dostarczać będą tyle rud, ile obecnie 
daje całe górnictwo cynkowo-oło- 
wiowe w kraju. Daje nam to równo
cześnie szansę utrzymania się w 
światowej czołówce producentów 
cynku i ołowiu.

PÓŁPRODUKTY — 
NA MASZYNY

Produkty wymienionych gałęzi 
hutnictwa, nawet wysoko uszlachet
nione, pozostaną nadal półfabrykata
mi. Idzie zatem o to, by wyroby te 
poddawane były na miejscu w Kra
kowskiem. wyższym formom prze
twórstwa. W niektórych dziedzinach 
przyjmuje się już zresztą takie wła
śnie kierunki działania.

Fabryka Silników Elektrycznych 
„Tamel” w Tarnowie, która do roku 
1980 ma ponad dwukrotnie zwiększyć 
produkcję silników — do dwóch mi
lionów sztuk — używać będzie do 
nich wyrobu blach transformatoro
wych z walcowni Huty im. Lenina.

Podwoi, a może nawet potroi swo
ją produkcję andrychowska Wy
twórnia Silników Wysokoprężnych, 
bazująca w niemałej mierze na me
talach kolorowych, podobnie jak 
Krakowskie Zakłady Armatur — je
den z największych w kraju wy
twórców baterii do łazienek, umy
walek, zlewozmywaków i armatury 
wodociągowej. Zakład ten rozbudo
wuje obecnie swoją filię w Jorda
nowie. Stanowi to również formę 
aktywizacji gospodarczej słabo roz
winiętych dotąd regionów woje
wództwa krakowskiego.

Uzasadniona jest ze wszech miar 
potrzeba rozwoju Zakładów Metali 
Lekkich w Kętach, zaopatrujących 
przemysł rolno-spożywczy w folię 
aluminiową dla celów opakowanio
wych. Wymaga tego z jednej strony 
realizacja programu żywnościowego 
w Polsce, zwłaszcza, że zwiększone w 
związku z tym potrzeby Kęt w su
rowiec zapewni przyszła, nowocze
sna huta aluminium w Skawinie.

Inny rodzaj przetwórstwa realizu
je Zakład Narzędzi Rzemieślniczych 
w Sułkowicach w powiecie myślenic
kim. Przystępuje on do budowy ko
sztem 1 miliarda złotych nowocze
snej fabryki narzędzi kutych, która 
czterokrotnie zwiększy obecną pro
dukcję przy podwójnym wzroście 
zatrudnienia. Rozbudowuje się Kra
kowska Fabryka Kabli. Na maszyny 
dla górnictwa — wyroby bardziej 
uszlachetnione — przedstawia się 
Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie. 
Zwiększają znacznie swoją produk
cję dzięki nowym inwestycjom fab
ryki maszyn i obrabiarek m. in. w 
Andrychowie i w Żywcu.

USZLACHETNIONE 
PRZETWÓRSTWO

Od metalowego przetwórstwa 
średniego i lekkiego „kalibru” już 
tylko krok do aparatów pomiaro
wych i elektroniki — najbardziej 
uszlachetnionych form przetwarza
nia metali. Te właśnie dziedziny — 
świat elektronicznych mikroukładów 
— stanowią serce i mózg wprawiają
ce w ruch automatyczne wysoko wy
dajne linie wytwórcze. Kto dziś ma 
przemysł aparaturowy i elektronicz
ny na wysokim poziomie, ten ustana
wia rekord wydajności pracy, eli
minuje ludzi stykających się bez
pośrednio z procesami produkcyj
nymi i uzyskuje wyroby o wysokich 
cechach jakościowych.

Oto dlaczego sprawa rozwoju prze
mysłu elektronicznego i aparaturo
wego w regionie krakowskim jest 
oczkiem w głowie krakowskiej in
stancji partyjnej. Z jej inspiracji w 
ostatnim okresie rozbudowały się i 
rozwijają się nadal Krakowskie Za
kłady Elektroniczne „Telpod”; od 
niedawna opanowały one produkcję 
mikroukładów w oparciu o zaku
pione licencje. Na intensywny roz
wój. na licencje postawiła również 
Krakowska Fabryka Aparatów Po
miarowych. które przekształca się w 
wielkie nowoczesne przedsiębior
stwo, rozbudowujące swoją filię w 
Limanowej. Również Krakowskie 
Zakłady Teletechniczne „Telos” 
przystępują do budowy swojego od
działu w Miechowie.

Poczynania tych gałęzi przemysłu 
wspierać zaczyna utworzony w Kra
kowie oddział Instytutu Elektroniki, 
swoje wsparcie daje również Aka
demia Górniczo-Hutnicza, szkoląca 
specjalistów w zakresie automatyki 
przemysłowej i elektroniki. Dodam 
jeszcze, że na rozwój przemysłu elek
tromaszynowego w regionie krakow

skim przeznacza się na lata 1976—80 
blisko trzykrotnie większe nakłady, 
niż w bieżącym pięcioleciu.

W CHEMII — ZA MAŁO 
WYROBÓW FINALNYCH

Wielkie środki inwestycyjne — 20 
miliardów złotych — zamierza wy
datkować w przyszłym pięcioleciu 
krakowska chemia, której przedsię
biorstwa podlegają głównie zjedno
czeniu „Petrochemia”. Jak dotych
czas, jest jednak to przede wszyst
kim chemia surowcowa (nawozy, 
tworzywa, kauczuk), za mały w niej 
udział wyrobów finalnych. Zjedno
czenia chemiczne w Polsce zbyt 
sztywno, niestety, podzieliły między 
siebie zadania produkcyjne. Dlatego 
też wylania się potrzeba przekształ
cenia nowego branżowego podziału 
na gałęzie przemysłu chemicznego 
powiązane ze sobą według zasad 
kompleksowości, czyli łączenia, ko- 
lejnych etapów przetwórstwa — aż 
po produkcję finalną. Osiągnięcie ta
kiego stanu integracji daje szansę 
przetworzenia na miejscu co najmniej 
50 procent wytwarzanych w regionie 
krakowskim tworzyw sztucznych. 
Na razie jednak przetwórstwo og
ranicza się do rur drenarskich i wo
dociągowych z polichlorku winylu, 
którą rozpocząć mają Zakłady Azo
towe w Tarnowie.

Sporo do zrobienia ma przemysł 
rolno-spożywczy, który — jak na 
wielkość zasobów surowcowych w 
regionie krakowskim — dysponuje 
zbyt szczupłym potencjałem prze
twórczym. Tu jednakże sprecyzowa
ne są zamierzenia inwestycyjne. Pla
nuje się bowiem budowę zakładów 
mięsnych w Krakowie. zakładów 
mleczarskich w Krakowie, Kry
nicy. w Nowym Targu, Oświę
cimiu i Brzesku, budowę kom
binatu kurcząt rzeźnych w Boch
ni, zakładów przetwórstwa o- 
wocowo-warzywnego w rejonie 
Tarnowa, rozbudowę fabryki osłon 
białkowych w Białce oraz wytwórni 
opakowań blaszanych w Brzesku 
(drugi etap) dla potrzeb przemysłu 
spożywczego.

WAGA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

Istnieje wreszcie grupa wyrobów 
finalnych, dla których w Krakow
skiem nie ma .wprawdzie wystr cza
jącej bazy surowcowej, niemniej in
ne racje przemawiają za potrzebą 
rozwijania ich produkcji. Bardzo ni
kły jest udział przemysłu lekkiego w 
gospodarce regionu krakowskiego. 
Udział ten wynosi zaledwie 7,5 pro
cent Idzie tu głównie o zakłady 
przemysłu odzieżowego i skórzanego.

Istotna wydaje się przede wszyst- 
. kim modernizacja zakładów obuwia 
w Chełmku; dobiega tu właśnie koń
ca realizacja pierwszego etapu inwe
stycji odtworzeniowej, dzięki której 
unowocześniony zostanie system pro
dukcji obuwia i wybitnie poprawi 
się warunki pracy i poziom usług so
cjalnych.

Charakter inwestycji odtworzenio- 
wych. mają także nowe obiekty Ży
wieckich Zakładów Futrzarskich, 
których budowa ruszyć ma w przy
szłym roku. Rozbudowują swój po
tencjał Krakowskie Zakłady Prze
mysłu Odzieżowego „Vistula”, w tym 
roku uruchomiły one nowo zbudowa
ny zakład w Myślenicach, drugi po
dobny obiekt powstać ma w Nowym 
Sączu. Planem rozbudowy i moderni
zacji objęte są Andrychowskie Za
kłady Przemysłu Bawełnianego.

Program ten zawiera w sobie, jak 
widać, znamiona intensywnego roz
woju, dynamizującego gospodarkę 
regionu krakowskiego. Gospodarkę 
o zmieniającej się strukturze, zgod
nej z wymogami współczesności.

BRANŻOWEJ

W WIĘKSZYCH jednostkach or
ganizacyjnych gospodarki na
rodowej — zjednoczeniach, re

sortach — działają Rady Koordyna
cji Branżowej, które czuwają nad 
całokształtem działalności kół PTE. 
Niektóre z tych rad znane są z pręż
ności działania, wielu ciekawych ini
cjatyw, organizowania szkolenia i 
konferencji naukowych.

Rada w Przemyśle Okrętowym ko
ordynuje pracę 27' kół liczących po
nad 1100 członków PTE. W roku 
ubiegłym działacze rady zorganizo
wali XII Sesję Ekonomistów Prze
mysłu Okrętowego na femal: „Pro
jektowanie źródłem efektów ekono
micznych w przemyśle ukiętowym”, 
oraz trzy sesje środowiskowe. W ro
ku bieżącym odbyła się kolejna se
sja na temat: „Marketing czynnikiem 
efektów ekonomicznych”, w której 
wzięli udział ekonomiści z ZSRR i 
NRD. Ponadto przewiduje się zwo
łanie ogólnopolskiego seminarium 
przedstawicieli branżowych rad ko
ordynacyjnych na temat ich form i 
metod pracy.

Rada w Drobnej Wytwórczości ko
ordynuje pracę 33 kół. liczących pra
wie 1000 członków. W roku ubieg
łym odbyły się dwa plenarne posie
dzenia rady oraz cztery zebrania pre
zydium. Działacze PTE opracowali 
„Raport o stanie i perspektywach 
drobnej wytwórczości”, który został 
przekazany Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego i Usług. Rada zorga
nizowała również wspólnie z czaso
pismami zaimuiątwmi sie problema
tyką drobnej wytwórczości konkurs 
na najlepszą publikację na temat: 
„Drobna wytwórczość w służbie ryn
ku”. W tym roku przewiduje się 
m. in. zorganizowanie dwóch sesji 
naukowych: „Zasady i formy zarzą
dzania w drobnej wytwórczości”, 
„Wpływ drobnej wytwórczości i 
usług na równowagę rynkową”.

Rada w Przemyśle Taboru Kole
jowego obejmuje swym działaniem 
1’0 kół PTE, skupiających 200 członT- 
kpw. W roku ubiegłym zorganizowa
no dwie konferencje dotyczące no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego WOG-TASKO oraz produkcji 
w toku w przedsiębiorstwie przemy
słowym. Na rok bieżący plan działa
nia przewiduje zorganizowanie ko
lejnej konferencji na temat wyników 
funkcjonowania nowego systemu 
oraz rozszerzenie współpracy z eko
nomistami NRD.

Rada w Przemyśle Szklarskim i 
Ceramicznym liczy 38 kół PTE i 800 
członków. W 1974 roku ekonomiści 
tej rady zorganizowali sesję nauko
wą na temat: „Zasady ustalania cen 
w nowym systemie ekonomiczno-fi
nansowym”. Wnioski z tego spotka
nia przesłano do Ministerstwa Fi
nansów i Instytutu Planowania -przy 
Radzie Ministrów. W roku bieżącym 
odbędą się dwie konferencje nauko
we dotyczące planowania w jedno
stkach inicjujących oraz systemu 
płac i gospodarki funduszem płac w 
warunkach nowego systemu ekono
miczno-finansowego.

Rada w Przemyśle Metali Nieże
laznych koordynuje pracę 26 kół, 
skupiających ponad 800 członków 
PTE. W roku ubiegłym zorganizowa
no dwie sesje naukowe: „Ekonomicz
ne aspekty nowego systemu zarzą
dzania przemysłem metali nieżelaz
nych”, „Kierunki rozwoju przemy
słu cynkowego w Polsce”. W roku 
bieżącym planuje się m. in. zorga
nizowanie dwóch konferencji nauko
wych dotyczących wykorzystania 
i rozwoju zdolności produkcyjnych w 
przemyśle metali nieżelaznych oraz 
systemów informatycznych w tym 
przemyśle.

Rada Ekonomistów Biur Projek
tów była współoiganizatorem dwóch 
konferencji naukowych na temat: 
„Problemy wdrażania postępu tech
niczno-ekonomicznego w procesie in
westycji przemysłowych”, „Zagad
nienia wdrażania nowej metodyki 
rachunku ekonomicznej efektywno
ści inwestycji”. W roku bieżącym rh- 
da zorganizuje m. in. konferencję 
naukową dotyczącą ekonomicznych 
problemów ochrony środowiska.

Rada w Przemyśle Lotniczym i Sil
nikowym obejmuje swym zasięgiem 
14 kół liczących 730 członków PTE. 
W roku ubiegłym odbyło się jedno 
posiedzenie rady, którego tematem 
był nowy system ekonomiczno-fi
nansowy. W czasie posiedzenia omó- . 

wiono m. in.., zagadnienia wpływu 
postępu techniczno-organizacyjnego 
na kształtowanie się mierników syn
tetycznych w działalności gospodar
czej przedsiębiorstwa w warunkach 
nowego systemu ekonomicznego oraz 
oddziaływania cen, na wyniki ekono
miczne przedsiębiorstwa. W roku 
bieżącym na plenarnych posiedze
niach rady omówione zostaną wyni
ki działalności przemysłu lotniczego 
i silnikowego oraz plany perspek
tywiczne dalszego rozwoju tej bran
ży.

Rada Przemysłu Węglowego, ko
ordynuje pracę 155 kół o łącznej licz
bie 5 tys. członków PTE. W roku 
ubiegłym rada zorganizowała naradę 
aktywu ekonomicznego dotyczącą 
usprawnienia gospodarki materiało
wej i magazynowej w przemyśle 
węglowym. W roku bieżącym plan 
rady przewiduje m. in. zorganizowa
nie dwóch konferencji naukowych: 
„Nowe zasady gospodarowania w 
przemyśle węglowym”. „Efektyw
ność w gospodarce maszynami i 
urządzeniami górniczymi”.

Rada Przedsiębiorstw Obrotu Por- 
towo-Morskiego skupia ponad 700 
członków PTE w 6 kolach. W roku 
ubieełrm działalność radv koncen
trowała się wokół zagadnień zwią
zanych z przejściem zjednoczenia na 
nowy system ekonomiczno-finanso
wy. W związku z tym rada zorgani
zowała cykl wykładów szkolenio
wych dla dyrekcji, kadry kierowni
cze! i pracowników Centrali Ziedno- 
czenia Portów Morskich. W 1975 ro
ku przewiduje się zorganizowanie 
sesji naukowej poświęconej XXV-le- 
ciu działa’ności Zarządów Portów.

Rada w Leśnictwie i Przemyśle 
Drzewnym= koordynuje pracę-44 kół, 
liczących 765 członków PTE. W ro
ku ubiegłym tematami obrad plenar
nych były problemy nowego sys‘emu 
ekonomiczno-finansowego. W tym 
roku przewiduje się m. in zorgani
zowanie dwóch zebrań plenarnych 
rady, na których zostana omówio
ne zagadnienia efektywności dzia
łania w zakresie gospodarki ma
teriałowej. kierunki oceny funkcjo
nowania WOG w przemyśle Płyt, 
Sklejek i Zapałek, i Przemyśle Ma
szynowym Leśnictwa.

Rada w Przemyśle Ceramiki Bu
dowlanej skupia 300 członków PTE 
w 16 kołach. W roku ubiegłym odby
ły się dwie konferencje naukowe. 
Tematami tych spotkań były zagad
nienia związane z regulacją plac, 
efektywnością inwestycji oraz syste
mem ekonomiczno-finansowym w 
przemyśle ceramiki budowlanej. W 
roku bieżącym odbędą się dwie kon
ferencje dotyczące nowych mierni
ków oceny działalności przedsię
biorstw oraz analizy systemu eko
nomiczno-finansowego pod kątem 
przystosowania go do potrzeb i spe
cyfiki przemysłu ceramiki budowla
nej.

Rada w Przemyśle Obrabiarko
wym koordynowała pracę 22 kół li
czących 659 członków PTE. W roku 
ubiegłym rada zorganizowała dwu
dniową naradę przewodniczących 
kół PTE i dyrektorów ekonomicz
nych przedsiębiorstw przemysłu ob
rabiarkowego, na której omówiono 
zagadnienia związane z wdrażaniem 
nowego systemu ekonomiczno-finan
sowego. Ponadto zorganizowano 
konkurs na najlepiej pracujące ko
ło. Pierwsze miejsce w tym współ
zawodnictwie zdobyło koło PTE przy 
Fabryce Obrabiarek „Rafamet” w 
Kuźni Raciborskiej. W roku bieżą
cym zostanie zorganizowana narada 
na temat aktualnych zadań branży.

Rada przy Centralnym Urzędzie 
Geologii koordynuje pracę 15 kół 
PTE. W 1974 roku działacze PTE zor
ganizowali konferencję na temat: 
„Zastosowanie ETO w ekonomice 
i zarządzaniu przedsiębiorstwami ge
ologicznymi i hydrogeologicznymi”. 
W roku biężącym przewiduje się 
m. in. zorganizowanie konferencji 
dotyczącej reorganizacji Państwowej 
Służby Geologicznej i systemu eko
nomicznego resortu geologii.

(ACH)
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TECHNOLOGII -
CZYNNIK POSTĘPU
J EDNYM z warunków unowocze

śnienia gospodarki w Polsce jest 
aktywniejsze-włączenie się w nurt 

międzynarodowej. wymiany myśli te
chnicznej i międzynarodowy podział 
pracy. Konieczne jest zapewnienie 
dopływu innowacji do tych gałęzi 
przemysłu, które powinny być w 
kraju rozwijane, często bowiem ich ' 
opóźnienie techniczne w stosunku do 
poziomu innych krajów jest zbyt du
żo, aby można je odrobić przy pomo
cy ‘własnego potencjału badawcze- 
gó.

Wybór między zakupem licencji a 
prowadzeniem, własnych badań roz
wojowych powinien być oparty na 
raćhunku efektywności ekonomicz
nej. Należy także brą^^ó^l/ij^a^ą 
problem -spe&jalizacjir,i,..produXeji:pą: 
dużą skalę, co podnosi efektywność " 
przedsięwzięcia.

. Udanym przykładem wpływu za
kupionej licencji na poziom techni
ki wytwarzania jest „Polski Fiat”. 
Uruchomienie tej licencji spowodo
wało znaczny postęp techniczny w 
wielu gałęziach naszego przemysłu 
oraz pozwoliło na uzyskanie w sto
sunkowo krótkim czasie nowo
czesnego samochodu. Jak dużym 
przedsięwzięciem z punktu widzenia 
techniki było wdrożenie tej licencji 
świadczy fakt, że spowodowała ona 
zmiany techniki wytwarzania w o-

koło 150 przedsiębiorstwach przemy
słowych biorących udział w produ
kcji Fiata 125p, podlegających 7 re
sortom. Wprowadzenie specjalizacji 
pozwoliło na unifikację produkowa
nych detali i podzespołów oraz wy
dłużenie ich serii, co w konsekwen
cji stworzyło lepsze warunki dla po
stępu technicznego i obniżki kosztów 
wytwarzania.

Przedsiębiorstwa uczestniczące w 
powyższym przedsięwzięciu miały o- 
kązję zaznajomienia się z nowocze
snymi metodami produkcji zagrani
cznych firm. W ten sposób uzyskały 
możliwość przeniesienia do własnej 
produkcji zdobytych doświadczeń w 
zakresie techniki, technologii i or
ganizacji pracy. Również nasze za
plecze naukowo-techniczne, na pod
stawie -uzyskanej, 'dokumentacji 'i- ii-"; 
rządzeń mogło • >wprowadzić :zmia- - ■ 
ny i udoskonalić produkcję innych 
podobnych wyrobów. Trzeba się zgo
dzić z tym, że wyłącznie przy pomo
cy ograniczonego potencjału własne
go zaplecza naukowo-technicznego 
nie bylibyśmy w stanie w tak krót- . 
kim czasie wprowadzić tyle zasadni
czych zmian w metodach wytwarza
nia.

W przypadku, gdy po przeprowa
dzeniu analizy ekonomicznej zapad
nie decyzja zakupienia licencji, na 
podstawie której dzięki skokowi w 
poziomie wytwarzania powstaje mo
żliwość zbliżenia się do poziomu 
światowego, zadaniem własnego za
plecza naukowo-technicznego jest u- 
trzymanie się na tym poziomie oraz

dalsze doskonalenie rozwiązań licen
cyjnych.

Wobec znacznej luki technologi
cznej i technicznej, powstałej w na
szym przemyśle w wyniku skokowe
go rozwoju nauki i techniki w świę
cie (rewolucji naukowo-technicznej), 
zaimportowaliśmy w ostatnich pię
ciu latach dwukrotnie więcej licen
cji niż w okresie poprzednich dwu
dziestu lat. Dotychczasowy import li
cencji nie był jednak wolny od pe
wnych błędów i niedociągnięć meto
dologicznych. Przedmiot licencji, za
kup prawa do patentu na wyrób, lub 
zakup samego procesu technologicz
nego nie powinien wynikać wyłącz
nie z doraźnych potrzeb rynku, lecz 
powinien uwzględniać również, a 
może przede wszystkim, potrzeby do
skonalenia technologii celem moder
nizacji określonej dziedziny wytwa
rzania. Korzyści z zakupu licencji 
nie należy zatem odnosić wyłącznie 
do sfery bezpośrednich zysków pro
dukcyjnych, gdyż licencje dotyczą 
znacznie większej ilości zagadnień.

Zasadniczym celem zakupu licen
cji zagranicznych jest zastosowanie 
i szybkie wdrożenie nowoczesnych 
rozwiązań technicznych krajów wy
soko przemysłowo rozwiniętych, szy
bkie rozwinięcie i osiągnięcie jak 
największej ilości produkcji dla za
spokojenia zapotrzebowania rynku 
krajowego na poszukiwane artyku
ły i dla rozwinięcia opłacalnego eks

portu, zwłaszcza do krajów kapita
listycznych.

Warunkiem osiągnięcia tych zało
żeń jest w pierwszej kolejności ko
rzystne nabycie i wdrożenie licencji 
(przy możliwie niskich nakładach in
westycyjnych), szybkie opanowanie 
technologii i uruchomienie produkcji 
a następnie rozpoczęcie eksportu i z 
kolei zakończenie produkcji zanim 
odnośny wyrób stanie się przestarza
ły na tle szybko postępującego roz
woju myśli technicznej w świecie. 
Przewlekłość wdrażania może nie
raz całkowicie przekreślić celowość 
zakupu, a tym samym narazić go
spodarkę narodową na nieodwracal
ne straty. Niecelowe jest nabywa
nie takich licencji, które w momen
cie zakupu nie reprezentują śred
niego poziomu światowego lub które 
utraciły już żywotność techniczną, 
bądź też znajdują się na granicy u- 
traty tej żywotności. Nieodzowną 
czynnością poprzedzającą zakup li
cencji powinna być wreszcie wsze
chstronna analiza możliwości wyko
rzystywania własnych rozwiązań te
chnicznych.

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że 
licencje nie mogą być „biernie” 
wdrażane do produkcji. Dla uzyska
nia powodzenia licencji i uzyskania 
zamierzonych efektów ekonomicz
nych konieczne jest stałe wprowa
dzanie udoskonaleń i modernizacji, 
ciągłe prowadzenie prac rozwojo
wych w fazie opracowywania tech
nologii oraz w toku produkcji.

★

Dotychczasowy przebieg realizacji 
zakupów licencji i ich wdrażania do 
produkcji wykazuje niejednokrotnie 
wiele mankamentów pomniejszają
cych zakładane i możliwe do uzyska
nia efekty techniczno-ekonomiczne.

Wnioski zakupu licencji często nie 
były poprzedzane Wystarczająco 
wnikliwą analizą celowości zastoso
wania rozwiązań krajowych lub uzy
skania dostaw wyrobów objętych li
cencją z krajów socjalistycznych, u- 
stalenia stopnia nowoczesności i e- 
fektywności rozwiązań technicznych 
oraz opłacalności uruchomienia pro
dukcji licencyjnej.

W opracowanych wnioskach licen
cyjnych zaniżane były niekiedy ko
szty zakupu licencji, ograniczano za
kres rzeczowy importu maszyn i u- 
rządzeń i pomijano import koopera
cyjny i towarzyszący, przeceniano 
przewidywane efekty z zakupu li
cencji, zaniżano wielkość kosztów 
własnych itp.

Również wybór licencjodawcy i 
oferowanej przez niego technologii 
nie zawsze bywał słuszny z tego po
wodu, że jednostki organizacyjne za
interesowane zakupem licencji dy
sponowały małą ilością ofert i nie 
zawsze dokładnie analizowały skła
dane oferty. Przedsiębiorstwa han
dlu zagranicznego, nie posiadając 
wystarczającej orientacji, nie zaw
sze mogły też udzielić pełnej infor
macji nabywcom ..licencji. Stosun
kowo .nieliczne są przykłady doko
nania wspólnego zakupu licencji 
przez kilka krajów naszego obozu.

Na skutek braku dostatecznego 
rozeznania potrzeb, konieczne sta
wało się nieraz nabywanie li
cencji dodatkowych, by stworzyć 
możliwość wykorzystania mocy pro
dukcyjnych uzyskanych w wyniku 
licencji uprzednio zakupionej.

Często sfinalizowanie zakupu li
cencji przeciągało się w czasie, przez 
co wdrożenie jej do produkcji ulega
ło poważnym opóźnieniom ze szkodą 
dla licencjobiorcy.

Te fakty świadczą o niedocenianiu 
roli czynnika czasu. W krajach wy
soko uprzemysłowionych zagranicz
ne licencje i patenty przynoszą efek

ty w ciągu 2—2,5 lat, natomiast u 
nas cały cykl wdrożeniowy wyno
sił 3—7 lat, a nawet więcej. Odno
si się to w szczególności do cyklu 
wykonania przedsięwzięć inwesty
cyjnych, uruchamiania produkcji 
nowych wyrobów, dochodzenia do 
pełnej zdolności produkcyjnej, prze
szkolenia załogi itd.

★

Założenia strategii rozwoju gospo
darczego do roku . 1970 zagadnieniu 
napływu innowacji technicznych nie 
dawały tak wąskiej rangi, jak obec
nie. Analizy korzyści ekonomicznych 
wynikających z zastosowania licen
cji i importu kooperacyjnego nie 
spełniały swej roli. Między innymi 
opracowywane przez Komitet Nauki 
i Techniki sprawozdania ze stanu 
wdrożeń licencji dla praktyki prze
mysłowej nie zawierały analizy sto
pnia wykorzystania zdolności pro
dukcyjnej zakładów uruchomionych 
na podstawie licencji i poziomu ko
sztów własnych produkcji, a w tym 
udziału importowanych materiałów. 
Na podstawie tych sprawozdań nie 
sposób było ustalić relacji między 
poniesionymi nakładami a uzyska
nymi z wdrożenia licencji efekta
mi.

Zastosowane u nas metody bada
nia ekonomicznej efektywności wy
boru licencji są różne, w zależno
ści od tego, która zainteresowana in
stytucja badania te przeprowadza. 
Wszystkie jednak charakteryzują się 
tym, że brak w nich jednolitego ra
chunku ekonomicznego, warianto
wych rozwiązań danego zagadnienia. 
Np. opinie Komitetu Nauki i Te
chniki brały głównie pod uwagę a- 
spekty techniczne i ogólno-gospo- 
darcze. Ministerstwo Handlu Zagra
nicznego na pierwszy plan stawia 
stronę finansową, opinie poszczegól
nych ministerstw główną uwagę kie
rują na aspekty techniczno-ekonomi
czne najkorzystniejsze dla reprezen
towanych branż. Zunifikowanie tych 
metod badawczych mogłoby dać op
tymalnie zbliżony do potrzeb sy
stem oceny efektywności licencji.

Wdrażanie postępu technicznego, 
jak wiemy, powoduje okresowe po
garszanie niektórych wskaźników e- 
konomicznych przedsiębiorstwa, za
nim nowa technologia zostanie w 
pełni opanowana przez załogę. Po
nadto czynnikiem ograniczającym 
rozpowszechnianie pęstępu techni
czno-organizacyjnego jest stosowa
na zasada bezpłatnego przekazywa
nia wypróbowanych wynalazków i 
udoskonaleń innym przedsiębiorst
wom, które nie uczestniczyły w ko
sztach ich wdrażania ’).

Dotychczasowy system zarządzania 
orientował aparat kierowniczy prze
dsiębiorstw i zjednoczeń na obsługi
wanie jednostek nadrzędnych i kon
trolnych, a w mniejszym stopniu na 
zaspokajanie potrzeb społecznych. 
Celem dokonania zasadniczego zwro
tu w sposobie myślenia i postępo
wania innowacyjnego należy do pra
ktyki przemysłowej i badawczo-roz-. 
wojówej : wprowadzić zasadę, że pla
ny w zakresie postępu technicznego 
stanowią przygotowanie przyszłej 
produkcji. Sankcje za uchybienia w 
ich realizacji powinny być nie niż
sze od sankcji za niewykonanie pla
nu bieżącej produkcji. Poważny 
wpływ na wdrażanie innowacji po
siadają również ceny. Mogą one ode
grać należną im rolę jedynie w tym 
przypadku, gdy wraz z poprawą wy
ników finansowych, na które od- 
działywuje system cen, rosną także 
korzyści materialne załogi.

Stosowana dotychczas tzw. „kosz
towa formuła cen” akceptująca 
wszelkie koszty nie sprzyjała efek
tywnemu gospodarowaniu. Koniecz
ność uczestniczenia w handlu mię

dzynarodowym dyktuje celowość 
przechodzenia na orientację cen 
światowych.

Nauka staje się w dzisiejszych cza
sach częścią składową sił wytwór
czych i w związku z tym musi być 
włączona do procesu reprodukcji 
społecznej2). Tymczasem pracowni
cza twórczość wynalazcza ogranicza 
się prawie wyłącznie do projektów 
racjonalizatorskich, które nie mają 
zasadniczego wpływu na rozwoj te
chniki i technologii. Przynoszą one 
na ogół tylko efekty oszczędnościo
we w odniesieniu do stosowanych 
materiałów i polepszają organizację 
pracy. Poza tym zasięg ich jest o- 
graniczony w zasadzie do, skali 
przedsiębiorstwa lub najwyżej bran
ży. Z ogólnej liczby zgłaszanych co
rocznie projektów racjonalizator
skich tylko 4 proc, wykazuje zdol
ność ochronną. A należy pamiętać, 
że rozmiary eksportowej produkcji 
przemysłowej są w pewnym stop
niu funkcją ilości wynalazków po
siadających zdolność patentową.

Zająłem się w tym szkicu przede 
wszystkim. wyszukiwaniem negaty
wów z praktyki naszej , polityki li
cencyjnej — co oczywiście nie oz
nacza. że nie było i nie ma przy
kładów pozytywnych. Proces przy
spieszenia gospodarczego _ wymaga 
jednak, by szybciej malała ilość tych 
pierwszych, a rosła liczba drugich.

Wykazane niedociągnięcia w do
tychczasowym przebiegu polityki li
cencyjnej. we wprowadzaniu w ,kra
ju wszelkiego rodzaju innowacji te
chnicznych i działalności na polu o- 
chrony patentowej polskiej myśli 
technicznej wskazują na konieczność 
przedsięwzięcia skoordynowanego 
działania nad uporządkowaniem tego 
odcinka naszej gospodarki. Działa
nie to powinno iść przede wszyst
kim w kierunku:

• ścisłego zsynchronizowania pla- 
mów importu licencji z planami go
spodarczymi.

0 rozszerzenia kooperacji na tym 
odcinku z krajami RWPG,

• dopracowania właściwych za
sad rachunku ekonomicznego w od
niesieniu do zakupów zagranicznych 
licencji — celem zapewnienia ich o- 
płacalności,

9 rozszerzenia systemu informa
cji naukowo-technicznej w zakre
sie zdobyczy myśli technicznej kra
jów wysoko uprzemysłowionych,

• rozszerzenia rzeczowego zakre
su i ilości zgłoszeń patentowych,

• ujednolicenia przepisów praw
nych regulujących zasady prowadze
nia polityki licencyjnej i międzyna
rodowego obrotu myślą techniczną.

W oparciu o dotychczasowe doś- 
wiadczenia należy zaostrzyć wyma- 

■ gania • w- stosunku-, do Zjednoczeń 
przemysłowych i -przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego odnośnie do 
techniczno-ekonomicznych analiz za
sadności zakupu licencji. W oblicze
niach efektów techniczno-ekonomi
cznych. wynikających z zamierzone
go zakupu licencji, należy uwzględ
nić korzyści nie tylko u producen
ta, ale także u użytkowników urzą
dzenia technicznego lub procesu te
chnologicznego oraz 10—15-letnie 
prognozy rozwoju techniki.

9 Rewolucja naukowo-techniczna jako 
wynik rozwoju. PWN, Warszawa 1974, 
praca zbiorowa, s. 220.

9 J. Gordon: Zakres ekonomiki po
stępu technicznego. PWE Warszawa' 1971, 
s. 124

NASZ HANDEL ZAGRANICZNY W LICZBACH GUS

JAK co roku o tej porze ,— GUS 
wydał Rocznik Statystyczny 
Handlu Zagranicznego 1975.

Oto niektóre ważniejsze dane z tej 
publikacji:

DYNAMIKA OBROTÓW

W 1974 r. wartość importu osiąg
nęła 34,8 ,mld .zł. dęw. co oznacza 
wzrost w porównaniu z rokiem po
przednim o 33.,4 porc. 'Natomiast 
wartość eksportu wynosiła- 27;6 mld . 
zł dew., tj. wzrosła ,o 29,4 proc. (1 zł 
dew. = 0,225 rubla = 0,301 dolara 
USA).

W stosunku do 1970 r. wartość ob
rotów zrealizowana w. 1974 r. była' 
wyższa w imporcie 2,4-krotńie,,a w 
eksporcie prawie 2-krotnie. Średnie, 
roczne tempo wzrostu obrotów -han
dlu zagranicznego w latach 1971-1974 
osiągnęło w imporcie 24,6 -proc., a -w 
eksporcie 18.2. proc, i było znacznie 
wjnższe od średniego rocznego .tempa 
wzrostu realizowanego w latach 
1966-1970 (import 9,0 proc., eksport. 
9,7proc.).

Na .wysoki wzrost obrotów w 1974 
r. w. porównaniu z rokiem poprzed
nim i wcześniejszymi latami wpły
nęła jednak w poważhym' stopniu 
podwyżka cen towarów, na rynkach 
światowych, ■ głównie w ,,obrotach x ■ 
krajami kapitalistycznymi.. Po wyeli
minowaniu wpływu wzrostu cen w 
1974 r. w porównaniu z'rokierń' po
przednim (w cenach stałych 1960 r..) 
import wzrósł-o 14,2 proc.," a,eksport 
o 12,8 proc; Natomiast w porówna
niu z. 1970 r. wartość importu wzro
sła o 95 próc.,'a eksportu o 54 proc.

Duża zwyżka cen w obrotach z 
krajami kapitalistycznymi, przy pra
wie niezmienionym poziomie cen z 
krajami socjalistycznymi wpłynęła 
na zmiany w strukturze geograficz
nej obrotów handlu zagranicznego 
liczonej w cenach bieżących. Udział 
krajów kapitalistycznych w imporcie 
wzrósł z 48,3 proc, w 1973 r. do 55,6 
proc, w 1974 r., a w eksporcie z 39,3 
proc, do 44,3 proc. Tak liczony udział 
krajów socjalistycznych obniżył się 
więc w imporcie z 51,7 proc, do 44,4 
proc., a w eksporcie z 60,7 proc, do 
55,7 proc. Według szacunkowych ob
liczeń w cenach stałych, udział kra
jów socjalistycznych w obrotach 
handlu zagranicznego stanowił ok. 
60 proc, obrotów.

W 1974 r. Polska, prowadziła wy
mianę handlową ze. 150 krajami ca
łego świata, przy czym ok. 90 proc, 
obrotów handlu zagranicznego zrea
lizowano z‘ 20 krajami (kraje euro
pejskie oraz USA i Japonia), a pozo
stałe 10-proc, przypada na wszystkie 
inne kraje świata. Na pierwszym 

..miejscu, pod względem wielkości u- 
działu w obrotach w cenach bieżą
cych pozostaje ZSRR (25,1 proc:) dal- 
;ze miejsca zajmowały kolejno: RFN 
(9,4 proc.),. NRD (8,1 proc.), .Czechos
łowacja (6,6 proc.), W. Brytania 
(4,7 proc.), USA (3,9 proci), Włochy 
(3,5 proci) r Francja ,(3,3 proc.), Węgry 
(2;7’ proc.),' Szwecja ,(2,6. proc.h Au
stria (2,5 proc.), Szwajcaria (2,4 proc;), 
Belgią1 (2,4. proc.), Bułgaria (2,2 proc.), 
-Rumunia (2,0 proc.).

’ Ńa. uzyskanie wysokiej 'dynamiki' 
importuw 1974 r; w stosunku do 
1973 wpłynął przede wszystkim duży 

wzrost wartości zakupów produk
tów: przemysłu chemicznego (o 71 
proc.), przemysłu metalurgicznego 
(o 50 proc.) i rolnictwa (o 43 proc.), 
Stosunkowo wolniej wzrosły zakupy 
paliw i energii (o 27 proc.), i wyro
bów przemysłu elektromaszynowego 
(o 25 proc.).

Równocześnie na dużą dynamikę 
eksportu wpłynął, wysoki wzrost 
wartości , wywozu: paliw i energii 
(o 63 proc.) wyrobów przemysłu 
chemicznego. (o 48 proc.) i metalur
gicznego (o .40 .proc.). Wolniej wzrósł 
eksport wyrobów przemysłu elektro
maszynowego (o 23 proc.), i lekkiego 
(o 23 proc.), przy jednoczesnym obni
żeniu się wartości eksportowanych 
produktów rolnictwa (o 12 proc.). V

Ta zróżnicowana dynamika impor
tu i eksportu poszczególnych grup 
wyrobów wpłynęła na zmiany w 
strukturze towarowej obrotów han
dlu zagranicznego. W stosunku do 
roku 1973 w roku 1974 w imporcie 
nastąpił wzrost udziału wyrobów 

' przemysłu metalurgicznego (z 15,4 do' 
17,2 proc.), chemicznego (z 9,6 do 12,2 
proć:), i produktów rolnictwa (z 6,9 
do 7,4 proc.) przy spadku udziału 
wyrobów przemysłu elektromaszy
nowego (z 44,7 do 41,9 proc.), spożyw- 
czego (6,1 do 5,0 proc.), paliw i ener
gii (z 5,7 .do 5,5 proc.) oraz przemys
łu lekkiego (z 5,6 do 5,1 proc.). W 
eksporcie zaś wzrósł udział: paliw i 
energii (z 12,7 do 15,9 proc.), wyro
bów przemysłu chemicznego (z 9,6 
do 11,0 proc.) i metalurgicznego (z 
7'3 do 7,8 proc)., natomiast obniżył 
się udział: wyrobów przemysłu elek
tromaszynowego (z 41,5 do 29,4 proc.). 

spożywczego (z 10,5 do 9,5 proc.) i 
lekkiego (z 9,3 do 8,8 proc.).

RELACJE EKONOMICZNE

Tu niektóre dane podaje się ze 
znacznym opóźnieniem. Wynika z 
nich m. in., że gdy chodzi o wskaź
niki cen w obrotach handlu zagra
nicznego, to w latach 1971-73 (w sto
sunku-do poziomu roku 1970) ceny w 
naszym imporcie wzrosły o 6 proc., 
zaś w naszym eksporcie o 10 proc., 
wobec czego tzw. „terms of trade” 
poprawiły się o 4 proc, (w tym w 
1971 r. wzrosły o 4 proc., w 1972 r. 
wzrosły o 2 proc., a w 1873 r. spadły 
o 3 proc.).

Dobrą materialne pochodzące z 
importu zostały w 1973 r. wykorzy
stane w ten sposób, że 57 proc, ich 
wartości, pochłonęło bieżące zużycie 
produkcyjne (48 proc, zużył przemysł 
a 2 proc, rolnictwó), ząś 41 proc, 
przeznaczono na zaspokojenie popy
tu końcowego (25 proc, na akumula
cję i 15 proc. na: spożycie). Ogółem 
dobra z importu stanowiły 13 proc, 
krajowego zużycia na bieżące po
trzeby produkcyjne (16 proc.'w prze
myśle, 3 proc, w rolnictwie) i 10 
proc, zaspokojenia popytu końcowe
go (7proc.spożycia i 17 proc, aku
mulacji).

Zatrudnienie w przedsiębior
stwach handlu zagranicznego wzros
ło z 27 tys. osób w 1973 r. do 30 tys. 
osób w 1974 r. W tym samym czasie 
przeciętna płaca netto wzrosła w 
tych przedsiębiorstwach z 3 095 do 
3 503 zł.

PORÓWNANIA 
MIĘDZYNARODOWE

Dynamika światowego handlu za
granicznego w 1974 -r. była bardzo 
wysoka, na co wpłynął zarówno fak
tyczny wzrost obrotów, jak przede 
wszystkim wzrost cen na rynkach 
kapitalistycznych. Stąd też obroty 
światowego handlu w cenach bieżą
cych w 1974 r wzrosły w porówna
niu z 1970 r. 2,6.raza, a w porównaniu 
do'1973 r. o 42 proc..

Wartość importu światowego w 
1974 r. w stosunku do roku poprzed
niego wzrosła o 42 proc, (import kra
jów socjalistycznych był wyższy o 
28 proc., krajów pozostałych rozwi
niętych o 42 proc., a krajów-rozwija
jących się o 53 proc.). Wartość eks
portu światowego wzrosła w tymże 
roku o 43 proc, (krajów, rozwijają
cych się — o 91 proc., kapitalistycz
ne kraje rozwinięte zwiększyły eks
port o 33 proc., a kraje socjalistyczne 
o 24 proc.). Kraje socjalistyczne zna
czną część obrotów realizują w han
dlu wzajemnym, więc wysokie zwyż
ki ceń na rynkach światowych tylko 
częściowo znajdowały odzwierciedle
nie w poziomie obrotów tych krajów.

Udział Polski w światowym impor
cie wyniósł w 1974 r. 1,3 proc, (w 

1960 r. 1,1 proc.), zaś w światowym 
eksporcie — 1,0 proc, (w 1960 r. — 
też 1,0 proc.).

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
Polski import wzrósł z .236 dolarów 
w 1973 r. do 311 dolarów w 1974 r., 
a eksport ze 193 dolarów do 247 do
larów. Wyższy niż u naś przyrost 
eksportu na 1 mieszkańca wśród 
krajów socjalistycznych nastąpił w 
eksporcie Kuby (137 -dolarów), NRD 
(72 dolary), Czechosłowacji (64 dola
ry) i Bułgarii (59 dolarów).

. Znacznie wyższą niż w Polsce 
wartość eksportu na 1 mieszkańca 
zanotowano w 1974 r. m. in. w Szwe
cji (1 951 doi.), RFN (1 572 doi.), Fin
landii (1 113 dól.), Austrii. (948 doi.), 
Włoszech (546 doi), Japonii (507 doi.), 
NRD (514 doi.), Czechosłowacji (470 
doi.), USA (458 doi.), na Wagrzech 
(460 doi.), w Bułgarii (442 doi.).

Średnioroczny "przyrost eksportu 
na 1 proc, średniego rocznego przy
rostu dochodu narodowego wyniósł 
w latach 1971-73 w Polsce 2,2 pod
czas'gdy w innych europejskich kra
jach, socjalistycznych wyniósł wtedy 

■ on -od 2,4 do 3,8, zaś w niektórych 
europejskich krajach kapitalistycz
nych (RFN,. Włochy, W. -Brytania, 
Francja) wynosił on nawet ok. 5-6.
<Tak więc dane GUS potwierdzają 

m, ih. tezę, że. mimo znacznych po
stępów naszego handlu zagraniczne
go w ostatnich latach — nasz udział 
w światowych obrotach wciąż jesz
cze jest stosunkowo niewielki, szcze
gólnie gdy chodzi o rozmiary i tem
po wzrostu eksportu:

($)

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1239) 15.VI.1975 r.



O OSZCZĘDZANIU 
CZASU LUDNOŚCI
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

OBOK skracania czasu pracy, 
drugim, równie ważnym kie
runkiem umożliwiającym zwię

kszenie efektywnie wolnego czasu 
jest działalność czasooszczędna w 
wielu dziedzinach związanych z po- 
zazawodowymi czynnościami obo- 
wiązkowymi. Są to czynności wyko
nywane przez ludność dla zaspoko
jenia różnego rodzaju potrzeb oso
bistych, a także czynności związane 
z pracą zawodową, kontakty z jed
nostkami administracji publicznej 
itd.

Można wymienić cztery główne 
kierunki tej działalności, a miano
wicie:

O Rozwój usług czasooszczędnych 
— np. pełne wyposażenie mieszkań 
w urządzenia komunalne, rozbudo
wa pralni, zakładów gastronomicz
nych oraz taka poprawa organizacji 
i jakości istniejących usług, np. ko
munikacji, handlu itp., aby korzysta
nie z nich zajmowało mniej czasu.
• Rozwój produkcji wyrobów za

pewniających oszczędność czasu 
związanego z ich użytkowaniem — 
np. odzieży nie wymagającej praso
wania, albo też zmniejszających 
pracochłonność gospodarstwa domo
wego, jak np. pralki, lodówki, sprzęt 
zmechanizowany.

Odpowiednie powiązanie prze
strzenne i komunikacyjne miejsc za
mieszkania, pracy i świadczenia u- 
sług, minimalizujące czas tracony na 
komunikację.
• Realizacja praktyczna zasady 

rynku konsumenta w celu minimali
zacji strat czasu związanych z po
szukiwaniem przez konsumentów 
potrzebnych im dóbr i usług.

Aktualnie można uznać, że czas 
pozazawodowych zajęć obowiązko
wych łącznie z czasem przeznaczo
nym na komunikację z miejscem 
pracy wynosi dziennie średnio ok. 
5 godzin, przy bardzo nierównomier
nym jego rozkładzie między różny
mi grupami ludności, zależnym od 
poziomu dochodów, płci, warunków 
mieszkaniowych i miejsca zamiesz
kania. sytuacji zawodowej i rodzin- 
nei itp.

Gdyby można było przy pomocy 
wielu różnorodnych posunięć w za
kresie działalności czasooszczędnej 
zmniejszyć wielkość czasu traconego 
na te zajęcia tylko o 20 proc., tj. o 
1 godzinę dziennie, to byłoby to ró
wnorzędne. w skali ogółu zatrudnio
nych. z realizowany aktualnie pro
gramem przechodzenia z sześcio na 
5-dniowy tydzień pracy.

Należy przy tym uwzględnić, że za
daniem czasooszczędnej działalności 
nie jest tylko zmniejszanie ilości cza
su przeznaczonego aktualnie na za
jęcia obowiązkowe, ale także zapo- 
bieganie jego przedłużeniu się; za
kres tych zajęć zwiększa się bo
wiem wraz ze wzrostem zamożności 
i kultury społeczeństwa.

Ogromne znaczenie rozwoju cza
sooszczędnej działalności dla zwię
kszenia efektywnie wolnego czasu 
wymaga, moim zdaniem, przyjęcia 
jako wiodącego kryterium przy usta
laniu racjonalnego zakresu jej roz- 
woiu — oceny efektywności tej dzia
łalności z punktu widzenia makro
ekonomicznego i społecznego. Efek
tywność ta wvraż.a się w porównaniu 
ze sobą wielkości i wartości efek
tów ekonomicznych i społecznych, 
bezpośrednich i pośrednio związa
nych z działalnością czasooszczed- 
na w skali ca’ei gospodarki z wiel
kością i wartością nakładów eko
nomicznych potrzebnych dla roz- 
woiu tej działalności.

PODSTAWOWE EFEKTY 
OSZCZĘDZANIA CZASU 

LUDNOŚCI
Ponieważ zarówno w wyniku dzia- 

łidności czasooszczędnej. jak i skra

cania czasu pracy uzyskuje się do
datkową ilość wolnego czasu, to jego 
wycena powinna być taka sama; wy
cena ta przy skracaniu ustawowego 
czasu pracy wynika ze względnej 
straty dochodu narodowego, którą 
się ponosi przy skróceniu czasu pra
cy ludzi i maszyn.

Autor niniejszego dokonał szacun
ków wzrostu dochodu narodowego 
w aktualnych warunkach dla waria
ntów nieskróconego i skróconego 
czasu pracy. Założono przy tym, że 
skrócenie czasu pracy zostanie w po
łowie skompensowane przez wzrost 
wydajności pracy i że niezbędny 
przy skracaniu czasu pracy wzrost 
zakresu mechanizacji będzie wyma
gał 100 tys. zł nakładów inwesty
cyjnych na dodatkową oszczędność 
1 zatrudnionego.

Przy tych założeniach, jak się wy- 
daje — dosyć realistycznych, oraz 
przyjmując w obu wariantach pełne 
zbilansowanie zatrudnienia i rozpo- 
rządzalnego funduszu inwestycyjne
go, okazuje się, że przy zmniejszeniu 
czasu pracy w gospodarce narodowej 
o 1 godzinę można skompensować 
stratę ok. 70 proc, dochodu narodo
wego wytwarzanego w ciągu tej go
dziny. 30 proc, tych strat nie uda się 
jednak skompensować i strata 1 go
dziny pracownika o średniej wydaj
ności, w ciągu której wytworzyłoby 
się ok. 40 zł dochodu narodowego, 
oznacza stratę ok. 30 proc, tegoż do
chodu. Na tej podstawie autor wy
szacował ekonomiczną i społeczną 
wycenę 1 godziny wolnego czasu w 
wysokości 40 X 0'30 = 12 zł dochodu 
narodowego. Z powyższego wynika 
również, że jakakolwiek działalność 
czasooszczędna, przynosząca ludno
ści 1 godzinę dodatkowego wolnego 
czasu warta jest z tego tytułu w 
rachunku ogólno-ekonomicznym 12 
zł.

Jednakże obok tych bezpośrednich 
korzyści, istnieją również duże ko
rzyści pośrednie — ekonomiczne i 
społeczne.

Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę, że wzrost efektywnie wolne
go czasu pracowników powoduje 
spadek ich zmęczenia i jako skutek 
wtórny — wzrost wydajności pra
cy oraz lepsze wykorzystanie istnie
jącego majątku trwałego, a . co za 
tym idzie — dodatkową produkcję. 
Ńa podstawie różnych badań można 
przyjąć, że 1 dodatkowa wolna go
dzina pęwoduje wzrost wydajności 
pracy równoważący co najmniej 0.2 
godziny dodatkowego czasu pracy. 
Uwzględniając tę zależność, autor 
obliczył na podstawie wymienionych 
poprzednio bilansów zatrudnienia i 
inwestycji dla naszych warunków, 
że 1 godzina dodatkowego wolnego 
czasu ludności pracującej zwiększa 
dochód narodowy średnio o 9 zł.

W ten sposób można uznać, że łą
czna korzyść ekonomiczno-społecz
na ze wzrostu wolnego czasu p 1 go
dzinę i z powiązanego z nią wzrostu 
wydajności pracy wynosi łącznie 
12 + 9 = 21 zł. W tym rachunku nie 
uwzględniono szeregu ważnych do
datkowych efektów ekonomicznych. 
Po pierwsze — wzrost efektywnie 
wolnego czasu zwiększa potencjalnie 
możliwość i chęć pracowników do 
podnoszenia swoich kwalifikacji, co 
z kolei, po pewnym czasie, wpływa 
dodatkowo na przyspieszenie wzro
stu gospodarczego.

Po wtóre — wzrost dodatkowego 
wolnego czasu oraz wzrost kwali
fikacji powodują dodatkowy popyt 
na dobra i usługi czasochłonne, któ
re mają zupełnie inną strukturę od 
dotychczasowego strumienia zakupy
wanych dóbr i usług. W przytłacza
jącej ilości przypadków struktura ta 
jest lub może być o wiele mniej ka
pitałochłonna i surowcowochłonna 
od konsumpcji bazowej, w związku 
z czym wpływa dodatkowo na przj - 

spieszenie wzrostu społeczno-ekono
micznego.

EFEKTY JAKOŚCIOWE 
I SPOŁECZNE

W porównaniu ze skracaniem cza
su pracy czasooszczędna działalność, 
odpowiednio ukierunkowana i o do
statecznie szerokim zakresie, powo
duje szereg dodatkowych pozytyw
nych skutków jakościowych i społe
cznych. Tak więc zmniejszenie czasu 
traconego na wykonywanie szeregu 
czynności np. w gospodarstwie do
mowym, przy korzystaniu z usług 
handlowych, komunikacyjnych itp., 
umożliwia podniesienie jakości życia 
we wszystkich tych dziedzinach, np. 
wzrost częstotliwości i poprawę ja
kości spożywanych posiłków, podnie
sienie higieny osobistej, czystości i 
estetyki odzieży i mieszkania, po
prawę jakości zakupów, jakości wa
runków podróżowania itp.

Szczególnie istotne różnice mię
dzy obu drogami zwiększenia efe
ktywnie wolnego czasu występują w 
dziedzinie społecznej.

Skracanie czasu pracy w jednako
wym wymiarze dla wszystkich grup 
zatrudnionych o różnym poziomie 
dochodów nie powoduje u nich je
dnakowego stosunku do tego posu
nięcia. W odróżnieniu od grup ludno
ści o wysokich dochodach grupy o 
dochodach niskich, mało rozbudzo
nych potrzebach kulturalnych i o- 
graniczonym funduszu swobodnej 
decyzji, wyżej sobie cenią dalszy 
wzrost dochodu, aniżeli zwiększenie 
wolnego czasu i dlatego znaczną je
go część przeznaczają albo na doda
tkową pracę zarobkową, albo też na 
wykonywanie własnymi siłami zale
głych prac domowych, zakupów itp.

Co się tyczy rozwoju działalności 
czasooszczędnej, to można z tego 
punktu widzenia rozróżnić w niej 
dwa elementy. Jeden z nich związa
ny jest z pewnymi ogólnymi założe
niami rozwojowymi, które w zasa
dzie dotyczą całej ludności. Tak np. 
racjonalne wzajemne rozmieszczenie 
osiedli mieszkaniowych, miejsc pra- 
cy i świadczenia usług oraz stworze
nie w praktyce rynku konsumenta 
umożliwiają zmniejszenie strat cza
su na komunikację i zakupy oraz 
wzrost dostępności usług w zasa
dzie w sposób zbliżony dla wszyst
kich grup ludności.

Inaczej przedstawia się sprawa z 
czasooszczędnymi usługami i wyro
bami mającymi charakter towarów. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że ich do
stępność dla różnych grup ludności 
jest zależna przede wszystkim od 
ich cen. Przy wysokiej cenie, usługi 
i wyroby czasooszczędne są mało do
stępne i atrakcyjne dla grup o ni
skich dochodach na członka rodziny.

W tych warunkach rozwój czaso- 
oszczednych usług i wyrobów jest 
powolny i ograniczony do stosunko
wo wąskich grup ludności, w związ
ku z czym nie wpływa on na zmniej
szenie społecznych różnic w ilości 
czasu wolnego między różnymi gru
pami dochodowymi.

Nie można też w tych warunkach 
oczekiwać, aby ograniczony pod 
względem zasięgu rozwój tych u- 
sług wpłynął na wzrost aktywności 
zawodowej kobiet zamężnych z ro
dzin o małych dochodach i w zwią
zku z tym powodował złagodzenie 
ogólnej rozpiętości dochodów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dodat
nie efekty społeczne, (a należy jesz
cze dołączyć do nich pozytywny 
wpływ wzrostu wolnego czasu na 
jakość wychowania dzieci), będą 
mogły wystąpić jedynie wtedy, kie
dy zarówno zakres rozwoju, jak i ce
ny czasooszczędnych usług i wyro
bów. pozwolą, by mogły z nich w 
praktyce korzystać te podstawowe 
grupy ludności, dla których makro

ekonomiczna i społeczna wycena ko
rzyści, wynikających z korzystania 
z tych usług i wyrobów jest większa 
od społecznych nakładów związa
nych z ich rozwojem.

Co się tyczy sposobu uwzględnia
nia efektów jakościowych i społe
cznych, to moim zdaniem, większość 
z nich można ująć w ogólnym ra
chunku wartościowym, chociażby w 
przybliżeniu. Tak więc odnośnie po
prawy jakości warunków życia w 
zakresie wyżywienia, wychowania 
dzieci, higieny i kultury warunków 
bytowych, wynikających z rozwoju 
tych usług i wyrobów, to — jak 
wspomniałem o tym w artykułach 
o metodach wyceny poziomu życia 
(Ż. G. numery 12. 14, 15/1975 r.), mo
żna je uwzględnić, mnożąc wyjścio
wą wycenę poziomu życia przez 
przyjęte umownie, ale w sposób roz
sądny, współczynniki poprawkowe 
większe od jedności.

Efekty społeczne można uwzglę
dnić w analogiczny sposób, mnożąc 
statystyczne wielkości dochodów lu
dności i wartości wolnego czasu 
przez współczynniki, charakteryzu
jące zmniejszenie stopnia koncentra
cji tych 'elementów poziomu życia, 
uzyskane w wyniku rozwoju czaso
oszczędnych usług i wyrobów.

NAKŁADY NA ROZWÓJ 
CZASOOSZCZĘDNEJ 

DZIAŁALNOŚCI
Znając wielkość zatrudnienia i in

westycji potrzebnych w skali gospo
darki dla uzyskania określonej wiel
kości dodatkowego wolnego czasu w 
poszczególnych dziedzinach działal
ności czasooszczędnej, można okre
ślić stratę dochodu narodowego z 
odciągnięcia nakładów i zatrudnie
nia na te cele. Straty te autor ni
niejszego wyszacował z wymienia
nych wyżej równań, bilansującyh 
zatrudnienie i inwestycje w aktual
nych naszych warunkach. Z szacun
ków tych wynika, że 1 dodatkowo 
zatrudniony przy działalności czaso
oszczędnej powoduje średnio roczną 
stratę dochodu narodowego w wyso
kości 27 tys. zł, a jedna złotówka 
inwestycyjna — odpowiednio roczną 
stratę 29 gr dochodu.

Przeprowadzając ten rachunek na
leży jednocześnie uwzględnić, że ro
zwój działalności czasooszczędnej 
może spowodować wzrost podaży za
trudnienia ze strony zamężnych ko
biet, a tym samym zmniejszyć stra
ty dochodu narodowego z tytułu od
ciągnięcia części zatrudnienia na ce
le rozwoju tej działalności. Ponadto 
rozwój poszczególnych usług i wy
robów czasooszczędnych może powo
dować pośrednie oszczędności zatru
dnieniowe i inwestycyjne w innych 
dziedzinach.

Przykładowo, rozwój gastronomii 
może powodować istotne oszczędno
ści w zatrudnieniu i inwestycjach 
potrzebnych dla rozwoju detaliczne
go handlu żywnością, a także np. w 
dziedzinie opakowań dla artykułów 
żywnościowych w sprzedaży detali
cznej. Rozwój pralni może zmniej
szyć stopień niszczenia substancji 
mieszkaniowej przy praniu domo
wym.

Analogicznie wzrost ilości posia
danych lodówek powoduje zwiększe
nie poszczególnych partii żywności, 
zakupywanych w sklepach, a tym 
samym — podobnie jak gastrono
mia — oszczędności na zatrudnieniu 
i inwestycjach w detalicznym han
dlu żywnością. Wzrost ilości telefo
nów zmniejsza potrzeby w zakresie 
korzystania ze środków komunikacji.

EFEKTYWNOŚĆ 
DZIAŁAŃ 

CZASOOSZCZĘDNYCH
Autor niniejszego przeprowadził 

dla niektórych usług i wyrobów cza
sooszczędnych szacunek relacji efe
któw ekonomicznych, wyrażających 
się we wzroście wartości wolnego 
czasu i dodatkowej wartości docho
du narodowego z tytułu spadku zmę
czenia pracowników do strat docho
du narodowego, wynikających z od
ciągnięcia zatrudnienia i inwestycji 
na cele rozwoju tych usług i wyro
bów.

W przeprowadzonych szacunkach 
nie uwzględniono po stronie efektów 
pozytywnych skutków szybszego 
wzrostu kwalifikacji, zmian w stru
kturze spożycia, ani też poprawy ja
kości życia lub efektów, wynikają
cych ze zmniejszenia rozpiętości spo
łecznych, zaś po stronie nakładów 

nie uwzględniono ich obniżki w wy
niku poprawy bilansu zatrudnienia.

Oznacza to, że w wyszacowanej 
relacji efektów do nakładów zaniżo
no ogólną wielkość efektów i zawy
żono ogólną wielkość nakładów, a 
tym samym poważnie obniżono ogól
ną wynikową relację, charakteryzu
jącą efektywność rozwoju poszcze
gólnych usług i wyrobów. Mimo te
go zaniżenia, szacunkowe wyniki o- 
bliczeń makroekonomicznej efekty
wności dla większości usług i wyro
bów dla ludności są bardzo pozyty
wne. Przykładowo ilustruje to poni
ższa tabela:
Usługi 1 wyroby Relacja efektów
czasooszczędne do nakładów

Pranie bielizny w pralniach 4,S
Stołówki obsługujące rodziny: 

2-osobowe 3.8
4-osobowe 1,9

Zwiększenie częstotliwości 
kursowania autobusów 
w szczytach 7.4
Lddówki 4,8

Dla lepszego uświadomienia sobie 
istoty tej relacji, należy przypo
mnieć, że wg podanej metody wy
ceny wolnego czasu, analogiczna re
lacja efektów do nakładów przy 
skracaniu czasu pracy = 1, co wy
nika z przyjętego wyżej założenia, 
że skraca się czas pracy wówczas, 
kiedy korzyści uzyskiwane ze wzro
stu wolnego czasu są równe pono
szonym przy tym stratom dochodu 
narodowego.

Z danych przytoczonych w tabel
ce widać ponadto duże zróżnicowa
nie względnej efektywności różne
go rodzaju działalności czasooszczę
dnej, a w tym również duże zróż
nicowanie tej efektywności zależnie 
od charakteru usługobiorców. Np. 
znacznie większa jest efektywność 
pracy stołówek przy obsłudze nieli
cznych rodzin w porównaniu z obsłu
gą rodzin wieloosobowych.

W praktyce zróżnicowanie to jest 
daleko głębsze, ponieważ zależy rów
nież od jakości i techniki świadcze
nia danych usług i wyrobów, od po
ziomu płac osób przy nich zatrud
nionych, od poziomu płac usługobio
rców, co wiąże się ze społeczną war
tością ich wolnego czasu i tworzo
nego przez nich dochodu narodowe
go. od charakteru usługobiorców (o- 
soby pracujące lub niepracujące), od 
bilansu zatrudnienia w danym rejo
nie, od lokalizacji miejsc świadcze
nia usług w stosunku do usługobior
ców i od wielu innych konkretnych 
czynników.

Wszystko to oznacza, że makroeko
nomiczna i społeczna efektywność 
różnych dziedzin działalności czaso
oszczędnej jest z wielu przyczyn bar
dzo zróżnicowana, co stwarza możli
wość przyspieszonego rozwoju w pie
rwszej kolejności tych kierunków 
czasooszczędnej działalności, które są 
w danych warunkach najbardziej e- 
fektywne. Taki selektywny kieru
nek działania przydaje zalet rozwo
jowi działalności czasooszczędnej w 
porównaniu z ogólnym skracaniem 
czasu pracy. To ostatnie w praktyce 
nie może być selektywne ekonomicz
nie ani też społecznie, ponieważ oz
nacza równomierne zwiększenie 
wolnego czasu zarówno dla tych, 
którzy go mają stosunkowo dużo, jak 
i dla tych, którzy go mają bardzo 
mało.

Z przedstawionego wyżej obrazu, 
który wskazuje na, ogólnie biorąc 
wysoką makroekonomiczno-społecz- 
ną efektywność (poza tymi czy in
nymi wyjątkami), czasooszczędnej 
działalności oraz ze względu na wy
kazany na wstępie tego artykułu o- 
gromny i wciąż rozszerzający się za
sięg czynności, które ta działalność 
powinna objąć,. wynika oczywisty 
wniosek o pilnej potrzebie szybkiego 
jej rozwoju.

O SZEROKI ROZWÓJ BADAŃ
Powstaje pytanie, co stoi temu na 

przeszkodzie? Przede wszystkim — 
jak się wydaje — niezrozumienie o- 
gromnej makroekonomicznej i spo
łecznej efektywności rozwoju czaso
oszczędnej.

Dzieje się tak po pierwsze — na 
skutek uwzględniania w rachunku 
jedynie bezpośrednich strat docho
du narodowego, związanych" z jej 
rozwojem, podczas gdy pośrednie ko
rzyści ekonomiczne oraz korzyści 
społeczne w ogóle nie są uwzglę
dniane, albo też w sposób mgliście 
opisowy.

Po wtóre — na skutek dostosowa
nia zakresu rozwoju do takiego po

pytu ludności, który wynika z cen 
usług i wyrobów czasooszczędnych 
opartych na założeniu ich bezpo
średniej rentowności. Większość ro
dzin o niskich dochodach ceni swój 
wolny czas nisko i — jak wykazuje 
szereg dokonanych przeze mnie sza
cunków nie chce płacić więcej niż 3 
do 5 zł za 1 godzinę dodatkowego 
własnego wolnego czasu, który moż
na byłoby oszczędzić przy korzysta
niu z czasooszczędnych usług czy 
wyrobów, co z kolei nie zapewnia 
dostatecznej rentowności dla zakła
dów świadczących usługi i produku
jących wyroby czasooszczędne. W tej 
sytuacji zakres rozwoju tych świa
dczeń i produkcji wyrobów ograni
cza się z natury rzeczy do znacznie 
węższego kręgu osób względnie za
możnych, które swój wolny czas ce
nią znacznie wyżej.

Na skutek powyższego powstaje 
sprzeczność między znacznie szer
szym zasięgiem rozwoju działalności 
czasooszczędnej, dyktowanym w da
nym okresie czasu przez wymogi o- 
siągnięcia makroekonomiczno-społe- 
cznego optimum, a znacznie węższym 
zasięgiem tej działalności, wynika
jącym z preferencji konsumentów w 
warunkach cen tych usług i wyro
bów, opartych na kryterium bezpo
średniej rentowności.

Jeśli przyjąć założenie, że wiodą
cym kryterium naszego gospodaro
wania jest uzyskanie rozwiązań op
tymalnych z punktu widzenia ma- 
kroekonomiczno-społecznego, które 
to rozwiązania — jak starałem się 
dowieść w tym artykule można ująć 
w sposób wymierny, uwzględniając 
ogromne znaczenie tzw. korzyści ze
wnętrznych, nie branych pod uwagę 
przez bezpośrednich ..konsumentów” 
czasooszczędnej działalności, to z po
wyższego wynika w sposób oczywi
sty konieczność stworzenia takich 
warunków ekonomicznych, w któ
rych indywidualne preferencje by
łyby zgodne z wymogami ogólnego 
optimum.

Może to m. in. polegać na odpo
wiednim potanieniu, a nawet na sub
wencjonowaniu w razie konieczno
ści niektórych dziedzin tej działal
ności celem zwiększenia popytu na 
nie, stosownie do wyszacowanego w 
sposób omówiony wyżej, optymalne
go zakresu tej działalności w po
szczególnych dziedzinach.

Szczególnie interesującym może 
się okazać rachunek marginalny 
strat i korzyści w skali makro, przy 
dokonywaniu określonych zmian cen, 
ponytu i podaży w zakresie poszcze
gólnych usług i wyrobów czasoosz- 
czednych.

Przedstawione tu problemy nabie
rają jeszcze większej wagi jeśli ze
stawić je z zachodzącymi aktualnie, 
zmianami' sytuacji gospodarczo-spo
łecznej naszego kraju.

Ze względu na konieczność osią
gnięcia nadwyżki eksportu nad im
portem w najbliższej pięciolatce (w. 
odróżnieniu od sytuacji lat 1971-75), 
a także na skutek wyczerpania się 
niektórych rezerw gospódafćżyćh; 
tempo wzrostu spożycia dóbr mate
rialnych bedzie w niej niższe od tem- 
Da osiągniętego w ostatnim okresie. 
Tvm bardziej potrzebne jest uzyska
nie komnensaty tego zmniejszonego 
tempa nrzez przyśpieszenie go w in
nych dziedzinach, takich, fak budo
wnictwo mieszkaniowe oraz rozwój 
usług czasooszczędnych i czasochło
nnych. Bedzie to również ułatwione 
dzięki temu, że niższe temno wzrostu 
produkcji materialnej bedzie absor
bować mniejszy procent przyrostu 
zatrudnienia, które można bedzie 
skierować w większym stopniu na 
cele rozwoju usług. ,

Na zakończenie tych rozważań na
leżałoby — jak się wydaje — zgło
sić jeden zasadniczy wniosek: istnie
je pilna potrzeba rozwinięcia przez 
wiele zainteresowanych instytutów 
szerokiego frontu badań dla ustale
nia rzeczywistej makroekonomicz- 
no-społecznej efektywności różnych ■ 
rodzajów działalności czaśooszczed- 
nei w różnych warunkach, na pod
stawie uzgodnionych i racjonalnych 
metod rachunku oraz opracowania 
na tei podstawie szeregu ofert, z 
których można bvlobv ułożyć ogól
ny optymalny (lub zbliżony do op
tymalnego) program ich rozwoiu na 
najbliższe lata. Oczywiście istnieie 
też problem stworzenia warunków’ 
ekonomicznych, w których ten pro
gram mógłby zostać zrealizowany 
zarówno od stronv oodażv jak i no- 
pytu na te usługi i wvroby. a także 
w zakresie zagospodarowania zwię-1 
kszonej ilości wmlnego czasu.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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za granicą 
piszą

JAPONIA
WYCHODZI 
Z IMPASU?

Brytyjski tygodnik „THE ECONO- 
MIST” zamieści! artykuł „AFTER 
THE LOUD BANZAI” omawiający 
sytuacje gospodarczą Japonii. W ar
tykule tym czytamy m.in:
- Japonia znowu wyszła ze sprawy 
zwycięsko.' Okazało się, że z nad
wyżką Wykonała ona zadania, jakie 
postawiała sobie w zakresie bilansu 
handlowego i płatniczego w roku 
btidżetowym 1974—75 (skończył się 
ón; 21 marca br.). oraz że zakończyła 
dwuletni okres zaciskania śrubv kre
dytowej: bankowa stopa oprocento
wania obniżyła się do poziomu 8,5 
proc„ co było przejawem zwycięstwa 
nad wszystkimi poważniejszymi pro
blemami gospodarczymi.

Zwycięstwo to Japonia' odniosła 
dzięki zastosowaniu klasycznej def- 
lacji: drogiego i trudnego pieniądza 
w połączeniu z opóźnianiem wydat
ków publicznych. Nie zastosowano 
żądnej godnej wzmianki kontroli cen 
ani żadnej polityki dochodów. W 
prywatnym sektorze nastąpił spadek 
zysków — często drastyczny — a na 
rynką pracy występujące normalnie 
przegrzanie (w pierwszym kwartale 
1974 liczba wolnych miejsc pracy 
była o 50 proc, wyższa od liczby 
szukających zatrudnienia, a przed
tem proporcja ta była jeszcze na
wet większa) ustąpiło miejsca nad
wyżce poszukujących pracy. W. lu
tym br. proporcja liczby wolnych 
miejsc pracy do liczby szukających 
pracy- wyrażała się wskaźnikiem 0.7. 
Liczba bezrobotnych — nawet w o- 
parciu o bardzo surową i zaniżającą 
bezrobocie japońską definicję — o- 
siągnęła poziom miliona osób, tj. po
ziom najwyższy od 8 lat.

Równocześnie rząd prowadził z 
pracownikami bezlitosną wojnę ner
wów, tak długo powołując się na 
niebezpieczeństwa inflacji, że więk
szość ludzi dała się w końcu prze
straszyć i uwierzyła, iż szczęściem 
jest posiadanie w ogóle jakiejś pra
cy. Doprowadziło to . do zmniejsze
nia wydatków, ponieważ ludzie od
kładali pieniądze na wypadek utra
ty pracy, a ponadto przyczyniło się 
do zmniejszenia żądań płacowych.

Wszystko to wywarło ogromny 
wpływ na bilans płatniczy. Rok bud
żetowy ' 1973—74 Japonia zamknęła 
deficytem bilansu płatniczego w wy
sokości 13.4 mld doi. W roku budże
towym 1974—75 musiął się znacznie 
zwiększyć deficyt naftowy i rzeczy
wiście wzrósł on do 23,2 mld doi. 
(wobec 10,4 mld doi. w roku 1973— 
74), ale mimo ' to bilans płatniczy 
roku 1974—-75 zamknął się ogólnym 
deficytem w wysokości zaledwie 3,4 
mld doi. Był to więc deficyt o ponad 
20 mld niższy, niż można- było ocze
kiwać. Ta poprawa sytuacji nastą
piła głównie dzięki deflacji wewnęt
rznej, pobudzającej wzrost eksportu 
i zmniejszającej popyt na import. 
Japoński eksport wzrósł w roku bud
żetowym 1974—75 o 47 proc., do po
ziomu 54 mld doi.: jednocześnie ip- 
poński import nienaftowy wzrósł 
tylko o 13. proc., do poziomu 33.5 
mld doi.

Ale duża poprawa japońskiego bi
lansu płatniczego w tokti, w którym 
wszystkie kraje nienaftowe miały 
Ogromny deficyt i w którym zmniej
szały się obroty światowego handlu, 
nie byłą rzeczą pożądaną. Poprawa 
ta dokonuje się nadal na mocy swe
go własnego impetu i przekształca 
się w politykę złego stosunku do 
sąsiadów. Japonia, w rezultacie 
spadku importu, gromadzi obecnie 
energicznie ogromną nadwyżkę bi
lansu pozycji bieżących, co odbywa 
się przede wszystkim kosztem tych, 
których najmniej na to stać. Bo np. 
w pierwszym kwartale br. japoński 
import z krajów Azji południowo- 
wschodniej miał wartość o 17 proc, 
niższą niż w analogicznym okresie 
1974 r.

Byłoby dla świata rzeczą katastro
falną, gdyby wszystkie kraje próbo
wały w ten sposób poprawić swój 
bilans płatniczy (i co za tym idzie, 
.spowodować pogorszenie bilansu 
płatniczego innych)'. Więc nie byłoby 
chyba nieprzyz\yoitością oczekiwać, 
by Japonia potraktowała import tak, 
jak w ubiegłym roku inni traktowali 
jej- eksport. Oznacza to, że Japonia 
powinna dopuścić do. zwiększenia 
importu; choćby nawet nie witała 
tego importu z zadowoleniem.

Nie będzie to jednak łatwe. Japoń
ski eksport (po skorygowaniu wahań 
sezonowych) jest obecnie systema
tycznie z miesiąca na miesiąc mniej
szy, choć wciąż ma poziom większy 
niż przed rokiem. Mniej więcej od 
października ub. roku Japonia od
czuwa skutki recesji panującej w 
światowym handlu. Ekonomiści 
związani z rządem wyrażają więc 
wątpliwości na temat tempa ponow
nego ożywienia ■ gospodarczego. 
Twierdzą oni, że tym' razem już nie 

' uda się powtórzyć normalnego wzor
ca gospodarczego „ciągniętego” przez 
eksport.

(S)

Jfot. ARCHIWUM

VALERY
GISCARD cTESTAING

IF

MARIAŻ ANDRZEJ LUBOWSKI

NA 
DWIE TRZECIE

GDY rok temu o pierś tylko wy
grał wyścig do Pałacu Elizej
skiego, złośliwi mówili o nim 

„prezydent 50 proc.”. Dziś niewielu 
odmawia Mu prawa nazywania sie
bie „prezydentem wszystkich Fran
cuzów”.

Opisywane wielekroć śniadanie w 
towarzystwie śmieciarzy, obiad w 
domu starców, przygrywki na akor
deonie w rodzinnej Owernii — jed
ni biorą za gesty pod publiczkę, inni 
upatrują w tym coś więcej — tę
sknotę, jak sam Giscard powiada, za 
ludzką serdecznością. Szacunku 
Francuzów, którzy swą kulturę po
lityczną kształcą co najmniej od cza
sów zburzenia Bastylii, nie sposób 
zaskarbić sobie tanimi chwytami. Je
śli w rok po wyborach Prezydent 
zyskał na popularności w stosunku 
do dnia elekcji — przyczyny tkwią 
głębiej, aniżeli tylko w osobistym 
wdzięku a la Kennedy i w wykwint
nych manierach.

W świecie pęczniejącym ostatnimi 
laty gwałtem, polityczną i ekono
miczną niepewnością, Francja Gis
carda wygląda na oazę ciszy i spo
koju, na kraj prosperity gospodar
czej. Inflacja zmniejszona z 15 do 11 
proc, rocznie, frank silny jak nigdy 
przedtem. I choć w opinii fachow
ców 800-tysięczna armia bezrobot
nych rozrośnie się niebawem do mi
liona,' to w sumie bilans osiągnięć 
gospodarczych zapisuje się Prezy
dentowi po stronie aktywów.

Lokator Pałacu Elizejskiego zaled
wie od roku, miał jednak Giscard 
wpływ na bieg życia gospodarczego 
Francji od lat przeszło dziesięciu. 
Dziś pragnie wyznaczać nie tylko 
kształt gospodarki.

Valery Giscard d’Estaing obej
mując władzę w czasach, gdy 
światową pozycję Paryża ugrun
towali poprzednicy, nie rezyg
nuje z jej umocnienia, ale kon
centruje się, jak dotąd, na sprawach 
wewnętrznych. Przyznał prawo wy
borcze osiemnastolatkom, przepro
wadził bardziej liberalne ustawodaw
stwo w sprawie przerywania ciąży, 
wziął się ostro za zwalczanie prze
stępstw podatkowych. Powiadają, 
że Prezydent chce zmienić klimat 
etyczny w państwie francuskim.

Za istotę przywództwa polityczne
go uważa dopomożenie ludziom w 
adaptacji do permanentnych zmian. 
Jego intencją jest prowadzenie po
lityki reformistycznej. Francuzi 
przeżywają, zdaniem Giscarda, we
wnętrzne rozdarcie. Z jednej strony 
intelektualne pragnienie zmian, z 
drugiej obawa przed nimi. Prezydent 
chciałby zmienić Francję szybko, aby 
zapobiec w przyszłości zmianom bar
dziej bolesnym.

Przeciwnicy Giscarda z nieufno
ścią odnoszą się do Jego reformisty- 
cznego credo. Czy taki jest napraw
dę, czyi też pragnie, aby takim wi
dzieli go ci, którzy wyrzucają Mu 
błękitną krew, nieskazitelną elegan
cję, którzy nązy.wają Prezydenta pu
pilem fortuny. Z tym ostatnim cięż
ko byłoby, się. spierać, choć nie fair 
Czynić z tego zarzut.

Jeśli ma. się za dziadków bankie
rów i senatorów, za żonę — córkę 
bynajmniej" nie zubożałego markiza, 
za sobą staranną, pierwszorzędną 
edukację; to trudno mieć pretensje 
do losu.

Valery Giscard d’Estaing urodził 
się w 1926 roku w Koblencji, w 
Niemczech. Pradziadek był mini
strem, dziadek,ze* strony matki se- 
natoriem, dziadek ?e strony ojca bo
gatym finansistą. Ojciec, prócz pia
stowania Wysokich stanowisk pań-* 
stwowych, był prezesem szeregu, to
warzystw finansowych. Dziadek pani 
prezyderifowej, E. Schneider Le 
Creusot, był jednym z magnatów stali.

IW fezasie IF.wójny śwtatowęj «lis- 
card brał , w ^okupowanej Francji - 
udział w ruchu oporu. Po wyzwole- 

niu Paryża wstąpił ochotniczo do od
działów gen. Lattre de Tassigny. 
Walczył na terenie Francji i Niemiec.

Dwukrotnie odznaczony za walecz
ność.

Po wojnie skończył Politechnikę 
i Narodową Szkołę Administracji, 
kuźnię francuskich menadżerów. 
W 1952 roku został pracownikiem 
Ministerstwa Finansów, a w dwa la
ta później wicedyrektorem gabinetu 
premiera Edgara Faure’a. Mając 30 
lat otrzymał mandat deputowanego 
do Zgromadzenia Narodowego. W 
tym samym roku znalazł się w skła
dzie delegacji francuskiej na sesję 
ÓNZ. W 1959 roku jako sekretarz 
stanu d/s finansów wszedł do rządu 
Michela Debre. W 1962 roku de Gaul- 
le powierzył mu kierownictwo resor
tu. „Najmłodszy minister finansów 
stulecia” — pisały gazety. Jego no
minację przychylnie przyjęły koła 
przemysłu. Zdaniem „Les Echos” Gi
scard wnosi „niemało prostoty i ja
sności w'dżunglę francuskiego syste
mu podatkowego”. Giscard powie
dział: „To prawda, że całą swą ka
rierę związałem, z zarządzaniem go
spodarką i finansami”.

Przejął resort, którego poprzedni 
szefowie realizowali politykę infla
cyjnego pobudzania wzrostu gospo
darczego. Zachwianie równowagi 
finansowej zagroziło międzynarodo
wej pozycji franka, a do tego de 
Gaulle przykładał wagę ogromną. 
Młody arcytechnokrata z osobistym 
poparciem Generała realizował przez 
memp) 2 lata nlan stabilizacji. Nie
popularny wśród maś, niepopular
ny w kołach biznesu, przyniósł jed
nak budżetowi Francji równowagę.

Funkcje ministra gospodarki i fi
nansów pełnił Giscard w kolejnych 
gabinetach Georgesa Pompidou 
(1962—1966), Jacques Chaban-Delma- 
sa (1969—1972) i Pierre Messmera 
(1972—1974). Wyjątek stanowiły lata 
1966-69, gdy ustąpił z rządu wskutek 
rozbieżności opinii z premierem Pom
pidou. W tym czasie (1967—1969) 
przewodniczył komisji finansów, go
spodarki i planowania Zgromadzenia 
Narodowego. Wówczas także powsta
ła Krajowa Federacja Niezależnych 
Republikanów, której Giscard był 
współzałożycielem, a potem przy
wódcą. Partię tę uważa się powszech
nie za reprezentację nowoczesnego 
kapitału, a sam Giscard uchodził 
i uchodzi za zwolennika modernizacji 
gospodarki 1 metod zarządzania. Pa
re lat temu nie oszczędził gorzkich 
słów francuskim menadżerom.

„Jesteście najstarszym zbiorowi
skiem przedsiębiorców na świecie. 
Od chwili moich urodzin nie zmienili 
się szefowie głównych przedsię
biorstw. W Stanach Zjednoczonych 
zmienili się co najmniej 10 razy”.

W 1966 roku dzisiejszy prezydent 
zerwał osobiste kontakty z de Gani
łem. I choć nadal popierał jego po
litykę, poparcie to coraz częściej ob- 
warowywał zastrzeżeniami. Znalazło 
to wyraz w. słynnym „tak, ale...” 
sformułowanym po raz pierwszy w 
1967 roku. W kilka lat później 
tygodnik ,.Le Point” w artykule 
;,Próby testowe Valery Giscard 
d’Estąinga” napisze, że jego dwie 
główne specjalności to: „perfidne 
powiedzenie — „tak, ale...” i sypanie 
liczbami z głowy, w czym jest bez
konkurencyjny w całej Francji”.

W wiosennym referendum 1969 Gi
scard nie powiedział już de Gaullo- 
wi „tak, ale..." lecz po prostu „nie”, 
przyczyniając się w ten sposób do 
odejścia Generała. Sam Giscard 
wrócił do rządu.

Jako współtwórca polityki gospo
darczej gaullistów miał prawo twier
dzić, że w sukcesach gospodarczych 
Francji tkwi niemało jego myśli. 
Francja mogła się w ostatnich latach 
poszczycić wyższą aniżeli w więk

szości uprzemysłowionych krajów za
chodnich dynamiką rozwoju. W la
tach 1966—1973 średnioroczne tempo 
wzrostu produktu narodowego brut
to wyniosło we Francji 5,7 proc., 
podczas gdy we Włoszech — 5,3 proc., 
w NRF — 4,2 proc., w USA — 3,9 
proc., w Wielkiej Brytanii — 2,4 proc. 
Według Giscarda, w 1985 roku prze
ciętnemu Francuzowi będzie się po
wodzić lepiej niż jakiemukolwiek 
innemu Europejczykowi.

Bardziej jednak niż obietnice 
świetlanej przyszłości za ministrem 
gospodarki i finansów w batalii o fo
tel prezydencki przemawiał rejestr 
dokonań. Pytano, jak to się dzieje, 
że będąc jednocześnie wielkim skar
bnikiem, wielkim poborcą podatków 
i wielkim szafarzem grosza publicz
nego nie traci, a zyskuje na popu
larności.

W kampanii wyborczej głosił Gis
card hasło kontynuacji i odnowy. 
Hasło kontynuacji' miało uspokoić 
tych, którzy przywykli do gaullizmu. 
Hasło odnowy — aby zjednać tych, 
których czas Generała i jego sukce
sora rozczarował, którzy uważali, że 
kraj potrzebuje świeżej krwi.

Stosunkowo najmniej retuszu za
stosował Giscard w stosunku do po
lityki zagranicznej gaullistów. Nieo
becność Prezydenta na brukselskim 
szczycie NATO świadczy dobitnie, że 
i w tej sprawie Prezydent kontynu
uje kurs gaullistów. To samo rzec 
można o francuskiej polityce blisko
wschodniej.

Brutalnych konfrontacji z rzeczy
wistością do?nąją koncepcje integra
cji Europy Zachodniej, których Gis
card był gorącym orędownikiem. 
Valery Giscard d’ Estaing czę
sto podkreśla konieczność zacho
wania równowagi sił między Francją 
i Niemcami Zachodnimi. Stąd silnie 
akcentowana potrzeba szybszego niż 
w RFN tempa wzrostu gospodarcze
go.

W mijającym pierwszym roku 
urzędowania energiczny przywódca 
Francji nie ustawał w wysiłkach na 
rzecz rozwiązania kwestii energety
cznej. Rozmowy z Huari Bumedie- 
nem były jednym z etapów francu
skich inicjatyw w tej trudnej dzie
dzinie.

W stosunkach z państwami socja
listycznymi Prezydent przez wiele lat 
tłumaczył na język konkretów zało
żenia polityki współistnienia. Jako 
szef superministerstwa gospodarcze
go przewodniczył stronie francuskiej 
w radziecko-francuskiej komisji 
współpracy gospodarczej, przemysło
wej i naukowo-technicznej.

Wizytę oficjalną/ w Polsce złożył 
po raz pierwszy w 1965 r., kiedy na
stąpiło zawarcie nowej 5-letniej 
umowy handlowej między obu kra
jami. Przyleciał wówczas do Warsza
wy niewielkim dwusilnikowym od- 
rzutowcem „Myster-20”, który sam 
pilotował.. Towarzyszył Mu nieodłą
czny — Michel Poniatowski.

10-letni układ o współpracy go
spodarczej,’- przemysłowej i nauko
wo-technicznej zawarty w 1972 roku 
we Francji między naszymi krajami 
w czasie wizy ty/ Edwarda Gierka ze 
strony Republiki Francuskiej podpi
sał Valery- Giscardd'Estaing.

17 czerwca prezydent Francji 
przybywa do Warszawy.

A. L

Q <vlat ternu Tomasz Hobbes 
(1 powiedział, że suweren

ność nie może być dzie
lona.

100 lat później Jerzy Waszyngton 
wyraził nadzieję, że pewnego Ua.a 
za przykładem Stanów Zjednoczo
nych Ameryki powstaną Stany Zjed
noczone Europy.

Tydzień temu dwie trzecie uczest
ników ogólnonarodowego referen
dum opowiedziało się za pozostaniem 
Brytanii we Wspólnym Rynku.

Wielka Brytania długo kołatała do 
wrót Wspólnoty bezskutecznie. Prócz 
szeregu problemów ekonomicznych 
na przeszkodzie stało zdecydowane 
veto de Gaulle’a, który uważał, że 
Anglicy będą w EWG amerykańskim 
„koniem trojańskim”. Po odejściu 
Generała drzwi się otwarły. I od 
pierwszych dni runęła fala wątpli
wości, czy członkostwo we Wspól
nym Rynku to rzeczywiście dobry 
interes. Wątpliwości te potęgowały 
piętrzące się wewnętrzne kłopoty go
spodarcze. Które z nich są własnego 
chowu, a które importowane, za któ
re winić Londyn i okolice, za które 
zaś Brukselę — w tym przeciętny 
Anglik dawno, i nic dziwnego, prze
stał się wyznawać. Od tego, do któ
rej z dwóch ewentualności skłonił 
się przed tygodniem — zależał głos 
w referendum. Tak lub nie.

Referendum brytyjskie nie było 
pierwszą próbą sił zwolenników 
i przeciwników Wspólnego Rynku. 
Podobne miały miejsce w Danii (w 
odpowiedzi — tak), czy w Norwegii 
(nie). Różnica polegała przede wszy
stkim na tym, że Skandynawowie 
głosowali przed podjęciem pierwot
nej decyzji. Brytyjczycy — ^wa i pół 
roku po przystąpieniu. Skandynawo
wie dyskutowali sporo o suwerenno
ści, o wpływach kulturowych. Duń
czycy obawiali się np., by bogaci 
Niemcy nie zaczęli wykupywać pięk
nych plaż w południowej Danii. Nor
wegowie — aby wraz z członkow
stwem w EWG ich spokojnego kraju 

1 nie zalała fala ..seksu, grzechu 
i spaghetti”. W referendum brytyj
skim wszystko kręciło się wokół kie
szeni.

W swym manifeście wyborczym z 
jesieni ubiegłego roku labourzyści 
oskarżyli konserwatystów o to, że 
wprowadzili kraj do Wspólnego Ryn
ku na niekorzystnych dlań warun
kach. Wilson zapowiadał negocjację 
tych warunków i rzeczywiście coś 
niecoś wytargował. Zmniejszył się 
wkład Brytanii do budżetu EWG. 
Francuzi, którzy skonstruowali 
wspólną politykę rolną z myślą o in
teresach własnych farmerów, zgodzi
li się, aby Brytyjczycy importowali 
cukier z Commenwealthu, masło z 
Nowej Zelandii, kupowali ser na 
wolnym rynku, a nie Koniecznie od 
nich. Negocjatorzy są dumni z tych 
ustępstw. Inni uważają je za nie
znaczne. Podczas rokowań — pisała 
zachodnioniemiecka Frankfurter 
Rundschau — grano „znaczonymi 
kartami”, aby ułatwić życie..‘Wilso
nowi, dopomóc mu przekonać roda
ków, aby głosowali za pozostaniem.

Motyw „znaczonych kart” przewija 
się w logiczny sposób w rozumowa
niu jednego z głównych w rządzie 

. labourzystowskim oponentów EWG, 
orędownika nacjonalizacji, ministra 
przemysłu A. Wedgwood Benna. Mi
nister Benn, który tym razem straci 
chyba w końcu posadę, przypomina, 
że Układ Rzymski zabrania swym 
członkom podejmowania jakichkol
wiek kroków, które mogłyby naru
szyć zasady „sprawiedliwej'- konku
rencji. Oznacza to, że rząd angielski 
bez wcześniejszej zgody komisji 
EWG nie będzie mógł udzielać, jak 
czynił to obecnie np. w przypadku 
„Leylanda”, pomocy przedsiębior
stwom znajdującym się w trudnym 
położeniu. „Nie jesteśmy iuż — po
wiedział minister Benn — panami 
własnego losu w sprawach polityki 
przemysłowej i regionalnej. W ciągu 
ostatnich 12 miesięcy komisja nie ko
rzystała wobec Brytanii ze swego 
prawa veta tylko dlatego, iż brała 
pod uwagę negatywne wrażenie, ja
kie wywarłoby to na uczestnikach 
referendum.”

Jak wiadomo, sprawa referendum 
doprowadziła do rozłamu w rządzie 
Wilsona, a wśród dysydentów zna
leźli się szefowie poważnych resor
tów gospodarczych. Poza wspomnia
nym p. Bennem m. in. minister han
dlu i minister zatrudnienia. Minister 
handlu Peter Shore zredagował w 
imieniu oponentów deklaracje, która 
głosi, że „prawdziwa przyszłość Bry
tanii leży poza EWG i że EWG nie 
jest w stanie osłonić Europy przed 
chłodnymi wiatrami' hulającymi po 
świecie, czego dowodów dostarczył 
kryzys naftowy”. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie handlu Erie Dea- 
kins przedstawił gospodyniom domo
wym indeks cen na podstawowe ar
tykuły żywnościowe' w ostatnich la
tach, przestrzegając przed dalszymi 
podwyżkami w razie pozostania we 
Wspólnocie. Inny deputowany Partii 
Pracy, B. Sedgemore przedstawił w 
piśmie „Tribune” dokument, z któ
rego wynika, że przynależność do

EWG kosztowała już W. Brytanię 
150 tys. miejsc pracy, w tym 40 tys. 
w przemyśle samochodowym i 30 tys. 
w hutnictwie i że niedługo z powodu 
członkostwa straci pracę od SOu ao 
750 tys. obywateli Zjednoczonego 
Królestwa.

Jak się nietrudno domyślić, druga 
strona przedstawiała wizje bardziej 
optymistyczne i aż dziw niektórych 
brał, że tak na pozór wymierne ele
menty, jak ceny czy wielkości za
trudnienia mogą być przedmiotem 
ocen nie mniej rozbieżnych niż gra 
jedenastki piłkarskiej, czy jakość 
programu rozrywkowego w TV.

W sytuacji mocno niepewnego ra
chunku zysków i strat wiążących się 
z przynależnością do EWG do głosu 
dochodziły często tzw. motywacje ne
gatywne. U wielu decydowała więc 
nie tyle świadomość korzyści z po
zostania we Wspólnym Rynku, co 
obawa przed skutkami opuszczenia 
tego ugrupowania. Rolę wcale nie
bagatelną odegrał w referendum ar
gument tak mniej więcej formuło
wany: jeśli już przystąpiliśmy do 
Wspólnoty, to lepiej w niej pozostać; 
wystąpienie pociągnęłoby za sobą 
skomplikowane problemy procedu
ralne...

A co na to wszystko pozostała 
ósemka partnerów Brytanii w EWG? 
Wydawali się być nieco poirytowani 
brytyjskimi wahaniami i związaną 
z tym obstrukcją. Z przeprowadzo
nych przed referendum badań son
dażowych wynika, że najboleśniej 
brytyjskie „nie” odczuliby obywatele 
Irlandii i Danii, a więc tych krajów, 
które wspólnie z Brytania przystąpi
ły w 1973 roku do EWG. O wiele 
mniej przejęłyby się tym społeczeń
stwa ..szóstki”, a wśród ankietowa
nych Francuzów i Belgów przeważa
ły opinie, że brytyjska odpowiedź 
jest im absolutnie obojętna.

„Należałoby bardzo żałować, gdy
by Brytania opuściła EWG, z drugiej 
zaś strony jej pozostanie spowoduje 
zarazem więcej kłopotów” — słowa 
te wypowiedział dyplomata francu
ski, ale odzwierciedlają one nie tylko 
francuskJe myśli.

W Czasie, gdy brytyjscy zwolenni
cy i przeciwnicy Wspólnego Rynku 
toczyli zawzięte spory na temat tego, 
co EWG ma do zaoferowania ich kra
jowi, partnerzy Brytanii coraz czę
ściej zadawali sobie pytanie, co Bry
tania może zaoferować w zamian. 
Niegdyś żywione nadzieje, że solid
na, ustabilizowana wewnętrznie 
Brytania przyspieszy proces zachod- 
n:oeuronejsk:ej integracji, prysły jak 
bańka mydlana wraz z tym, jak zni
kały iluzje co do brytyjskich moż
liwości.

Francja akceptuje Brytanię bar
dziej jako przeciwwagę dla RFN, niż 
jako sojusznika. Niemcy nie mają 
złudzeń — wiedzą, że anemiczna go
spodarka brytyjska najpierw ustawi 
się w kolejce po pożyczki za Wło
chami i Irlandią. Uważają jednak, 
że silna zjednoczona Europa zachod
nia, pojmowana przez nich jako 
trzecie mocarstwo, jest nie do po
myślenia bez W. Brytanii. Włosi ma
ją w tej chwili większe zmartwienia, 
ale wychodzą z założenia, że obec
ność innego chorego gospodarczo 
kraju stworzy lepsze możliwości wy
wierania presji na bogatszych, aby 
wspomogli potrzebujących. Rząd 
włoski wiąże duże nadzieje na uzy- 
kanie dalszych środków z EWG na 
finansowanie rozwoju swego połud
nia. Dla Irlandii i Danii W. Brytania 
jest nadal najpoważniejszym part
nerem handlowym i „nie” Londynu 
mocno skomplikowałoby sytuację 
tych krajów. W Danii notabene rzecz 

. ma się podobnie jak w W. Brytanii: 
za EWG opowiada się kapitał, prze
ciwko — większość klasy robotni
czej. Kraje Beneluxu, najbardziej 
zaangażowane w idee zachodnioeu
ropejskiej integracji, umocnienie 
Wspólnoty uważają za własne suk
cesy. Jeśli brytyjskie „tak” trakto
wać jako wzmocnienie Wspólnoty...

Dokładnie na miesiąc przed refe
rendum w londyńskim dzienniku 
„The Guardian” ukazał się artykuł 
Willy Brandta pt. „Moja wizja Eu
ropy”. W artykule, który miał za
chęcić Brytyjczyków do głosowania 
„tak” W. Brandt pisze m. in.
. „Dom, który wzniosła najpierw 
„szóstka”, a następnie „dziewiątka” 
nie jest jeszcze wykończony. Niektó
re jego części są jeszcze w budowie 
a w dachu jest wiele dziur. Jednakże 
reguły gry nie pozwalają, aby jed
nostka czy nawet większość ■ decydo
wała o tym, w jaki sposób kontynuo
wać budowę tego domu. Jego miesz
kańcy muszą być jednomyślni w tym 
względzie". v

Osiągnąć tę zasadę będzie bardzo
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PO WIZYCIE EDWARDA GIERKA W SZWECJI

Fot. CAF

KONSTRUKTYWNE 
WSPÓŁDZIAŁANIE

KIEDY mówimy czy piszemy o sąsiadach Polski — 
rzecz jasna chodzi nam o pobliskie kraje socjali- 
stycznej wspólnoty, z którymi łączą nas szczegól

nie ścisłe związki. Ostatnio jednak coraz szerzej przyj
muje się u nas także określenie „sąsiad zza Bał
tyku , oznaczające kraj o odmiennym ustroju 

społecznym — Szwecję. To wyróżnienie nazewnicze nie 
jest przypadkowe: wyraża ono coraz większe zainte
resowanie różnymi formami zbliżenia między Polską 
a Szwecją. Skąd się bierze to zainteresowanie?

Niewątpliwie, duży wpływ ma tu ogólne odprężenie 
i dążenie do zacieśniania współpracy między krajami 
o różnych systemach społeczno-gospodarczych. Jest 
zrozumiałe, że tendencje te mogą się szczególnie silnie 
przejawiać wśród krajów położonych tak blisko siebie, 
jak Polska i Szwecja. Ale sąsiedztwo geograficzne — 
to tylko jeden z czynników ułatwiających zbliżenie.

W kwestiach najbardziej nas tu interesujących — 
współpracy gospodarczej — szczególne znaczenie ma 
fakt, że ekonomika Polski i Szwecji są w pewnym sen

sie komplementarne. Chodzi tu zwłaszcza o wzajemne 
uzupełnianie się pod względem zasobów niektórych 
ważnych surowców: my mamy dużo węgla, Szwedzi — 
dużo rudy żelaza i właśnie wymiana tych dwóch surow
ców była przez długie dziesięciolecia głównym elemen
tem wzajemnych obrotów handlowych. Również i te
raz, wobec rosnącej w świecie roli zaopatrzenia surow
cowego, tego rodzaju wymiana ma bardzo istotne zna
czenie. Stąd też warto tu zwrócić uwagę na fakt, że' 
właśnie ostatnio zawarliśmy ze Szwecją wieloletni 
kontrakt na zwiększone dostawy rudy żelaza z tego 
kraju oraz rozpoczęliśmy pertraktacje dotyczące zwięk
szenia do tego kraju eksportu naszego węgla.

Równocześnie .jednak wchodzą w grę również inne 
czynniki wzajemnej komplementarności. Są one związa
ne z aktualnie osiągniętym przez Polskę i Szwecję 
szczeblem rozwoju przemysłu.

Jak wiadomo — w minionym trzydziestoleciu dzięki 
dynamicznemu rozwojowi całej naszej gospodarki 
w wielu dziedzinach przemysłu znacznie zbliżyliśmy się 
do światowej czołówki. Toteż staliśmy się bardziej 
atrakcyjnym partnerem gospodarczym również dla 
krajów najwyżej uprzemysłowionych; zwłaszcza, gdy 
w ostatnich latach szerzej „otworzyliśmy na świat” 
naszą gospodarkę, dążąc do zwiększania udziału w mię
dzynarodowym podziale pracy.

Równocześnie zaś właśnie Szwecja w podziale tym 
odgrywa szczególną rolę, bowiem jako kraj pod wzglę
dem liczby ludności stosunkowo niewielki wyspecjali
zowała się w niektórych tylko, bardzo wąskich dzie
dzinach produkcji — ale w tych wybranych specjal
nościach zajmuje zdecydowanie czołową pozycję 
w świecie. Bardzo wysoki poziom szwedzkiej techniki 
i organizacji (pokazany bliżej na tych łamach przed 
dwoma tygodniami w artykule „Szwecja bez cudów”) 
powoduje, że właśnie Szwecja jest szczególnie atrak
cyjnym partnerem handlowym dla takich krajów, jak 
nasz, który ostatnio wydatnie przyspieszył moderniza
cję gospodarki.

Dodatkowym elementem wzajemnej komplemen
tarności jest czynnik ludzki. Szwedzka gospodarka 
osiągnęła poziom niejako przerastający niewielki po
tencjał ludnościowy tego kraju i cierpi na brak kwa
lifikowanych kadr — my natomiast, choć też nie mamy 
nadmiaru rąk do pracy, to jednak dysponujemy wiel
kimi rzeszami wysoko kwalifikowanych pracowników. 
Ma to istotne znaczenie przy rozwijaniu związków ko
operacyjnych.

Wszystkie te czynniki powodują, że dokonane po 
roku 1970 przyspieszenie rozwoju naszego przemysłu 
i aktywizacja naszego handlu zagranicznego — prze
jawiły się w szczególnie szybkim zwiększeniu obrotów 
właśnie ze Szwecją (co pokazaliśmy bliżej przed ty
godniem w artykule „Handel Polska — Szwecja”, 
w którym przedstawiliśmy także strukturę towarową 
tych obrotów). Przy czym znamienny jest fakt, że 
w obrotach tych dużą już rolę odgrywają wzajemne 
dostawy nowoczesnych maszyn, urządzeń i ich kompo
nentów, a równocześnie stosunkowo spora część tych 
dostaw opiera się na porozumieniach kooperacyjnych 
między polskimi i szwedzkimi kooperantami.

Mimo jednak szybkiego w ostatnich latach tempa 
wzrostu wymiany polsko-szwedzkiej, handel ten na sku
tek niskiego poziomu wyjściowego wciąż jeszcze waży 
niewiele w ogólnych obrotach handlu zagranicznego-' 

obu krajów. I wciąż jeszcze osiąga rozmiary wyraźnie 
niedostateczne zarówno w stosunku do potencjalnych 
możliwości obu partnerów, jak też w stosunku do ich 
aktualnych potrzeb gospodarczych. Dlatego właśnie 
zarówno Polska jak i Szwecja szukają dziś dróg po
szerzenia i pogłębienia tej współpracy, zresztą nie 
tylko gospodarczej.

Wyrazem tych poszukiwań, a równocześnie dowodem 
dużej wagi, jaką przywiązujemy do tej współpracy, 
była zeszłotygodniowa wizyta I Sekretarza KC PZPR, 
tow. Edwarda Gierka w Szwecji na zaproszenie Pre
miera Rządu Królewskiego Szwecji, Olofa Palme.

Jak wiemy ze szczegółowych doniesień codziennej 
prasy oraz radia i telewizji — wizytą ta przebiegała 
w atmosferze rzeczowych, a zarazem szczerych rozmów 
i okazała się wysoce konstruktywna. Gdy chodzi 
o kwestie współpracy gospodarczej — przedyskutowa
no podstawowe problemy strukturalne, a w tym m. in. 
związane z frktem, że dotychczasowy szybki wzrost 
obrotów spowodowany był w ogromnej mierze zwięk
szeniem polskiego importu, wobec czego na dalszą 
metę rozwijanie wzajemnych powiązań zależy w znacz
nym stopniu od dynamiki polskiego eksportu do Szwe
cji. To zaś wymaga większego nastawienia się na takie 
długoterminowe kontrakty i na takie nowoczesne for
muły współpracy, jak kooperacja przemysłowa. Osta
tnie lata dynamicznego rozwoju polsko-szwedzkich 
stosunków gospodarczych dają już pełne podstawy do 
ilościowego i jakościowego skoku we wzajemnej współ
pracy.

I właśnie bardziej sprzyjające warunki dla długofa
lowego rozwijania nowoczesnych form współdziałania 
stwarza podpisana w czasie tej wizyty dziesięcioletnia 
umowa o współpracy gospodarczej, przemysłowej, tech
nicznej i naukowej. Wypełnianie tych ram żywą treścią 
zależeć już jednak będzie od inicjatywy producentów 
i handlowców obu stron, którzy powinni wysnuć wnio
ski z dotychczasowych doświadczeń.

Jak bowiem stwierdził w Sztokholmie tow. Edward 
Gierek — „Okres poznawania wzajemnych możliwości 
mamy już poza sobą. Obecnie przychodzi czas wycią
gania praktycznych, pożytecznych dla obu państw i na
rodów wniosków z tej wzajemnej znajomości.” O wielu 
takich wnioskach mówiono już podczas samej wizyty, 
o nich więc jak też o dalszych, wywodzących się m. in. 
z dziennikarskich obserwacji polsko-szwedzkiej współ
pracy, będziemy jeszcze pisać.

Dalsze ułatwienia wzajemnych kontaktów nastąpią 
w wyniku podpisania następnych umów m. in. o za
pobieżeniu podwójnemu opodatkowaniu, czy o współ
pracy w dziedzinie ochrony zdrowia.

Rozbudowa polsko-szwedzkiej współpracy gospodar
czej nie tylko przynosi obu stronom doraźne i długofa
lowe korzyści ekonomiczne, ale też stwarza materialną 
bazę dla rozwoju współpracy naukowo-technicznej, 
oświatowej, informacyjnej, kulturalnej czy turystycz
nej i służy lepszemu wzajemnemu poznaniu i zrozu
mieniu. I tym samym współpraca polsko-szwedzka jest 
dowodem korzyści procesów odprężenia w Europie, 
sprzyja zbliżeniu między wszystkimi państwami nasze
go kontynentu — bez względu na ich ustrój społeczny 
czy powiązania polityczne — co jest przecież wspólnym 
celem zarówno Polski, jak i Szwecji.

W.S.G.

co kupili Belgowie
ROZMOWA Z JANUSZEM MICHALSKIM, 
RADCĄ HANDLOWYM PRL W BRUKSELI

11 maja zakończyła się ostatnia z zagranicznych imprez wystawienniczych prezentu
jących na wystawach handlowych dorobek 30-lecia PRL, a przede wszystkim jej prze
mysłu. Miała ona miejsce w Brukseli. Czynnikiem, który spowodował, że z tą imprezą 
wystąpiliśmy w Belgii, był klimat, jaki powstał po tutejszej wizycie tow. EDWARDA 
GIERKA, serdecznie przyjętego przez społeczeństwo belgijskie i jego władze rządo
we, jak też w wyniku wizyt wielu osobistości belgijskich w Polsce, a ostatnio premie
ra rządu belgijskiego LEO TINDEMANSA. Na ten temat rozmawiamy z radcą handlo
wym PRL w Brukseli — Januszem Michalskim.

Fot. CAF

— Czy wystawa ta spełniła swą 
rolę poinformowania tutejszych krę
gów przemysłowych, handlowych, a 
również społeczeństwa o rozwoju 
gospodarczym i o możliwościach eks
portowych Polski?

— Wystawa cieszyła się niezwy
kłą frekwencją. Została zorganizo
wana w ramach Międzynarodowych 
Targów Brukselskich, znanych na 
Zachodzie. Tradycyjnie na tych tar
gach przez dwa tygodnie bywają set
ki tysięcy ludzi. Z tego dziesiątki 
tysięcy zwiedzających przewinęło się 
przez nasz pawilon. Należy też do
dać, że Belgowie są dociekliwi, nie 
wystarczy im prosta informacja o 
towarze. Zadawali dziesiątki pytań. 
Podobała im się i trafnie dobrana 
oferta handlowa, i odpowiednia 
kompozycja charakteryzująca doro
bek trzydziestolecia. Zebraliśmy ma
sę gratulacji za sposób wystawien
nictwa. Zorganizowano też i w na
szym pawilonie polską restaurację. 
Cieszyła się ona niezwykłym powo
dzeniem. Poza tym zorganizowano 
kiermasz polskich produktów spo
żywczych. takich, jak znane na Za
chodzie polskie konserwy mięsne, 
wódka, kompoty i inne przetwory 
owocowe, i mniej znanych, jak np. 

sok . z czarnej porzeczki. W sumie 
biły one wszelkie rekordy sprzedaży.

— A w jakim stopniu nasza ofer
ta eksportowa, nasza ekspozycja by
ła odwiedzona przez fachowców, 
przez kupców belgijskich?

— Poza obejrzeniem naszej ekspo
zycji przez dziesiątki tysięcy ludzi, 
którzy najczęściej po raz pierwszy 
spotykali się z produktami naszych 
branż przemysłowych takimi, jak: 
obrabiarki, statKi, pojazdy elektry
czne, samoloty, dużą rolę odegrały 
imprezy towarzyszące, przygotowa
ne właśnie dla fachowców — dla 
naszych potencjalnych klientów, czy 
to kooperantów. Zorganizowaliśmy 
cykl sympozjów dla specjalistów na 
wybrane tematy z dziedzin, gdzie 
Polska rzeczywiście jest silna i gdzie 
rzeczywiście nasz przemysł może za
oferować czy to bezpośrednio towa
ry, czy też w ramach kooperacji swe 
usługi produkcyjne i handlowe.

Z ważniejszych takich sympozjów 
wymieniłbym „dzień gospodarki 
morskiej”. Pokazaliśmy potencjał 
Polski na morzu, nasze budownictwo 
stoczniowe, transport morski urzą
dzenia portowe. Okazało się, że dla 
wielu specjalistów z tych dziedzin 
większość naszych osiągnięć była 
absolutną rewelacją.

Drugie sympozjum zostało zorga
nizowane w czasie „Dnia Chemii". 
W referatach przedstawiono nie tyl
ko bogactwa surowcowe Polski i mo
żliwości związane z produkcją prze
mysłów chemicznych, lecz i rozwój, 
i perspektywy. W trakcie dyskusji 
podczas sympozjum oraz w wyniku 
dodatkowych informacji j wyjaśnień 
okazało się, że istnieje szereg dzie
dzin, gdzie możemy z powodzeniem 
współpracować z belgijskimi pro
ducentami. Mimo że współpracę z 
wieloma producentami chemicznymi, 
takimi, jak: Solvay czy Monsanto, 
prowadzimy od wielu lat — okazało 
się, że daleko jeszcze do wykorzysta
nia wszystkich możliwości współpra
cy w takiej dziedzinie, jak chemia.

— Możemy więc powiedzieć, że 
ciągle istnieje jeszcze niedostatek w 
docieraniu konkretnych informacji 
do specjalistów.

— Na pewno tak. Tych informacji 
jest jeszcze za mało i nie zawsze ich 
drogi są właściwie dobrane. Targi, 
nasza ekspozycja i towarzyszące jej 
spotkania wskazały na konkretne 
możliwości, które powinny zostać 
wykorzystane.

Kolejnym tematem było budow
nictwo. Również i w tej dziedzinie, 
jak się okazało, istnieje wiele tema

tów do współpracy, czy też do wza
jemnych ofert — tak w dziedzinie 
budownictwa uprzemysłowionego 
mieszkalnego, jak' i np. w takiej 
dziedzinie, jak ochrona i odnawia
nie zabytków. Polska posiada w tej 
ostatniej dziedzinie najlepszych spe
cjalistów na świecie.

— Pokazaliśmy Polskę na morzu, 
ale czy można liczyć, że na podsta
wie tego pokazu, rozmów i otrzy
manych informacji Belgowie zaku
pią na przykład określone statki, u- 
rządzenia portowe? Czy w dziedzi
nie budownictwa ekipy mogłyby od
nawiać zabytki architektury istnie
jące w Belgii?

— Belgowie przejawili konkretne 
zainteresowanie w zakupie różnego 
rodzaju statków rzecznych, gdyż po
siadają oni jeden z najbardziej roz
gałęzionych systemów śródlądowego 
transportu rzecznego. A sami stat
ków nie produkują.
/ No, i oczywiście i restauracja za
bytków. Można liczyć, że otrzyma
my w tej dziedzinie konkretne za
pytania handlowe, zapotrzebowania 
na polskich konserwatorów sztuki, 
na specjalistów z budownictwa ra
tującego zabytki architektury. W 
Belgii jest wiele starych kościołów, 
klasztorów, ratuszów, zamków, któ

re wymagają restauracji. Środki są, 
natomiast brak im specjalistów. 
Mam nadzieję, że nawiążemy do tra
dycji kulturowych łączących kiedyś 
Polskę i jej ówczesną stolicę Kra
ków — z Flandrią.

— Można więc stwierdzić, że nasza 
ostatnia w krajach zachodnich wy
stawa trzydziestolecia łącznic z to
warzyszącymi imprezami spełniała 
rolę informacyjną o rozwoju Polski 
i jej gospodarki oraz rolę promocyj
ną dla naszego handlu zagraniczne
go.

— Tak jest, cała impreza, towarzy
szące jej spotkania, dyskusje, roz
mowy indywidualne, nasza' oferta 
handlowa i nowe kontakty handlo
we — w sumie były owocne. Przyby
li do nas też kupcy holenderscy, duń
scy, zachodnioniemieccy, a nawet z 
USA, nie tylko by zobaczyć naszą 
ofertę, ale, jak się okazało, po za
znajomieniu się z oferowanymi to
warami, by podpisać umowy na ich 
dostawę. U tych pozabelgijskich kli
entów szczególnym zainteresowaniem 
cieszyły się polskie obrabiarki z „Po
ręby” i pojazdy elektryczne „Me- 
lexy”.

— Jakie konkretne osiągnięcia । 
handlowe mógłby Pan wymienić? 
Czy to prawda, że 15 proc, obrotów 

całorocznych w polskim eksporcie 
do Belgii wiąże się właśnie z wy
stawą?

— Ponad 15 proc. Niespodziewa
nie dobre była sprzedaże artykułów 
gospodarstwa domowego i sporto
wych przez „Universal”, co było 
pewnego rodzaju zaskoczeniem ze 
względu na istniejącą recesję. Na
stępnie wymieniłbym pojazdy elek
tryczne „Melex”, eksportowane przez 
„Pezetel”. Centrala ta zawarła 
szereg cennych kontraktów ekspor
towych nie tylko do Belgii. Podob-' 
nie zresztą „Metalexport” w dzie
dzinie średnich i ciężkich obrabiarek, 
głównie z zakładów „Poręba”.

Należy też dorzucić niektóre no
walijki na tym rynku, jak np. sok 
z czarnej porzeczki — nowalijki te 
chwyciły. Rewelacją okazały się pol
skie kosmetyki „Pollena”: sprzedano 
ich na targach za kilkanaście tysięcy 
dolarów. W wyniku prezentacji 
i bezpośredniej sprzedaż)’ wiele firm 
hurtowych i detalicznych zamówiło 
je dla swych klientów. W najbliż
szym czasie po raz pierwszy na bel
gijskim rynku znajdą się kosmetyki 
marki „Pollena”, które zdobyły sobie 
uznanie dzięki wystawie i kierma
szowi.

Rozmawiał: M.D.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOŁ. ZA UNCJĘ)

Tabela nr 1

30.V. 2. VI. 4. VI. 6. VI.

Londyn 167,0 161,75 165,75 165,25

Zurych 167,0 163,5 165,5 165,25

Zurych 171,87 169,11 170,8 170;i6

KURSY WALUT
30.V. 2. VI. 4. VI. 6.VI.

Funt szterling (w doi. za funt) 2,312 2,318 2,317 2,327
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,406 2,404 2,395 2,40
Frank belgijski (we fr. za doi.) — 34,99 34,91 34,93
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,347 2,344 2,343 2,342
Lir wioski (w lirach za. doi.) 625,3 — 623,0 623,1
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,040 4,029 4,001 4,020
Frank szwajcarski (we. fr. za doi.) 2,503 2,504 2,498 2,497
Korona szwedzka (w kor., za doi.) 3,931 3,928 3,916 3,913
Jen japoński (w jen. za doi.) 291,4 291,3 291,2 291,8

W PIERWSZYM TYGODNIU 
CZERWCA cena złota wykazała zna
czne wahania. W dniu 2.VI. spadła 
ona w Londynie do 161,75 dpi. za 
uncję, a więc; do poziomu o 5 doi. 
niższego niż w końcu maja i o 10 
doi. niższego niż na początku ostat
niego tygodnia .tego miesiąca. Tak 
znaczny spadek ceny złota był jed
nak zjawiskiem krótkotrwałym. Już 
w dniu 3.VI. wzrosła ona do 165,25 
doi. za uncję i w ciągu następnych 
dni' oscylowała na tym, stosunkowo 
niskim poziomie (por. tabela nr 1 
i Wykres).

Przyczyną silnej zniżki jaka miała 
miejsce w dniu 2.VI br. było ogło
szenie przez amerykańskie Minister
stwo Finansów drugiej w br. aukcji 
złota, o czym informowaliśmy w po- . 
przednim przeglądzie. Na aukcji tej, 
która odbyć się mą w- końcu czerw
ca br., ma być sprzedane 500 tys. un
cji złota. Nie. jest to ilość duża, odpo
wiada bowiem mniej' więcej tygod
niowemu wydobyciu złota w Rep. 
Płd. Ąfiryki. Dlatego też w wielu ko
mentarzach wskazuje się, że nie po
winna ona doprowadzić do silniej
szej zniżki żółtego kruszcu. W ko
mentarzach tych wskazuje się nato
miast, .że jest to posunięcie taktycz
ne zmierzające dó osłabienia pozycji 
Francji na zbliżającym-się/spotkaniu 
tzw.- grupy 20i 'Jak informowaliśmy 
już w poprzednim przeglądzie,- spo
tkanie tej grupy, powołanej do ó- 
pr^pwąnia ..refoijmy .. systemu,. Ayąlu- 
tóyfego krajów kapitakśty-^ 
roźpocznie się ...11 czerwca w Paryżu. 
Dla USA dsłabjęnie pozycji Francji 
na tym spotkąrifu ma dwojakie zna
czenie. Francja' 'jest głównym " opo
nentem Stanów Zjednoczonych w 
sprawie kształtu przyszłego 'syst e- . 
mu walutowego krajów kapitali
stycznych, a przede wszystkim roli, 
jaką w systemie tym pełnić ma zło
to. Pozycja USA na tym spotkaniu 
nie będzie zbyt mocna w związku ze 
słabymi, nadal .-notowaniami kursu 
dolara, w stosunku do walut innych 
głównych krajów . kapitalistycznych.

Tak bowiem przedstawiała się po
zycja waluty amerykańskiej również 
w pierwszym tygodniu czerwca. 
Tymczasem, według informacji udo
stępnionych prasie amerykańskiej

Tabela nr 2

się wydaje — wyniki referendum, w 
którym Brytyjczycy wypowiedzieli 
się za pozostaniem ,w EWG.

Kurs dolara w stosunku do marki 
RFN. oscylował nadal wokół pozio
mu 2,3 mańki za dolara. Wydaje się 
jednak, że presja na wzrost kursu 
waluty RFN osłabła w ostatnim o- 
kresie. Wiąże się to z informacjami 
o pogorszeniu sytuacji gospodarczej 
tego kraju. Wystarczy tu przypo
mnieć, że w kwietniu produkcja 
przemysłowa RFN była o 5,2 proc, 
niższa niż w marcu (por. dane na 
ten temat opublikowane w poprzed
nim przeglądzie), że obserwuje się 
również kurczenie się nadwyżki bi-

Decyzja to podyktowana jest jednak 
również dążeniem do przeciwdziała
nia napływowi kapitałów krótkoter
minowych do Japonii, w związku z 
relatywnie wyższą stopą oprocento
wania w tym kraju. Japonia obawia 
się bowiem, że stworzy to presję na 
wzrost kursu jena, i co się z tym 
wiąże, osłabi konkurencyjność eks
portu oraz zniweczy wyraźną popra
wę w bilansie obrotów towarowych 
tego kiraju. Ponieważ jest to w ogóle 
ważny czynnik wpływający na kur
sy walut, warto może podać jak 
przedstawia się sytuacja w tej dzie
dzinie również w innych krajach ka
pitalistycznych.

SALDO OBROTOW TOWAROWYCH
kwiecień marzec

1975 1975
luty kwiecień

1975 1975

Japonia (w min doi.) 650
Francja (w min fr.) 950
USA (w min doi.) 556,8
W. Brytania (w min f. szt.) — 289

789
620

1380,3 
— 118

605 — 337
737 —
917 83,0

— 290 — 418

marzec 
1975

luty 
1975

styczeń marzec
1975 1975

RFN (w mld. marek) — 3,44
Włochy (w mld lirów) — 212

3,50 
— 44

3,61 4,63
— 349 — 751

przez dwóch wiceprezesów nowojor
skiego Banku Systemu Rezerwy Fe
deralnej Scotta Pardee i Alan’a Hd- 
mes’a w ciągu trzech miesięcy (luty— 
—kwiecień) br. USA sprzedały na 
wolnym rynku obce dewizy o war
tości 793,2 min doi. w celu podtrzy
mania kursu swej waluty. Podsta
wowa część tej lewo,ty składała się 
z marek RFN, oraz franków szwaj
carskich, obejmowała ona jednak 
także mocno notowane guldeny ho
lenderskie i franki belgijskie.

Czynnikiem, który może wpłynąć 
na dalsze osłabienie kursu waluty a- 
merykańskiej jest obniżenie przez 
First National City Bank prime ra
te z 7 na 6,75 proc, poczynając od 
dnia 9.VI. br. Obniżka stopy procen
towej w USA jest bowiem obok nie
pomyślnego rozwoju koniunktury 
i dotychczasowej sytuacji w bilansie 
obrotów zagranicznych ważnym 
czynnikiem działającym na zniżkę 
kursu dolara. A jak się podkreśla w 
komentarzach na ten temat, wszyst
ko wskazuje na to, że za First Na
tional City Bank pójdą również inne, 
wielkie amerykańskie banki handlo
we. W związku z tym warto' może 
przypomnieć, że w połowie ub. roku 
prime rate tych banków kształto
wała się na poziomie 12 proc., a po
niżej 7 proc, nie zeszła ona od marca 
1973 roku.

Na zniżkę kursu' dolara działają 
jednak również kinfprrńącję 'Z kto-?;, 
rych wynika, że sytuacja gospodar
cza US'Atfl irie- Ulega poprawie?! Wy^14 
starczy podać, że według danych o- 
publiikowanych 6.VI. br., w maju 
bezrobocie wzrosło w tym kraju do 
8,5 min osób i po raz pierwszy od 
roku 1941 przekroczyło 9 proc, o- 
gółu zdolnych do pracy. W maju sto
pa bezrobocia w USA osiągnęła bo
wiem 9,2 proc, (w kwietniu wyno
siła Ona 8,9 proc.), co jest poziomem 
najwyższym od 1941 roku, w którym 
sięgała ona 9,9 proc.
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Pozycja funta szterlinga nie uległa 
w tym okresie osłabieniu mimo o- 
publikowania informacji, że w maju 
po raz pierwszy w tym . roku rezer
wy złoto-dewizowe Wielkiej Bryta
nii obniżyły się o 641 min doi., a więc 
o 10 proc. Czynnikiem, który zneu
tralizował tę informację są — jak 

lansu handlowego RFN, co było do
tąd czynnikiem, który na równi z 
niższą niż w innych krajach kapita
listycznych stopą inflacji działał na 
mocną pozycję marki. Stąd też wy
wodzi się zapowiedź podjęcia przez 
rząd RFN nowych środków w celu 
stymulowania koniunktury, zawar
ta w wywiadzie zachodnioniemiec- 
kiego ministra finansów Hansa A- 
pel’a udzielonym tygodnikowi 
„Stern”. Apel zapowiedział również, 
że dla zrównoważenia rosnącego de
ficytu budżetowego przewiduje się 
wzrost podatków.

W celu stymulowania koniunktu
ry Japonia podjęła ostatnio decyzję 
o obniżeniu z dniem 7.VI. stopy dy
skontowej z 8,5 na 8 proc., co ocenia 
się jednak jako zbyt słaby bodziec.

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

29.V. 153,04
2.VI. 150,52
4.VI. 152,87

Przed miesiącem 159,92
Przed rokiem ... W9

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(l.VI.1962=100)

Tabela nr 3

W PIERWSZYM TYGODNIU 
CZERWCA przez wahania wskaź
nika cen surowców „Financial Ti
mes” zaznaczyła się dalsza tenden
cja spadkowa (por. tabela nr 3 i wy
kres). W dniu 4.VI. br. wskaźnik ten 
był o 7,05 punkta niższy niż przed 
miesiącem i o 58,82 punkta niższy 
niż przed rokiem. Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su
rowców w tym okresie sięgnijmy 
jak zwykle do danych tabeli nr 4. 
Z tabeli tej wynika,, że:
• Ruch cen zboża i pasz był dość 

zróżnicowany. Ceny pszenicy, jęcz
mienia i owsa zniżkowały. Pewne
mu wzmocnieniu uległy natomiast 
ceny kukurydzy i soi. Ta ostatnia 
tendencja wiąże się z opublikowa

Drugim takim ważnym czynnikiem 
jest stopa inflacji. Według opubliko
wanych ostatnio przez EWG danych 
przedstawiła się ona w krajach zrze
szonych w tej organizacji następują
co:

STOPA INFLACJI 
W KRAJACH EWG 

w %

Kwiecień 1975 W skali
Marzec 1975 rocznej

W. Brytania 3,8 21,7
Wiochy 1,3 20,4
Belgia 1,1 K,4
Francja 0,9 12,7
Dania 0,4 11,9
Luxemburg 1,2 10,5
Holandia 1,3 9,8
RFN 0,8 6,1

niem nowej oceny zbiorów kukury
dzy przez amerykańską National' 
Corn Growers’ Association. Ocena ta 
przewiduje, że zbiory kukurydzy 
wyniosą w br. 5 760 min buszli, a 
więc będą niższe o 48 min buszli 
w stosunku do oceny z maja. Obni
żenie szacunku wynika z opóźnień 
w zasiewach oraz z suszy panują
cej w stanach Iowa, Nebraska, Min
nesota, Visconsin, South Dakota 
i Kansas. Drugim czynnikiem dzia
łającym wzmacniająco na ceny ku
kurydzy i soi są informacje, że za
kup pasz przez ZSRR będzie kon
tynuowany wobec ich niedoboru w 
stosunku do wzrostu hodowli. Z in
formacji napływających z Peru wy
nika, że eksport mączki rybnej z te-

Tabela nr 4

i Jedn. . * . a? *■-
pieniądza < £ u g.S

i wagi S a. h la Ł £ J 2

ZBOZA I PASZE
Pszenica centy/buszl " 297,75 305,0 319,0 364,0 81,8
Jęczmień „ 232,0 240,0 236,0 247,0 93,9
Kukurydza „ 283,5 278,5 280,0 283,25 100,1
Owies „ 163,5 167,0 167,75 147,5 110,8
Ziarno soi dobtona ' 207,0 205,0 — 231,0 83,6

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy/Ib — — — ’?»25 77 „Kakao f/SZt tona 563,5 576,0 515,5 90a,5 62,2
Cukier centy/Ib -15,25 15,25 18,0 24,5 62,2

WŁÓKNA I SKORY
Bawełna centy/łb 49,5 49,75 49,0 56,85 87,1
Wełna pensy/kg 187,0 190,0 183,0 220,0 85,0
Skóry ciężkie (krowie) centy/kg 23,0 23,0 23,0 26,0 88,5

METALE
Złom stali dol/tona 74,17 77,17 84,83 108,17 68,6
Miedź elektr. (wire bars) f» szt/tona 525,5 528,5 531,0 1130,0 46,5
Cyna „ * 3005,0 2975,0 2992,0 3835,0 78,4
Cynk . 340,0 320,0 325,0 667,0 51,0
Ołów 152,0 143,0 195,0 251,5 60,4

INNE
Kauczuk pensy/kg 29,0 28,0 28,75 34,5 84,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, 
cukier, złom stali; Bradford - wełna; Liverpool - bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

go kraju przebiega dobrze. Głów
nymi importerami były w ostatnim 
okresie: RFN i kraje socjalistycz
ne (Polska zakupiła 37 tys. ton z do
stawą w okresie czerwiec — wrze
sień). Ceny mączki rybnej kształtu
ją się w granicach 210—230 doi. to
na.

O Zróżnicowany był również 
ruch cen innych artykułów żywno
ściowych. Pewne ożywienie popytu 
i wzmocnienie cen miało miejsce na 
rynku kawy, zarówno w związku z 
wyczerpywaniem się jej zapasów w 
palarniach amerykańskich, jak rów
nież w związku z perturbacjami w 
dostawach z krajów afrykańskich 
oraz informacjami o szkodach, jakie 
wyrządziły przymrozki na planta
cjach kawy w Brazylii. Ceny cukru 
były natomiast nadal- słabo notowa
ne, co wiąże się głównie z ocenami 
dużego przyrostu produkcji w br. 
Zniżka cen na rynku kakao utrzy
mała się nadal. Na osłabienie cen 
tej używki działały zarówno infor
macje o tym, że Nigeria dysponuje 
jeszcze poważnymi zapasami kakao 
ze zbiorów ub. roku, jak również 
apel głowy państwa Ghany płk. 
Acheampong’a do rolników o dalszy 
wzrost uprawy kakao. Na giełdach 
skomentowano bowiem to wystąpie
nie jako zapowiedź możliwości wzro
stu podaży kakao z tego kraju.

O Zróżnicowany był również 
ruch cen w zakresie surowców dla 
przemysłu lekkiego. Ceny bawełny 
i skór utrzymały się na poprzednim 
poziomie. W zakresie skór było to 
wynilkieim' sezonowego "spadku za- 
równo podaży jak i popytu. W za
kresie bawełny wiązało się z opu
blikowaniem nowej oceny zbiorów 
przez amerykańskie ministerstwo 
rolnictwa, z której wynika, że w 
bieżącym roku będą one niższe niż 
w roku ubiegłym. Dalsze osłabienie 
miało natomiast miejsce w za,kresie 
cen wełny. Tendencja ta — o czym 
informowaliśmy w poprzednim prze
glądzie — wiąże się ze stanowiskiem 
rządu australijskiego, który wypo
wiedział się za obniżeniem dolnego 
limitu ceny wełny, w związku z bar
dzo wysokimi kasztami jej podtrzy
mywania przez operacje dokonywa
ne w ramach Korporacji do Spraw 
Wełny.

O Zróżnicowane tendencje miały 
wreszcie miejsce na rynku metali. 

Ceny miedzi wykazały dalsze osła
bienie, co wiąże się z małym po
pytem i ponownym wzrostem gieł
dowych zapasów tego metalu. W 
pierwszym tygodniu czerwca gieł
dowe zapasy miedzi osiągnęły no
wy rekordowy poziom 249 975 ton. 
Aktualnie ceny miedzi oscylują na 
poziomie zbliżonym do drugiej po
łowy roku 1970 i pierwszej połowy 
roku 1971.

W komentarzach na ten temat wska
zuje się, że uwzględniając wzrost 
kosztów jaki miał miejsce w mię
dzyczasie, ceny miedzi oscylują obe
cnie na granicy opłacalności.

Ceny innych metali nieżelaznych 
wykazały natomiast pewne wzmoc
nienie, a ceny cynku nawet bardzo 
silny wzrost (z 230 na 340 f. szt. 

'flklónię^Tatostotnia'^ wią
że się z energięzrtyrp^ .poparciem ze 
strony producentów; którzy przez 
zlecenia dużych zakupów na ich ra
chunek -chcą podtrzymać ceny gieł
dowe. aby nie dopuścić do ich zbyt
niego. odchylenia od tzw. ceny pro
ducentów europejskich, która 
kształtuje się obecnie na poziomie 
360 funtów szterlingów za tonę.

Zwyżka ceny cynku wpłynęła na 
pewne wzmocnię silnie spadają
cych cen ołowiu oraz słabo notowa
nych cen cyny. Dodatkowym czyn
nikiem działającym na pewne wzmo
cnienie cen cyny są obrady Mię
dzynarodowej Rady Cynowej, na 
której dyskutowane jest dalsze ogra
niczenie eksportu tego metalu (z do
tychczasowych 18 proc, na 25 proc, 
poczynając od 1 lipca br.).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
JOGURT

Z... HISTORIĄ FRANCJI ;
Francuska Firma Societe Nova wpro

wadziła nowe opakowania do jogurtu, 
ozdobione w ten - sposób, aby wzbudziły 
chęć ich kolekcjonowania... Pełną kolek
cję stanowią, wizerunki par znanych 
w historii Francji. Na kubku nie przed
stawiono jednak całej postaci, .lecz tylko 
jedną trzecią... Dopiero ustawienie od
powiednio dobranych trzech opakowań 
— ; jedno na drugim —<'<18)6 całość.

- (Interpress)

SUPERODPORNE 
TRUSKAWKI

Naukowcy z Instytutu. Sadownictwa w 
Brzeżnej k. Nowego Sącza zakończyli 
niedawno prace nad uzyskaniem super- 
odpornych truskawek. Opracowano me
todę pozyskiwania sadzonek truskawek 
wolnych od wirusów i nicieni. Takie 
truskawki gwarantują wysokie plony. W 
sprzyjających warunkach powinno się 
uzyskiwać plony w wysokości do 20 ton 
truskawek z hektara. W pierwszej ko
lejności sadzonki takie otrzymują rolni
cy zajmujący się kontraktacją truska
wki. Następnie nowe odmiany odporne 
na choroby i pasożyty będą stopniowo 
rozpowszechnione. (PAP)

JAK SZYBKO PŁYNIE CZAS
Amerykańscy teoretycy organizacji P. 

E. iSIater i W. G. Bennis twierdzą:... „o 
ile-, przed pierwszą wojną światową kie
rownik naczehiy stwierdzał u schyłku 
swej kariery, że jego wiedza w zakre
sie kierowania jest. przestarzała, ,a pod 
koniec II wojny światowej ówczesny kie
rownik przekonywał się w połowic swej 
kariery o ńieąktualności swych wiado
mości, to dziś weszliśmy w erę, w któ
rej wiedza kierownicza staje się przesta
rzała nim ktoś zacznie karierę”...

(Innowacje)

CHLEB DOBRZE PAKOWANY
Firma „FORMOST” w Wielkiej Bry

tanii produkuje pako,warki' do Chleba, 
które pakują w. specjalne torebki., chlęb 
pokrojony i niepókrojony z wydajnością 
około 80 opakowań na minutę. Specjal
na konstrukcja umożliwia pakowanie w 
torebki niewiele większe od pakowanego 

produktu, co w efekcie daje spore o- 
szcżędności materiału opakowaniowego, 
a jednocześnie 'lepiej chroni produkt, 
przed wpływami zewnętrznymi.

(Interpress)

GÓRNICY — WYNALAZCY
W kopalniach Rybnickiego Zjednocze

nia Przemysłu Węglowego zarejestrowa
nych jest ponad 2 .tys. wynalazców i ra
cjonalizatorów. Są oni członkami przy
zakładowych kół techniki i racjonaliza
cji. Racjonalizatorzy z ROW zgłosili w 
ub. roku ponad 2 200 pomysłów, z czego 
prawie 2 tys zostało wykorzystane. Te 
wynalazki i usprawnienia przyniosły o- 
szczędności 364 min zł. (PAP)

NOWY ELEMENT BUDOWLANY
Element budowlany, wynaleziony przez 

inżyniera Franza Hinse z Koblencji już 
się przyjął. Element konstrukcyjny z 
lekkiego betonu posiada kanały poziome 
i plonowę. Główną cechą metody Hin- 
sego jest, zdaniem specjalistów, jej wiel
ka precyzja. Osiąga się dzięki zastoso
waniu frezarki, również opracowanej 
przez Hinsego, dokładną równoległość 
górnej i dolnej powierzchni tego nowego 
elementu w kształcie cegły. Między dwa 
takie elementy nie można wsunąć nawet 
karty pocztowej. System ten przynosi 
oszczędności czasu pracy oraz umożli
wia korzystanie z personelu niewykwa
lifikowanego zamiast fachowców. (DaD)

„AEROSOL TW-2”
To dzieło fabryki „FAMALEN” w Świe

bodzicach służy do nawilżania powietrza 
W zakładach przemysłowych. Aparat jest 
przystosowany do pracy w pozycji wi
szącej — na prętach, których• długość u- 
stala się zależnie, od potrzeb. Wodę do
prowadza się bezpośrednio z sieci wo
dociągowej. Aparat nawilżający jest au
tomatyczny, zaopatrzono go w automa
tyczny regulator wilgotności; jedno urzą
dzenie regulacyjne może obsługiwać kil
ka aparatów. (Interpress)

DYSZA PALNIKA 
PLAZMOWEGO

W palnikach plazmowych najmniej 
trwale są . dysze,' które, wykonane' są z 
miedzi elektrolitycznej a zakończone są 

wkładką ceramiczną. Te właśnie wkład
ki ulegają często zniszczeniu na skutek 
działania wysokich temperatur. W Hucie 
„Ferrum” opracowano (patent tymcz. 
70961) wkładki do palników plazmowych 
wykonane ze spieku tlenku aluminium. 
Dysze z taką wkładką są odporne na 
bardzo wysokie temperatury, nie utle
niają się i nie pękają. (Innowacje)

UNIWERSALNY KIT
Zakłądówy Ośrodek Badawczo-Technb- 

logiczny Zakładów Elektrod Węglowych 
w Raciborzu opracował technologię wy
twarzania kitu o rewelacyjnych własno
ściach. W wyniku 4-letniej pracy przy 
współudziale różnych uczelni i Instytu
tów naukowych, udało się uzyskać kit 
furanowy należący do grupy wyrobów 
antykorozyjnych, który nadaje się do 
spajania wykładzin ceramicznych, apa
ratury chemicznej, a także urządzeń pra
cujących w tzw. środowiskach agresyw
nych, jak np. w oczyszczalniach ście
ków. (PAP)

POCIĄG Z NAPĘDEM 
TURBINOWYM

Moc napędu pociągu „Sachsenross”, 
kursującego między Ludwigshafen i 
Hamburgiem wynosi obecnie 4400 KM 
zamiast, jak dotychczas, 2200 KM. Jest to 
pierwszy rozkładowy pociąg w Repu
blice Federalnej napędzany turbiną ga
zową. Wkrótce pojawi się drugi taki w 
rozkładach jazdy. Ze względu na większą 
Ilość obrotów turbina gazowa rozwija 
dwukrotnie większą moc niż silnik Die
sla. (DaD)

OGRÓD-GIGANT W POWSINIE
Trwa realizacja postanowienia Rządu o 

utworzeniu w Powsinie k. Warszawy 
wielkiego ogrodu botanicznego PAN — 
jako warsztatu badawczego dla pracow
ników licznych dyscyplin biologicznych. 
Ogród zajmować będzie około 200 ha — 
z czego ponad 160 ha będzie stanowił ob
szar dostępny dla zwiedzających. Budo
wa Ogrodu trwać będzie — w odróżnie
niu od budowy normalnych parków — 
wiele lat. Zgromadzone zostaną w nim 
takie grupy rpślln, które stworzą swoisty 
mikroklimat, wyróżniający Ogród Bota
niczny od miejskich zieleńców. Lokaliza
cja ogrodu pozwala na stworzenie róż
norodnych mikroklimatów. (WIT)

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
GAZOWEGO ZSRR

Wydobycie gazu w ZSRR ma w 
roku bieżącym wynieść ponad 285 
mld m sześć., tj. o 87 mld więcej niż 
w roku 1970. Wzrost wydobycia u- 
zyskuje się obecnie przede wszyst
kim w wyniku eksploatacji nowych 
złóż w północnej części obwodu tiu- 
meńskiego, w obwodzie orenbur- 
skim i w Turkmenii. Na rozwój prze
mysłu gazowego przeznaczono w la
tach 1971—1974 ok. 8 mld rubli: zbu
dowano 23 tys. km gazociągów i w 
rezultacie ich łączna długość prze
kroczyła 90 tys; km. W roku bieżą
cym przewiduje się zbudowanie 
m. in. ponad 7 tys. km gazociągów i 
15 stacji kompresorowych.

POMOC W ROZWOJU 
MONGOLII

Istotnym czynnikiem rozwoju 
Mongolii jest bratnia pomoc krajów 
socjalistycznych. Tak na przykład 
przy pomocy ZSRR w ciągu ostat
nich 10 lat wybudowano ponad 150 
ważnych dla gospodarki mongolskiej 
obiektów, które stały się podstawą 
bazy energetycznej, przemysłu wy
dobywczego, wełnianego i paszowe
go. We współpracy z NRD powstały 
w Mongolii zakłady graficzne, kom
binat mięsny i fabryka dywanów. 
Bułgaria uczestniczyła przy wznosze
niu wielkich zakładów mięsnych 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
oraz instalowaniu mechanicznych 
deszczowni w wielu gospodarstwach 
rolnych. Czechosłowacja wydatnie 
pomogła przy budowie cementowni, 
zakładów przemysłu skórzano-obuw- 
niczego, wielkiego szpitala. W wy
niku współdziałania z Węgrami wy
budowano zakłady odzieżowe i far

maceutyczne. Także Polska jest re
prezentowana na licznych mongol
skich budowach: w Charchorinie 
pracuje „polska” elektrociepłownia, 
a w Drachanie wytwórnia cegły si- 
likatowej, w Ułan-Bator kombinat 
obróbki drewna oraz wytwórnia be
tonów komórkowych.

ROZBUDOWA FLOTY 
FRANCUSKIEJ

Kosztem 26 mld franków nastąpić 
ma podwojenie obecnego stanu ma
rynarki handlowej Francji. Wiąże 
się to z usilnymi dążeniami do zwię
kszenia eksportu i zmniejszenia de
ficytu bilansu handlowego (obecnie 
bilans w dziedzinie przewozu ładun
ków drogą morską jest dla Francji 
ujemny i kosztuje ją ponad 2 mld 
franków rocznie). Z sumy 26 mld 
franków 6 mld wyasygnują przedsię
biorstwa żeglugowe, zaś 20 mld po
chodzić będzie z pożyczek krajowych 
i zagranicznych. Państwo będzie u- 
łatwić to finansowanie przez odpo
wiednie subwencje na opłacenie od
setek i przez przyznawanie premii, 
na które zmierza się przeznaczyć ro
cznie 1 mld franków.

RECESJA W AUSTRALII

Początek bieżącego roku zaznaczył 
się w tym kraju dużym spadkiem 
produkcji przemysłowej, zwłaszcza 
zaś produkcji tkanin bawełnianych 
i wełnianych, kwasu siarkowego, sil
ników elektrycznych. Jednocześnie 
zanotowano dalszy wzrost bezrobo
cia. Produkcja przemysłowa uległa 
zmniejszeniu, ponieważ nagromadzi
ły się duże zapasy nie sprzedanych 
towarów. W związku z taką sytua
cją wiele przedsiębiorstw okresowo 
przerywa pracę bądź też wprowadza 

niepełny tydzień roboczy. Dla prze
ciwdziałania pogłębiającemu się za
stojowi rząd australijski wprowadził 
poważne ograniczenia importu sze
regu artykułów przemysłowych. W 
tym celu ustalono wyższe stawki ta
ryf celnych, bądź ściśle określono 
ilości poszczególnych wyrobów, jakie 
mogą być zakupione za granicą. Og
raniczenia te objęły m. in. tkaniny, 
artykuły odzieżowe, obuwie, łożyska 
kulkowe, samochody, wyroby ele
ktrotechniczne.

KAPITAŁOWE LOKATY 
KUWEJTU

Według wstępnych szacunków do
chody Kuwejtu z nafty w roku bie
żącym wyniosą co najmniej 7 mld 
doi., z czego tylko 3 mld będą zużyte 
na pokrycie wydatków krajowych. 
Pozostałe 4 mld doi. zostaną umiesz
czone na rynku eurodolarów. (MP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
MLEKA

Światowa produkcja mleka stale 
wzrasta. W 1974 r. zwiększyła się ona 
w stosunku do roku poprzedniego 
o 2 proc., do 425 min ton (podczas 
gdy w 1970 r. wyniosła ona 396 min 
ton, a w roku 1965 jeszcze tylko 
356 min ton). W roku ub. wyprodu
kowano: 388 min ton mleka krowie
go, 23 min t bawolego, 7 min t ow
czego i 7 min koziego. W produkcji 
mleka przoduje Europa (bez ZSRR): 
w 1974 r. produkcją wyniosła 166 
min t. Drugie miejsce zajmuje ZSRR 
— 91 min t. przed Ameryką Północ
ną i Środkową — 66 min t. Azją — 
53 min t, Ameryką Południową — 
22 min t i Oceanią — 14 min ton.



aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYSPIESZENIE WZROSTU 
PRZYCHODÓW LUDNOŚCI

Osiągnięte w pierwszych 5 miesią
cach br. tempo wzrostu przychodów 
pieniężnych ludności szacowane jest 
na ok. 15 proc. Oznacza to, że oma
wiane przychody pieniężne wzrastają 
znacznie szybciej niż zakładano w 
planie rocznym (ok. 10 proc.) Wska
zuje to przede wszystkim na potrze
bę zintensyfikowania wysiłków 
zmierzających do ponadplanowego 
wzrostu produkcji rynkowej. Nie
mniej sprawą pierwszorzędnej wagi 
staje się wzmacnianie dyscypliny 
wypłat, a zwłaszcza bezwzględne wy
eliminowanie wzrostów wypłat wy
nagrodzeń za pracę nie uzasadnio
nych odpowiednim wzrostem pro
dukcji rynkowej i eksportowej. Naj
wyższe przekroczenie planowanego 
tempa wzrostu wypłat dotyczy bo
wiem wynagrodzeń objętych fundu
szem płac. (Sb)

OGRANICZENIA PROGRAMU 
INWESTYCYJNEGO

W celu ograniczenia programu in
westycji nowo rozpoczynanych Rada 
Ministrów podjęła uchwałę o prze
sunięciu szeregu inwestycji, które 
miały być rozpoczęte w ub. r. na rok 
następny. Ma to pozwolić na ograni
czenie w br. nakładów inwestycyj
nych o ponad 5 mld zł (w tym 3,5 
mld zł robót budowlano-montażo
wych) i ułatwić koncentrację wysił
ku przedsiębiorstw budowlanych na 
robotach już kontynuowanych. (Sb)

ZAPASY W JEDNOSTKACH 
BUDŻETOWYCH

Dotychczas przedmiotem zaintere
sowania było głównie kształtowanie 
się zapasów w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych i handlowych. Prze
prowadzone w br. kontrole wykazu
ją jednak, że również niektóre pla
cówki służby zdrowia i oświaty, dzia
łające na zasadzie jednostek finanso
wanych z budżetu, gromadzą znacz
ne zapasy materiałów. Tendencja 
tego rodzaju sprawia, że niekiedy 
występują w nich trudności w sfi

na rynku
NIEPOTRZEBNA INSTRUKCJA

Kupiłem przed wyjazdem na cam
ping kuchenkę turystyczną produk
cji . Bielskich Zakładów Sprzętu 
Sportowego. Wyjątkowo atrakcyjna 
cena : 18 złotych. Kuchenka ta jest 
dlatego tania, że składa się właści
wie z trzech blaszek — większej,, 
która pełni funkcję paleniska i z 
dwóch mniejszych służących jedno
cześnie za nóżki oraz osłonę przed 
wńatrem. Blaszki połączone są za
wiasami.

Wielce się zdziwiłem, gdy zoba
czyłem wewnątrz opakowania 
olbrzymią (21 cm x 30 cm) płachtę 
papieru. Wydrukowano na niej ry
sunek owej kuchenki oraz instruk
cję. Ta ostatnia składa się z trzech 
części: wstęp, sposób użycia i uwa
gi końcowe. Przytoczę w całości treść 
„wstępu”: „kuchenka turystyczna 
przeznaczona jest dla celów tury
stycznych na paliwo stale (kostki 
spirytusowe)". W „uwagach końco
wych” zawarto radę: „Paliwo stałe 
musi się wypalić całkowicie na ku
chence". W części II instrukcji za
mieszczono kilka zdań — oto jedno 
z nich: „W dno kuchenki włożyć pa
liwo — zapalić, na boki kuchenki 
postawić naczynie".

boki

Kuchenka jest dobra, przydatna i 
wystawia dobre świadectwo firmie. 
Pytanie: po co firma nadweręża so
bie reputację marnotrawstwem pa
pieru? Ta instrukcja nawet na pod
pałkę się nie nada do tejże kuchen
ki, bowiem kostki spirytusowe za
palić można bezpośrednio zapałką.

LODÓWKI I MILICJA

W południe 30 maja, piątek, wpad- 
ła do naszej redakcji poirytowana 
p. Danuta T. Oto relacja naszej Czy
telniczki: ■ 

nansowaniu kosztów działalności 
bieżącej, gdy okazuje się, iż nagro
madzone zapasy nie odpowiadają 
aktualnym potrzebom. (Sb)

O WIĘKSZY PLAN SKUPU JAJ

W związku z obserwowanym w br. 
dynamicznym wzrostem przychodów 
ludności (w granicach 15 proc.) oraz 
trudnościami zaopatrzenia w mięso 
i przetwory mięsne, zwracają uwagę 
niskie założenia planu skupu jaj. 
Skup ten w br., licząc od przewidy
wanego wykonania ub.r., miał wzro
snąć w ujęciu ilościowym o 5,5 proc. 
W związku jednak z faktem, że wy
konanie faktyczne okazało się wyż
sze od przewidywanego, planowany 
na br. wzrost skupu w stosunku do 
skupu faktycznego w ub.r. wynosi 
tylko 2,1 proc.

Takie założenia planu działają, jak 
się wydaje, demobilizująco na aparat 
skupu, który nie musi zabiegać o wy
datniejsze rozszerzanie hodowli kur- 
niosek i usprawnienie skupu. Pożą
dane okazuje się więc określenie 
bardziej ambitnych zadań na tym 
odcinku. (Sb)

WERYFIKACJA 
WYDAJNOŚCI PRACY 
W NOWYM PODZIALE 
ADMINISTRACYJNYM

Weryfikacja wzrostu zatrudnienia 
i płac w przekrojach wojewódzkich 
stała się w ostatnich latach istotnym 
czynnikiem, sprzyjającym zwalcza
niu nieprawidłowości na tym odcin
ku. W nowym podziale administra
cyjnym kraju weryfikacja taka mo
że ulec pogłębieniu ze względu na 
ograniczenie terytorialne jej zasię
gu.

Ważne jest więc, aby nowe urzę
dy wojewódzkie już od początku 
swojej działalności zwróciły szcze
gólną uwagę na występujące w ■ 
przedsiębiorstwach położonych na 
ich terenie przypadki:
• wzrostu zatrudnienia, któremu 

nie towarzyszy odpowiedni wzrost 
wydajności pracy,
• tendencji do obniżania udziału 

wydajności pracy w przyroście pro
dukcji sprzedanej oraz

„W środą po południu wybrałam 
się do sklepu „Argedu” nr 553 w 
Warszawie przy ul. Pięknej, aby ku
pić lodówką „Polar-125”. W sklepie 
nie było ich, ale zobaczyłam, że od 
strony podwórza rozładowują nowy 
transport. Na „Polarze-125” bardzo 
mi zależało, wiąc czekałam razem z 
mężem aż do zamknięcia sklepu. Nie 
doczekałam się.

W czwartek było święto, więc 
przyszłam w piątek, pięć minut po 
jedenastej, czyli tuż po otwarciu 
sklepu. Jakież było moje zdziwienie 
— lodówek już nie ma. Nie uwierzy
łam, że je sprzedano, bo i kiedy? 
Zdenerwowałam się strasznie. W 
końcu chcidlam otrzymać choć 
wyjaśnienie komu i kiedy je sprze
dano. Ekspedient chcąc się mnie po
zbyć zagroził wezwaniem milicji! 
Chciałabym wiedzieć kto z kolei 
weźmie w obronę konsumenta, sko
ro handel zaczyna sprzedawać do 
spółki z milicją?”

Cóż, sklep mieści się w pobliżu re
dakcji, więc na miejscu badam ca
łą sprawę. Krewki ekspedient: 
„Klientka zakłócała porządek, wy
krzykiwała, iż robimy machlojki i 
różne kombinacje. Istotnie, chcąc po
łożyć kres awanturze zagroziłem mi
licją”.

Kierowniczka sklepu, p. Irena Mi
chalak dodaje: „Z jakiej racji każdy 
może nam ubliżać? Niedawno klient 
sklepu na Żurawiej zapłacił za po
dobną awanturę dwa tysiące złotych 
grzywny! Oczywiście uniknęłoby się 
takich scen, gdybyśmy w sklepie 
mieli towaru pod dostatkiem. Za
mówienia nasze nie są respektowa
ne; brakujące na rynku lodówki do- 
stajemy według rozdzielnika. Nawet 
nie wiemy ile i kiedy nadejdą..."

W opisywanym sklepie były lo
dówki „Saratów” (95 1) po 4800 zł; 
„Mińsk — 5t’ (180 1) po 7500 zł., oraz 
„Mińsk —6” (240 1) po 8500 złotych. 
Brakowało natomiast najbardziej 
poszukiwanych lodówek produkcji 
krajowej. Sklep mógłby dziennie 
sprzedawać po koło trzydzieści „Po
larów 125” — dostaje ich co tydzień 
po kilka sztuk. W dniu drugiego 
czerwca dostarczono raptem 10 „Po
larów — 180” oraz 6 „Polarów-125”.

Cóż, historia powtarza się co ro
ku — w okresach szczytów lodówek 
brakuje. Jeszcze w lutym dyspono
wał sklep przy Pięknej wszystkimi 
niemal typami lodówek (sprzedał ich 
za ok. 2,5 min złotych). Szczyt przed 
Świętami Wielkanocnymi przeszedł

* nadmiernego wzrostu opłacania 
przyrostu produkcji i y/ydajności 
pracy. (Sb)

„OPERACJA BIESZCZADY”

Prezydium Rządu zaakceptowało 
program „Harcerskiej Operacji Bie
szczady 40” na lata 1975—1980. W 
ramach tego programu mają być wy
konywane przez harcerzy różnego 
typu prace związane z potrzebami 
rozwoju regionu bieszczadzkiego, 
zwłaszcza w dziedzinie rolnictwa, le
śnictwa, ochrony przyrody, budów-' 
nictwa oraz kultury i turystyki.

Pierwszy etap prac obejmuje bu
dowę 5 stałych stanic, kosztem ok. 
180 min zł.

W br. na zakup niezbędnego sprzę
tu obozowo-turystycznego, gastrono
micznego i łącznościowego odpo
wiednie kwoty ma wyasygnować 
Centralny Fundusz Turystyki i Wy
poczynku.

W każdym roku w okresie letnim 
przewidziany jest udział w „Opera
cji” około 6 tys. harcerzy. (Sb)

PRZYROST WKŁADÓW W PKO

W maju br. zwiększył się przyrost 
wkładów pieniężnych ludności w 
PKO (z 2,3 mld zł w maju ub.r. do 
ok. 3,3 mld zł w maju br.). Przyczy
nił się do tego głównie wzrost wkła
dów na rachunkach oszczędnościo
wych (z 2,5 mld zł w maju ub.r. do 
ok. 2,7 mld zł w maju br.) oraz na 
rachunkach bieżących i oszczędno
ściowych (o ok. 0,6 mld zł w maju 
br. wobec ok. 0,2 mld zł spadku w 
maju ub.r.).

Przyrosty te sprawiają, że łącznie 
w okresie 5 miesięcy br. przyrost 
wkładów pieniężnych ludności w 
PKO wyniósł ponad 24 mld zł, wo
bec 18,6 mld w analogicznym okre
sie ub.r., a stan wkładów przekra
czał na koniec maja br. 245 mld zł, 
z czego ponad 8 mld zł przypada na 
przedpłaty na „Fiaty 126p” i ok. 2,5 
mld zł na wkłady na rachunkach 
bieżących i rozliczeniowych oraz ok. 
6 mld zł na rachunkach premiowych 
i oprocentowanych bonów oszczęd
nościowych. (Sb) 

bez większych perturbacji (sprzedaż 
w marcu — 4,2 min zł.). Od kwietnia 
zaczęły się kłopoty.

Rację ma kierowniczka, że gdyby 
był towar...

KAMIENNE „TYMONKI”

Zakład w Opatowie, Cukierniczej 
Spółdzielni Pracy „Kielczanka” do
starcza na rynek bardzo oryginalne 
herbatniki biszkoptowe „Tymonki”. 
Zrobione są ze składników normal
nie stosowanych: mąki pszennej, 
cukru, margaryny, mleka, jaj, syro
pu ziemniaczanego itd. Kosztują też 
w normie: 300 g — 9,50 zł.

Oryginalność ich polega na tym, że 
można nimi z powodzeniem wbijać 
gwoździe do ściany...

Warto tu wspomnieć, że firma ta, 
tak bardzo knocąca biszkopty, ma 
w zasadzie dobrą markę. Produkuje 
m. in. bardzo srpaczne herbatniki 
kruche „Remi” (250 — 9 zł), które 
są dobre nawet po upływie terminu 
przydatności do spożycia.

BRAK ZAUFANIA

Od pani Janiny Ostaszewskiej z 
Warszawy otrzymaliśmy następują
cy list:

„Pisaliście w „Życiu Gospodarczym" 
o tym, jak to niedługo już większość 
punktów „Argedu" będzie przysyłać 
do domu klienta samochód po zep
suty sprzęt gospodarstwa domowego 
i szybko po dokonaniu reperacji od
woził do domu. Piękna wizja, ale 
wydaje mi się, że wie ma co się tak 
do tego palić.

Dwukrotnie wywożono moją pral
kę „Swiatowit” do reperacji. Przecie
kała. Za drugim razem stwierdziłam, 
że nadal przecieka a ponadto jest po- 

, rządnie już poobijana. I co gorsze, 
nie mam pewności czy jest to ta sa
ma pralka.

Adresu punktu „Argedu" nie po
dają, bowiem przypuszczam, że bę
dę musiala z jego usług jeszcze ko
rzystać. Przedsiębiorstwo to podzieli
ło całe miasto na strefy i jeśli kitoi 
mieszka na ulicy A to może zgła
szać się tylko do punktu N, a nie 
do jakiegoś Innego”.

Nie dodać, nic ująć.^
M

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR zaaprobowało rezultaty ofic
jalnej wizyty I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Szwecji. Biuro 
Polityczne zapoznało się także z in
formacją Prezesa Rady Ministrów, 
Piotra Jaroszewicza o jego spotka
niu z członkiem Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczącym Rady 
Ministrów ZSRR, Aleksiejem Kosy
ginem. W kolejnym punkcie dokona
no oceny realizacji inwestycji prze
mysłu spożywczego za lata 1971-1975, 
ze szczególnym uwzględnieniem wy
konania zadań bież, roku, przy czym 
zalecono podjęcie odpowiednich kro
ków dla zapewnienia terminowego 
ukończenia prac przede wszystkim 
na obiektach, które mają być oddane 
do użytku w bież, roku oraz szyb
kiego osiągnięcia projektowanych 
zdolności produkcyjnych w nowo 
budowanych zakładach’ przemysłu 
spożywczego. Biuro Polityczne wy
słuchało informacji komitetów wo
jewódzkich PZPR i urzędów woje
wódzkich w Białej Podlaskiej i El
blągu na temat realizacji zadań o- 
kreślonych w uchwale XVII Ple
num KC. Stwierdzono, że stan prac 
w obydwu województwach jest po
myślny. Funkcjonują partyjne i 
państwowe władze wojewódzkie. 
Biuro Polityczne oceniło stan przy
gotowań do żniw i skupu płodów rol
nych. Rolnictwo otrzymało w bież, 
roku więcej nowoczesnych kombaj
nów i innych . maszyn żniwnych. 
Dzięki temu już co czwarty hektar 
zbóż w skali kraju będzie zebrany 
kombajnami, a w PGR i RSP nie
mal w całości zboża zebrane zosta
ną przy pomocy maszyn. W związku 
z tym coraz większego znaczenia 
nabiera utrzymanie technicznej 
sprawności sprzętu i organizacja je
go pracy. Biuro Polityczne zaleciło 
komitetom wojewódzkim i gminnym 
partii dokonanie w najbliższych 
dniach oceny stanu przygotowań 
do żniw i wykonania zadań wy
nikających z programu prac żniw
nych we wszystkich jednostkach 
gospodarczych.
• PREZYDIUM RZĄDU 6 bm. 

dokonało wstępnej oceny realizacji 
inwestycji w przemyśle spożywczym, 
przede wszystkim tych, które odgry
wają istotne znaczenie na rynku. 
W celu zapewnienia poprawy zaopa
trzenia rynku, głównie wiejskiego, 
Prezydium Rządu postanowiło zwię
kszyć dostawy węgla ponad poziom 
ustalony w planie rocznym. Zatwier
dzono założenia rządowego progra
mu badawczo-rozwojowego w spra
wie optymalnego wykorzystania za
sobów miedzi oraz rozwoju . produk
cji wyrobów z miedzi i jej stopów. 
Zaakceptowano propozycje Minister
stwa Komunikacji w sprawie zwięk
szenia wysokości kar umownych sto
sowanych przy przewozie kolejami 
osób oraz przesyłek bagażowych i 
ekspresowych .Zaostrzono między in. 
sankcje za przejazdy bez biletów, za 
zatrzymywanie pociągu bez uzasad

za granicą
■ Redakcja dziennika „KOMSO- 

MOLSKAJA PRAWDA” prowadzi 
od kilku miesięcy batalię o modną 
odzież dla nastolatków. Niedawno 
minister przemysłu lekkiego odpo
wiedział na list otwarty skierowany 
do niego w tej sprawie.

Informując, że przedsiębiorstwa 
przemysłu włókienniczego podjęły 
produkcję nowych tkanin min. N. 
TARASÓW przyznaje, że zapotrze
bowanie młodzieży na nowoczesną, 
modną odzież, obuwie i galanterię 
nie jest jeszcze w pełni zaspokaja
ne. Trudność — dodaje minister — 
polega m. in. na tym, że np. w ubie
głej pięciolatce przemysł lekki nie 
produkował w ogóle materiału na 
dżinsy.

Problem zwiększenia produkcji 

nionej przyczyny oraz za przewóz w 
wagonach osobowych nadmiernego 
bagażu.
• ZAKOŃCZYŁY SIĘ PLENAR

NE POSIEDZENIA Komitetów Wo
jewódzkich PZPR oraz wojewódzkie 
narady aktywu partyjnego i gospo
darczego, poświęcone omówieniu 
najważniejszych problemów społecz
no-gospodarczych i polityczno-orga- 
nizacyjnych, które stanęły przed no
wo ukształtowanymi województwa
mi. Uczestniczyli w nich członkowie 
kierownictwa partii oraz kierownicy 
wydziałów KC PZPR.
• Zgodnie z uchwałą Rady Pań

stwa odbywają się pierwsze po 
wprowadzeniu w życie reformy SE
SJE WOJEWÓDZKICH RAD NA
RODOWYCH. Na sesjach dokonuje 
się wyboru przewodniczącego rady 
narodowej i jego zastępców, uchwala 
regulamin rady, wybierane są stałe 
komisje rady. W czasie tych sesji 
prezentowani są wojewodowie, a w 
województwach miejskich — pre
zydenci.
• W KOMISJACH SEJMOWYCH 

nadal trwają prace nad poszczegól
nymi częściami sprawozdania rządu 
z wykonania planu i budżetu pań
stwa w 1974 r. Oceniając wyniki u- 

. biegłorocznej gospodarki w resor
tach, posłowie w wysuwanych wnio
skach wskazywali środki zapewnia
jące lepszą realizację bieżących za
dań. KOMISJA PRZEMYSŁU CIĘŻ
KIEGO I MASZYNOWEGO podkre
ślając pomyślne wykonanie global
nych zadań produkcyjnych przez oba 
resorty, zwróciła uwagę na wystę
pujące jeszcze niedostatki. Przede 
wszystkim nie zdołano w dostatecz
nym stopniu zaspokoić potrzeb ryn
ku.
• KOMISJA PRACY I SPRAW 

SOCJALNYCH stwierdziła prawid
łowość działań organów rządowych 
w tej dziedzinie. Znalazło to wyraz 
w racjonalizacji zatrudnienia i we 
wzroście wydajności pracy, a także 
w pomyślnej realizacji założeń poli
tyki socjalnej.
• WŁAŚCIWE WYKORZYSTA

NIE FACHOWYCH KADR, zatrud
nionych w znoszonych jednostkach 
administracji państwowej, były 
przedmiotem specjalnej narady w 
Ministerstwie Administracji, Gospo
darki Terenowej i Ochrony Środo
wiska. Konkretne przepisy zostały za
warte w uchwale Rady Ministrów w 
sprawie zatrudnienia pracowników 
znoszonych jednostek organizacyj
nych. Najpóźniej do 15 czerwca br. 
należy — w myśl uchwały — zapro
ponować pracownikom likwidowa
nych urzędów i instytucji przejście 
do pracy w terenowych urzędach ad
ministracji państwowej stopnia wo
jewódzkiego lub podstawowego oraz 
innych jednostkach gospodarki uspo
łecznionej, ząleżnie od posiadanych 
kwalifikacji. Uchwała zobowiązuje, 
wojewodów do zapewnienia spraw
nego przebiegu prac związanych z. 
zatrudnieniem przenosżonyćh pra
cowników.
• W ub. niedzielę otwarte zosta

ły w Poznaniu MIĘDZYNARODO
WE TARGI TECHNICZNE. Biorą w 
nich udział wystawcy z 32 krajów.

ramach mają ustalić dokładne go
dziny w zależności od potrzeb i pro
filu przedsiębiorstwa, warunków lo
kalnych itp. Dekret podkreśla, że za
opatrzenie tych placówek powinno z 
reguły odbywać się poza godzinami 
ich funkcjonowania dla potrzeb lud
ności.

Placówki żywienia zbiorowego — 
restauracje, lokale nocne itp. nie mo
gą być dłużej czynne aniżeli do godz. 
1 w nocy (dotąd były czynne prze
ważnie do godz. 3). Program muzycz- 
no-artystyczny lokali nocnych powi
nien być zaaprobowany przez radę 
kultury i wychowania socjalistycz
nego przy stałym jego nadzorowa
niu przez radę kontroli. Zakazano 
przy tym wstępu do tych lokali mło
dzieży do lat 18. Dekret mówi także 
o karach za łamanie tych przepisów 
(od 3 do 30 tys. lei) i poleca wydanie 
odpowiednich zarządzeń Minister
stwu Handlu Wewnętrznego, MSW, 
Ministerstwu Turystyki itd.

■ Przewodniczący Rady Państwa 
NRD WILLI STOPH przyjął prze
bywającego w Berlinie prezesa Cha
se Manhattan, Bank, DAVIDA ROC
KEFELLERA. Przed przybyciem do 
Berlina Rockefeller oświadczył 
dziennikarzom na konferencji pra
sowej w Pradze, iż ma nadzieję, że 
Kongres uchwali nową ustawę han
dlową, która usunęłaby dyskrymina
cyjne postanowienia w stosunku do 
Czechosłowacji i innych krajów so
cjalistycznych.

■ Według przewidywań półofi- 
cjalnej japońskiej organizacji han
dlowej „Jetro”, wydobycie ropy naf
towej w Chinach będzie wzrastało 
o około 20 proc, rocznie i wyniesie 
w 1985 r. 440 min ton.

„Jetro” opiera swe przewidywania 
na analizie sytuacji i perspektyw go
spodarki chińskiej w najbliższych la
tach. Według tych przewidywań, lu
dność Chin i produkt narodowy brut
to będą wzrastać średnio odpowie
dnio o 1,9 proc, i 8,3 proc.

Chiny będą zmuszone stale zwię
kszać wydobycie ropy naftowej i jej 
eksport dla zrównoważenia swego 
bilansu płatniczego — zaznacza „Je
tro”. Eksperci tej organizacji prze
widują, że eksport ropy naftowej z 
Chin zwiększy się z 18,2 min.ton w 
roku bieżącym do 49,8 min ton w 
1980 r. i 190 min ton w 1985 r.

■ Po wizytach w Rumunii i Buł
garii sekretarz generalny KC Partii 
Pracy Korei, prezydent KRL-D KIM 
IR SEN przeprowadzi! rozmowy z 

Targi trwać będą do 17 bm. Pokaza
no na nich od laserów do przemyśl
nych automatów; nowy model 
„Trabanta” i „Wartburga”, pokaza
no pierwszą z serii radzieckich wy
wrotek gigantów 40 tonowego kolo
sa, a także wiele nowych tworzyw 
chemicznych. Pod względem po
ziomu konstrukcji a nawet wy
konania prototypów nie ustępujemy 
renomowanym firmom.
• KOŁOBRZESKI PORT przygo- ’ 

towuje się do całkowitej przebudo
wy. Przewiduje się przebudowę wej
ścia, pogłębienie awanportu i kana
łu, budowę nowych nabrzeży. Obec
nie szybko postępują prace przy bu
dowie i rozbudowie nabrzeży handlo
wych.
• POMYŚLNIE ROZWIJAJĄ SIĘ 

KONTAKTY HANDLOWE polskie
go przemysłu skórzanego z firmami 
szwedzkimi. Przewiduje się, że w ' 
tym roku wzajemne obroty osiągną 
ponad 10 min zł dew. z tytułu eks
portu i mniej więcej tyle w impor
cie.
• WYTWÓRNIA SPRZĘTU KO

MUNIKACYJNEGO W ŚWIDNIKU, 
obok śmigłowców i motocykli, pro
dukuje także szybowce marki „Pirat” 
cieszące się dobrą opinią wśród pol
skich i zagranicznych pilotów. 
Wśród kontrahentów zagranicznych 
znajdują się między in. odbiorcy ze 
Szwecji, dla których świdnicka wy
twórnia szykuje kolejne szybowce.
• 566 ZNAKÓW „Q” I PIERW

SZEJ JAKOŚCI uzyskały w ciągu 
minionego roku wyroby pochodzące 
z fabryk łódzkiego okręgu przemy- ' 
słowego. Warto dodać, że 41 znaków 
jakości przedsiębiorstwa otrzymały " 
dzięki wdrożeniu pomysłów racjona
lizatorskich i wynalazczych swoich ' 
pracowników.
• FABRYKA PORCELANY W 

ĆMIELOWIE uruchomiła produkcję 
nowych wzorów porcelany przezna
czonej na rynek krajowy i na eks- . 
port. Zakład wytwarza m. in. kom
plety do kawy o nowoczesnych wzo
rach, „starą porcelanę” wg wzorów 
z ubiegłych wieków oraz serwisy ; 
obiadowe. Wyroby ćmielowskiej fa
bryki, liczącej blisko 200 lat, zdoby- .. 
ły wiele rynków zagranicznych i wy
syłane są do 40 krajów.
• Na wniosek ministra finansów, 

prezes Rady Ministrów MIANOWAŁ 
dra ZBIGNIEWA MADEJA do
tychczasowego kierownika Wydziału ' 
Ekonomicznego Komitetu Central- 1 
nego, podsekretarzem stanu w Mim- ' 
sterstwie Finansów.

i polepszenia jakości wyrobów dla 
młodzieży — informuje „KOMSO- 
MOLSKAJA PRAWDA” — został 
rozpatrzony na posiedzeniu kolegium 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego 
ZSRR z udziałem przedstawicieli mi
nisterstw przemysłu Lekkiego ZSRR 
z udziałem przedstawicieli mini
sterstw przemysłu lekkiego repub
lik związkowych, instytutów nauko
wo-badawczych, wzorcowni, specja
listów z przemysłu włókienniczego, 
konfekcyjnego, galanteryjnego i in
nych gałęzi.

W wyniku podjętych decyzji już 
w przyszłym roku wyprodukuje się 
53,2 min metrów tkanin na dżinsy, 
20 min par dżinsów, 5 min garnitu
rów młodzieżowych i 22,5 min mod
nych pasków (w roku bieżącym wy
produkowano tylko 35,6 min metrów 
tkaniny dżinsowej i 17 min par dżin
sów).

W swym liście do redakcji mini
ster zwraca uwagę, że zaspokojenie 
potrzeb młodzieży zależy nie tylko 
od przemysłu lekkiego, lecz również 
od sprawnej i unowocześnionej pra
cy handlu, który powinien koordy
nować swą działalność z przemysłem 
i wnikliwie badać popyt.

■ Prasa rumuńska opublikowała 
dekret prezydenta SRR N. CEAU
SESCU ustalający zasady działania 
placówek handlowych i żywienia 
zbiorowego. Złożony z 13 artykułów 
dekret stwierdza, że placówki han
dlowe powinny działać od godź. 5 
do godz. 22. Biura wykonawcze te
renowych rad narodowych w tych

• W Ustroniu-Zawodziu, gdzie - 
powstaje CENTRUM LECZNICZO- - 
REKREACYJNE, otwarto nowy szpi- - 
tal reumatologiczny wraz z zespołem \ 
urządzeń rehabilitacyjnych takich, - 
jak sale gimnastyczne i basen lecz
niczy.
• PONAD 35.5 TYS. OSÓB KO

RZYSTA JUŻ Z FUNDUSZU ALI
MENTACYJNEGO, z którego pierw- . 
sze świadczenia Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zaczął wypłacać z po- . 
czątkiem br. Do połowy maja ZUS _ 
wypłacił już w ramach funduszu po- . 
nad 53,6 min zł.

prezydentem Jugosławii, J. BROZ- = 
TITO.

■ Portugalski rząd tymczasowy - 
powziął decyzję o nacjonalizacji 
środków transportu miejskiego.

■ Gubernator irańskiego banku , 
centralnego, MOHAMMAD YEGA- 
NEH oświadczył, że podwyższenie 
cen ropy stało się dla krajów naf
towych „imperatywem gospodar
czym”.

Yeganeh poinformował, że według 
obliczeń OPEC wartość eksportu _ 
krajów uprzemysłowionych do 
krajów OPEC wzrosła o około 70 
proc. Do końca września br. — czyli 
do momentu, w którym w zasadzie 
kończy się okres zamrożenia” cen 
naftowych — należy się spodziewać 
dalszego 10-15 procentowego wzrostu ' 
cen importowanych przez OPEC ar
tykułów przemysłowych. Z obliczeń 
tych wynika — powiedział Yeganeh • 
— że w okresie od stycznia 1974 dci . 
września 1975 kraje naftowe stracą. 
około 30—35 proc, siły nabywczej 
funduszów, które otrzymują za 
sprzedaż ropy. „Nie można oczeki
wać, by kraje naftowe pozostały bez
czynne i płaciły za niepowodzenia 
krajów uprzemysłowionych w walce .. 
z inflacją” — powiedział Yeganeh. ~ 
Podstawowymi kryteriami ekono- ' 
micznymi dla ustalenia przyszłych 
cen ropy naftowej mogą być jedynie:

— zmiany poziomu cen świato- : 
wych wpływające na dochody ek
sporterów ropy naftowej oraz

— koszty nowych, alternatywnych • 
źródeł energii oraz innych surowców 
Wykorzystywanych przez przemysł 
petrochemiczny.

„Te dwa główne kryteria muszą 
być brane pod uwagę łącznie i trud
no wyobrazić sobie argumenty, któ
re mogłyby podważyć przedstawione 
tu pryncypia ekonomiczne” — po
wiedział Yeganeh.

■ Ministerstwo pracy USA podało ; 
do wiadomości, iż wskaźnik cen hur
towych wzrósł w maju br. w Sta- ; 
nach Zjednoczonych o 0,4 proc. W 
miesiącu poprzednim zanotowano 
wzrost 1,5 proc. REUTER zwraca u- ’ 
wagę, iż jest to nowa oznaka wska
zująca na zmniejszenie tempa wzro
stu inflacji w USA.

■ Wskaźnik bezrobocia w USA 
wzrósł w maju br. do rekordowego 
po wojnie poziomu 9.2 proc. W kwie- ; 
tniu wskaźnik ten wynosił 8,9 proc. ' 
Liczba bezrobotnych wzrosła w maju 
o 360 tys. ludzi, zwiększając łączną 
liczbę osób bez pracy do 8,5 min.
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mimochodem

IDEA KIEŁKUJE

DRODZY PAtiSTWO — po
wiedział Docent stając za 
katedrą — wielkie odkrycia 

mają to do siebie, że opierają 
się na sprawach prostych. W mo
mencie, gdy trafiamy na myśl praw
dziwie wielką, przychodzi nam do 
głowy — jakież to proste, że też nikt 
tego wcześniej nie dostrzegł... 1 tak 
samo. jest' w ekonomii — dodał po 
chwili. — Pozwólcie więc, moi dro
dzy uczniowie, że zaznajomię was z 
nową ł cenną ideą, jaka ukazała się 
ostatnio na łamach „Ż.G.” Autor SB 
po pochwaleniu systemu przedpłat 
na Fiata 126 pisze...

„Trudno natomiast uznać za celo
wy system przedpłat na meble i au
tomaty pralnicze, w odniesieniu do 
których przedpłata wyprzedza do
stawę towaru tylko o jeden kwartał. 
Nie .angażuje on bowiem siły naby
wczej przedpłatami na towary, któ

re mają być dostarczone dopiero w 
przyszłych latach, przysparza nato
miast wiele dodatkowej pracy przed
siębiorstwom handlowym. Handęl 
powinien więc podjąć wysiłki nie
zbędne dla wydłużenia okresii przed
płat i na te artykuły co najmniej do 
1 roku, co pozwoli zarazem Ha zna
czne zwiększenie ich rozmiarów”.

Już po pierwszych zdaniach Wśród 
studentów Akademii wyczuć się dało 
wyraźne poruszenie, a gdy Docent 
skończył, las rąk wystrzelił do póry. 
Wszyscy chcieli zabrać glos, lecz, aby 
zachować nieskrępowany rytm dy
skusji Docent postanowił udzielić 
głosu Jasiowi z pierwszej ławki, o 
którym wiedział, że żadnego głupst
wa nie chlapnie. Jakoż nie zawiódł 
się.

— Uważam, że pomysł zasługuje 
na szerokie upowszechnienie i twór
cze rozwinięcie. Mam pewne zastrze

żenia (brwi Docenta zmarszczyły się 
lekko, lecz już po chwili rozpogodził 
się zupełnie, gdy usłyszał dalszy ciąg) 
dotyczące adresu sektora, który po
winien wzmóc wysiłki. To nie tyl
ko handel, ale także przemysł, tran
sport i inne działy gospodarki — 
wszyscy powinniśmy bić się o to, by 
jak najbardziej wydłużyć okres 
przedpłat.

— Na tym nie koniec zresztą — 
kontynuował w natchnieniu Jasio, 
czując za sobą głębokie poparcie in
nych studentów. — Powinniśmy ob
jąć systemem przedpłat coraz to 
więcej > i więcej towarów, a także 
i usług. Obecną sytuację nie możemy 
uznać za zadowalającą pod tym 
względem. Pojawia się tutaj szereg 
zagadnień, które powinny się stać 
polem zakrojonych na dużą skalę 
badań naukowych: np. czy powinni- 

śpiy . objąć przedpłatą wszystkie to
wary 'i wszystkie usługi — nawet te, 
które otrzymamy-w-krótkim hory
zoncie czasowym, czy raczdj. powin- , 
niśmy skupić się na kilku podsta
wowych . asortymentach, za to wy
dłużyć horyzont czasowy dostaw. 
Myślę, że warto, by zajęła się tym 
problemem odpowiednia podkomisja 
Komitetu Polską 2000 i uzgodniła, ja
kie towary po przedpłacie wniesio
nej w latach siedemdziesiątych ot
rzymamy w roku 2000 oraz na jakie 
towary będzie się przyjmować przed
płaty w roku 2000 właśnie...

Docent promieniał. Ale oto z gru
py wyłonił się następny głos. Była 
to Marysia, która najszybciej w gru-. 
pie potrafiła przejść od gospodar
czego konEretu do teoretycznej ab-' 
strakcji, by z powrotem powrócić do 
rzeczywistości, ale już z gotowym 
prawem ekonomicznym, bądź precy
zyjną kategorią.

— Mamy tu do czynienia z zu
pełnie nowym pojęciem ekonomicz
nym — powiedziała. — Oprócz rów
nowagi ogólnej i cząstkowych trzeba 
będzie także wprowadzić równowagę 
wychyloną ku przyszłości, czyli anty
cypowaną. Ten nowy rodzaj równo

wagi jako nowocześniejszy mógłby 
zastąpić przestarzałe rodzaje równo
wagi stośowdne do tej pory, podo
bnie jak towary o cechach nowości 
wypierają wyroby tradycyjne...

Z grupy wybił się następny głos. 
To Kazio, który zazwyczaj bystro do
strzegał objawy nowego na rynku 
dóbr i usług, aby posługiwać się ni
mi jako przykładami na zajęciach.. 
Docent spodziewał się, że Kazio 
wniesie ciekawą informację i nie za
wiódł się.

— Niepotrzebnie niektórzy z mo
ich przedmówców traktują problem 
na zasadzie zadania na przyszłość 
tematów do badań prognostycznych 
itd. Idea brania forsy z góry została 
już zaakceptowana w podstawowych 
komórkach naszego aparatu usług — 
powiedział Kazio. — Na przykład 
Spółdzielnia Szewska „STARÓW
KA” już od paru tygodni stosuje 
pobieranie opłat z góry za usługę 
i myślę, że w innych jednostkach 
koncepcja też się przyjmie. Przewi
dujący obywatele powinni to zaak
ceptować z radością. Zawsze lepiej 
zapłacić z góry i mieć sprawę z gło
wy, nawet jeżeli nie bardzo się to 
zgadza z dotychczasowymi naszymi 

przyzwyczajeniami oraz prawem 
handlowym — zadeklarował z mocą. 
_ Unikniemy w ten sposób nieprzy
jemnych sytuacji, kiedy to obywa
tel marudzi, że mu się towar nie po
doba, albo usługa źle wykonana i 
nie chce płacić, a instytucja ma de
ficyt. Idea przedpłat rozwiązuje te 
problemy. Zresztą myślę, że nie tylko 
ideę przedpłat powinniśmy prze
jąć z handlu samochodami. Ten 
dział handlu ma naprawdę duże o- 
siągnięcia i nie bójmy się z nich 
skorzystać, jak choćby stosunek eks
pedientów do nabywców oraz Insty
tucji reklamujących. Liczne listy po
chwalne i dziękczynne, jakie otrzy
mują wszystkie pisma codzienne 
i tygodniowe są tego najlepszym do
wodem...

Docent spojrzał na zegarek. — Ko
chani — powiedział — trzeba już 
kończyć. Za to na następnych zaję
ciach rozpatrzymy ekonomiczne kon
sekwencje przyjęcia zasady płacenia 
stypendiów z dołu — po skończonych 
studiach. Mam nadzieję, że zaakce
ptujecie ten pomysł i wypowiecie 
się podobnie jak dzisiaj — śmiało 
i szczerze. ,Jur.

prasa
Dyskusje na temat ochrony środo

wiska . nie wzbudzają już takiego za
interesowania, jak kilka lat temu. 
Wynika to chyba z faktu, że więk
szość czytelników prasy przyjęła do 
wiadomości, iż środowisko jest za
grożone i odpowiednie władze po
winny coś robić, żeby to zagrożenie 
zmniejszyć. Znacznie mniej pow
szechne jest poczucie własnej odpo
wiedzialności, świadomość, że działa
nie każdego z nas może pogarszać 
lub polepszać sytuację.

Kilka lat temu sytuacja wydawa
ła się jasna pod jednym przynaj
mniej względem — diagnozy na temat 
zagrożenia środowiska. Dziś już te
go tak pewni być nie możemy. Wy
nika. to między innymi z dyskusji w 
„ŻYCIU LITERACKIM” pt. „CZY 
ODBILIŚMY SIĘ OD DNA”. Fa
chowcy zajmujący się badaniem 
stopnia zagrożenia atmosfery zanie
czyszczeniami stwierdzają, że ńie są 
obecnie w stanie dokładnie określić 
wszystkch zanieczyszczeń przez cały 

rok — dotyczy to np. związków fluo
ru czy tlenków azotu. Dzieje się tak 
w szczególnie zagrożonym ze wzglę
du na swe położenie i układ prądów 
powietrznych Krakowie.

Natomiast bardziej optymistycznie 
można patrzeć na ekonomiczną stronę 
zagadnienia. Mniej więcej już wie
my, jakie wymierne straty przynoszą 
zanieczyszczenia powietrza. Plan 
perspektywiczny i plany pięciolet
nie przewidują znaczne środki finan
sowe na poprawę sytuacji. Sytuacja 
ta poprawia się jeszcze względnie — 
to oznacza, że ilość zanieczyszczeń 
bądź nie wzrasta, bądź wzrasta zna
cznie wolniej niż rozwój działalno
ści gospodarczej te zanieczyszczenia 
powodującej. Można z tego wyciąg
nąć wniosek, że w nowych obiektach 
do sprawy ochrony środowiska przy
wiązuje się dużą wagę — natomiast 
nie odrabiamy jeszcze w dostatecz
nym tempie zaniedbań z lat poprzed
nich. Uwagi powyższe dotyczą głów
nie przemysłu. Gorzej natomiast jest 

z innymi dziedzinami działalności 
gospodarczej.

„Życie Literackie” zastrzega się we 
wspomnianej dyskusji, że dotyczy 
ona jednego określonego regionu, 
choć wnioski mogą mieć walor ogól
niejszy. W tym rejonie najważniej
szą sprawą jest zmniejszyć oddziały
wanie na środowisko przez przemysł. 
Są jednak inne regiony, gdzie prze
mysłu właściwie nie ma, a sprawa 
ochrony środowiska staje równie o- 
stro. Przykładem może tu być re
gion wielkich jezior mazurskich, 
gdzie głównym źródłem zagrożenia 
staje się turystyka i rolnictwo. Jak 
się bowiem okazuje, intensyfikacja 
produkcji rolnej może w niektórych 
przypadkach prowadzić do daleko 
idących zakłóceń w środowisku. 
Chcąc zachować w naturalnym stanie 
florę i faunę wielkich jezior trzeba 
iip. ograniczyć nawożenie mineralne, 
zmienić strukturę hodowli (ścieki z 
chlewni) itd. Odpowiednie plany zo
stały opracowane — jednak wprowa

dzenie ich w życie jest jeszcze trud
niejsze i bardziej skomplikowane niż 
w przypadku zakładów przemysło
wych. Nowe województwo suwalskie 
będzie musiało ten problem podjąć i 
znaleźć rozwiązania ekonomiczne, 
które pozwolą zachować walory re
gionu bez uszczerbku dla miejscowej 
ludności rolniczej.

Na pocieszenie możemy przypom
nieć, że z zagadnieniami ochrony 
środowiska boryka ■ się cały świat. 
Niedawno, bo na przełomie kwietnia 
i maja obradowała w Nairobi Rada 
Programu do Spraw Ochrony Środo
wiska ONZ. Za jedną z pilnych po
trzeb uznano, ną tych obradach stwo
rzenie ogólnoświatowej diagnozy do
tyczącej stanu zagrożenia środowi
ska. Służyć ma temu system GEMS- 
Global, mający, rejestrować zmiany 
na ziemi, w atmosferze i w wodach, 
wywołane działalnością człowieka 

oraz system IRS — czyli inaczej mó
wiąc światowy katalog danych odno
szący się do , środowiska. System 
IRS ma odegrać istotną rolę profi
laktyczną, bowiem na jego podstawie 
można będzie ustalać, jakie skutki 
dla środowiska wywołuje podjęcie 
określonej działalności gospodarczej.

Wracając jednak na nasze, krajo
we podwórko — warto przypomnieć, 
że na postawione w tytule wspom
nianej dyskusji pytanie: „Czy odbi
liśmy się od dna” — odpowiedź jest 
w zasadzie pozytywna. W zasadzie — 
bo poprawa jeszcze nie wszędzie i 
nie zawsze jest taka, jaka mogłaby 
być, gdyby wszyscy nie tylko w teo
rii, ale i w praktyce przywiązywali 
taką wagę do spraw ochrony środo
wiska, jak i do innych stron swej 
działalności. W każdym bądź razie 

argument, że ochrona środowiska 
jest kosztowna — można więc z nią 
zaczekać do lepszych czasów — już 
nikogo nie przekona. Brak ochrony 
środowiska kosztuje bowiem jeszcze 
więcej, a stan zagrożenia jest na ty
le duży, że z przeciwdziałaniem nie 
może czekać „na lepsze czasy”. Wy- 
daje się, że nadchodzi okres, kiedy 
podstawowym pytaniem będzie nie 
„za co ochraniać”, ale jak to robić. 
Tym samym coraz więcej mieć będą 
do powiedzenia inżynierowie i tech
nicy nie tylko w dziedzinie budowy 
urządzeń ochronnych, ale i — a mo
że przede wszystkim — w dziedzinie 
tworzenia technologii, które będą o- 
szczędzać — obok ludzkiej pracy i 
materiałów — również otaczające 
nas środowisko.

S.C.

żywocik gospodarczy

0 W Gdańsku można było oglą
dać,-jak w czasie wielkiej ulewy, po
lewaczka Miejskiego Przedsiębior
stwa Oczyszczania gorliwie zraszała 
ulice obfitym strumieniem, wody. Nie 
należy się z tego śmiać, bo był to akt 
rozpaczy. Głęboko współczujemy tej 
instytucji, która pragnie uprzątać 
śnieg i polewać. ulice, a tymczasem 
mamy bezśnieźną zimę i obfitą w 
opady wiosnę. Więc zasłużone przed
siębiorstwo nie może wykonać pla
nów i przekroczyć wskaźników. I 
trudno mu wyperswadować, że mniej 
pracy (zbytecznej) może przynieść 
więcej korzyści gospodarce. 

nym naprawom — w imieniu produ
centa — Zakładów im. Kasprzaka,} 
mgr inź. Fr. Zagańczyk napisał 
uprzejme wyjaśnienie, w. którym 
czytamy: „Pragniemy nadmienić, że 
piagnetofony typu MK — 125 są mag
netofonami popularnymi o ż góry 
założonej konstrukcyjnie wadliwości 
i większym stopniu zawodności, niż 
na przykład magnetofony standar
dowe. Większy stopień wbudowanej 
wadliwości ma oczywisty związek z 
ceną magnetofonu”. Trzeba by dać 
ogłoszenia o zamierzonej wadliwości 
i wbudowanych z rozmysłem fele
rach, bo szkoda tak szczerych zwie
rzeń dla jednego tylko adresata.

. 0 Wielkie, tajemnicze ogłoszenie 
w „Nowinach Rzeszowskich”: 
„Przedsiębiorstwo Obrotu Produkta
mi Naftowymi CPN w Rzeszowie 
zawiadamia, że numer telefonu 
333-48 nie dotyczy naszego przedsię
biorstwa.” Cokolwiek by kryło się 
pod tym numerem, nie dotyczy on 
na przykład także naszej redakcji, a 
nie daliśmy ogłoszenia i nie wiemy 
dlaczego.
0 Mała metalowa puszka z napi

sem „orzeszki ziemne prażone”, o 
wadze 150 gramów, kosztuje 14 zło
tych. Ostatnio producent — zakłady 
„Amino” w Poznaniu — na piękną 
zieloną emalię puszki nakleił brązo
wą banderolę z nową ceną: 19 zło

tych. Wystarczy skrobnąć paznok
ciem, aby odkryć dawną, właściwą 
cenę. Waga i jakość produktu nie 
uległy zmianie, tylko puszka zaczyna 
puchnąć. Czekamy z zaciekawieniem 
dó czego to dojdzie.
• Największą, jak dotąd, zgubą 

w Polsce, jeśli idzie o ruchomości, 
jest przenośnik taśmowy długości 
dwudziestu metrów i wysokości 
czterech metrów. Zguba czeka na 
właściciela przy ul. Słężnej we Wroc
ławiu. Maszynę porzucono dwa lata 
temu. Przedstawia ona wartość 50 
tys. złotych. Właściciel pozostaje nie 
znany. Sytuacja dojrzała do powoła
nia przy administracji gospodarczej 
biura rzeczy znalezionych, dysponu
jącego wielką halą i własnym szta
bem detektywów.

0 Słyszeliśmy już nieraz o złym 
traktowaniu gości naszej gastrono
mii, o lekceważącym stosunku ob
sługi, o obrażaniu klientów, a nawet 
biciu. Teraz mamy zupełnie coś no
wego. W Janowie Lubelskim gość 
tamtejszej restauracji w oczekiwa
niu na przybycie kelnerki wyszedł 
z sali restauracyjnej, aby umyć ręce. 
Gdy powrócił, drzwi zastał zamknię
te. Nalegał, aby mu je otworzono, 
aby mógł zająć miejsce przy stoliku. 
Bufetowa wreszcie zgodziła się i wy
jaśniła, że jest teraz przyjęcie to
waru, a nikomu dziś nie można ufać. 
Następnie otworzyła drzwi do ’ bocz
nej salki, w której przebywali zamk
nięci inni klienci. Wpuszczając no
wego gościa, znów starannie zamk
nęła drzwi na klucz. W ten sposób 

dwanaście osób było więźniami. Z 
wyroku bufetowej.
• W Oliwie jest piekarnia i we 

Wrzeszczu jest, piekarnia.. Do. skle
pów w Oliwie przywozi się pieczywo 
z piekarniwe Wrzeszczu,' a do skle
pów we Wrzeszczu przywozi się pie
czywo z piekarni w Oliwie. Dzięki te
mu szybciej następuje integracja 
Trójmiasta.

0 W Szczecinie w maju wielkie 
plakaty i transparenty: „Kwiecień 
miesiącem bez wypadków przy pra
cy”. Jak kto w maju przeczyta, to 
postanowi na pewno w kwietniu nie 
pchać ręki w koło zębate, bo na to 
styczeń lepszy.

0 Krystyna O., maszynistka jed
nej z łódzkich instyucji, po otwar
ciu pudełka, które miało zawierać 
taśmę do maszyny do pisania, zna
lazła w nim tylko bakelitową szpul
kę. Trzeba przyznać, źe była staran
nie opakowana w celofan i — jak 
świadczyła nalepka — sprawdzona 
przez kontrolera technicznego nr 5, 
który nie zauważył, że na. szpuli nie 
ma taśmy. Producentem zdemate
rializowanych taśm są Szczecińskie 
Zakłady Materiałów Biurowych.

0 Przymorze — nowu dzielnica 
Trójmiasta przeżywała burzliwe 
chwile. Powodem stały się buty- 
-drewniaki. Gdy o godzinie 11 

otwarto drzwi do nowego sklepu 
obuwniczo-galanteryjnego, tłum 
klientów rzucił się na te drewniaki, 
umieszczone wysoko wzdłuż ścian. 
Scidńy w mig ogołocono, a ekspe
dientki, które chciały bronić towaru, 
wypchnięto ze sali sprzedażnej. Dwie 
z nich zemdlały, a inspektorka han
dlowa WSS została ugodzona drew
niakiem w głowę. W czasie szturmu 
na sklep zginęło kilkadziesiąt par 
obuwia. Przy pomocy pracowników 
wezwanych z biura uwolniono lokal 
od agresywnych klientów i wstrzy
mano na jakiś czas sprzedaż. Póź
niej wpuszczano do wnętrza tylko po 
20 osób. Sklep jeszcze długo był 
oblegany przez amatorów obuwia, 
pomimo że towaru było pod dostat
kiem i każdy mógł się zaopatrzyć w 
upragnione drewniaki.

giełda samochodowa
GDYBY SAMOCHODY, prezento

wane każdej niedzieli na giełdzie 
podzielić według marek, połowę sta
nowiłyby obecnie Polskie Fiaty. Fa
bryka Samochodów Osobowych na 
Żeraniu dostarczyła w ubiegłym ro
ku 104 381 wozów, ze znakiem „Pol
ski Fiat”, a do. końca tego roku z 
taśm montażowych żerańskiej fabry
ki ma zjechać co najmniej 122 000 
tych wozów. Na Żeraniu oprócz Fia
ta 125p (1300 i 1500 ccm), stanowią
cego podstawowy produkt fabryki (w 
mniejszym lub większym zakresie 
modernizowany w kolejnych latach), 
montuje się obecnie Fiaty 127p, Fia- 
.ty, 132p, Fiaty 128p — sport coupe 
Oraz Zastawy HOOp.

Warto zdawać sobie sprawę z fak
tu, że produkcja FSO między rokiem 
1971 ą 1975 osiągnie wartość 91,5 mld 
zł.

W- nadchodzących latach FSO ma 
jeszcze zwiększyć produkcję. Prze
widuje się, że na Żeraniu wytwa
rzać się będzie 160 do 180 tys. wo
zów’rocznie. Buduje się nową tłocz
nię karoseryjną, powstaje dział pro
dukcji tylnych mostów, zaawanso
wane są prace związane z urucho
mieniem produkcji nowego sprzęgła. 
- W marcu pojawiły się na giełdzie 
pierwsze Fiaty 125p — model 1975 
rok, z szeregiem zmian konstrukcyj
nych. Na bazie Fiata 125p — model 
1975 rok zbudowana zostanie sani

tarka, samochód o powiększonym 
prześwicie i z prawostronną kierow
nicą, a także być może jeszcze w tym 
roku pojawią się pierwsze Fiaty 125p 
typu pick-up.

A oto notowania giełdowe:
FIAT 125p (1500) z 1975 roku (ma

rzec) po 2 tys. km — 190 tys. zł;
FIAT 126p z 1973 roku, po 25 tys. 

km — 75 tys. zł;
FIAT 132 p w wersji 1800 z 1974 

roku — 275 tys. zł;
SYRENA 105 z czerwca 1974 roku 

— 85 tys. zł. Za wóz z 1972 roku, 
również z serii 105 żądano 55 tys. zł;

WARTBURG 353, po trzech latach 
eksploatacji — 135 tys. zł;

SKODA S—100, po dwóch latach 
eksploatacji — 135 tys. zł. Egzem
plarz z końca ubiegłego roku ofero
wano za 155 tys. zł;

TRABANT-LIMUZYNA z 1971 ro
ku miał cenę wywoławczą 60 tys. zł, 
o rok młodszy — 72 tys. zł;

DACIA, rok produkcji 1973, była 
do nabycia za 145 tys. zł;

FORDA-CAPRI, po przebiegu 20 
tys km oferowano za 320 tys. zł;

PEUGEOT 504 z 1971 roku miał 
cenę wywoławczą 240 tys. zł;

BMW — model 2002, po 30 tys. km, 
był do nabycia za 190 tys. zł.

jod. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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• W odpowiedzi na skargę klien
ta z Krakowa, który. kupił magneto
fon, a magnetofon ten-ani nie chciał 
działać, ani nie poddawał się żad
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■ PRZYJMUJE Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa - Kstątta— Ruch” - Wydawnictwo „Współczesne”, «-49» Warszawa, uL 'Wiejska 12, telefon 25-25-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa - Książka - Ruch” w miastach ««i.
wódzkich Za treit ogłoszeń redakcja nie odpowiada ■ miastacn woje-
WARUNKI PRENUMERATY cena prenumeraty krajowej .rocznie 2M zł, półrocznie 104 zł; kwartalnie'82 zl. Instytucje I zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i powiatowych zamawiają I opłacają prenumeratę wyłącznie w

. Oddziałach I Delegaturach RSW „Prasa Książka Ruch” w terminie do 25 listopada ha rok następny Instytucje I zakłady pracy z siedzibą w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów I Delegatur RSW „Prasa - Książka - Ruch” iak^o?M
■ prenumeratorzy indywidualni opłacają prenumeratą, tytko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach 'pocztowo-telekomunlkacyjnych lub u doręczycieli - w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prennm„rśf.

zleceniem wysyłki za granicę, która lest droższa o 40 proc od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa - Książka - Ruch" Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. " meratę ze
. Sprzedaż ogzempli.rzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienia prowadzi Central*Kojpprtażu  Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa — .Książka — Ruch", 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. '

Druk/ Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa - Książka - Ruch” - 00-824 Warszawa. Marszałkowska 8/5. Numer Indeksu 58605/58506. zam. 1950. B-98


